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Bóbr. szalał od soboty
- Jest gorzej niż w 1997 roku - 

mówili mieszkańcy Marciszowa 
i Ciechanowic. Podtopionych 
zostało kilkadziesiąt domów, za-
lanych wiele dróg, mieszkańcom 
dostarczano żywność pontonami. 

- Straty będą olbrzymie - przewi-
duje starosta kamiennogórska, 
Ewa Kocęba. Wiele szkód jest 
także w regionie jeleniogórskim. 
Rzeki wylały w nocy z soboty na 
niedzielę.

- To było tak szybko. Woda nas 
otoczyła i napływa do mieszka-
nia - mówiła w niedzielę Marta 
Jędrzejowska z Ciechanowic, 
która przyszła pomagać synowi i 
synowej. Na parterze w ich domu 
wszędzie było mokro. Zalana zo-
stała kuchnia, salon, pokój dzie-
cięcy. Domownicy wypompowy-
wali wodę, wypychali miotłami za 
próg. Ale ta cały czas napływała, 
bo tuż za ich oknem rwała rzeka. 
Widać, że dom był niedawno 
remontowany. - Teraz wszystko 
znowu jest do remontu - wzdycha 
kobieta. Zdążyli zabezpieczyć 
meble. Stały na cegłach i krze-
słach. - Koledzy i koleżanki syna 
i synowej przyjechali i powynosili 
co cenniejsze na strych - mówi 
pani Marta. - Dzieci są u mojej 

koleżanki, potem będą u mnie, ja 
mieszkam wyżej.

W Ciechanowicach odcięta od 
świata została dziesięcioosobowa 
rodzina. Jedna osoba dorosła z 
dziećmi zdołały wydostać się z 
zalanych terenów, przeszli lasem. 
Pozostali mieszkańcy postanowili 
zostać w domu. - Chcieliśmy ich 
ewakuować, ale odmówili - mówił 
w niedzielę przed południem wójt 
Marciszowa, Stefan Zawierucha. 

- Prosili jedynie o chleb i wodę. 
Dostarczyliśmy im je pontonem.

W gminie Marciszów służby 
pracowały na pełnych obrotach. 
Z pomocą przybyła także Pań-
stwowa Straż Pożarna z Legnicy. 
Jeden z samochodów straży, 
który próbował przejechać po 
podtopionej drodze, wypadł z 
jezdni i zatrzymał się na poboczu. 
Strażacy i mieszkańcy próbowali 
go wyciągnąć z pomocą ciągni-

ków, ale bez skutku. Wóz przywią-
zano do drzewa, by nie porwała 
go woda. Wyciągnięto go dopiero 
po kilkunastu godzinach, gdy 
woda opadła.

W obawie przed drugą falą
Dramat przeżywali także miesz-

kańcy Marciszowa. - Mój dom jest 
zalany ze wszystkich stron - mówi 
Paweł Owsianka z ulicy Spółdziel-
czej. - W stajni poziom wody to 75 
centymetrów, w stodołach po pół 
metra - mówi - Lada chwila będzie 
i w mieszkaniu. Lustro wody jest 
powyżej podłogi, kwestia czasu, 
kiedy mur przesiąknie.

Jak mówi, zdążył zabezpieczyć 
meble. - Powódź przyszła rano. 
Gdyby to było w nocy, nie zdąży-
libyśmy nic uratować - mówi.

- Obora zalana, woda stoi w 
garażu i w jednym pokoju - wy-
mienia Mieczysław Buława z 
Marciszowa. - Powódź w tym roku 
jest większa niż ta z 1997 roku. 
Wtedy woda doszła do progu, 
teraz zalało mi mieszkanie.

- Tu ciągle nas zalewa - poka-
zuje Krystyna Nejwer z Marciszo-
wa. Kiedy przyjechaliśmy do jej 
rodziny, akurat wszyscy układali 
worki z piaskiem. Było to już 
po pierwszej fali powodziowej. 
Mieszkańcy jednak dowiedzieli 
się, że z przepełnionego zbior-
nika Bukówka spuszczana jest 
woda. Chcieli się zabezpieczyć 
przed drugą falą.

Zaczęły się pierwsze ewakuacje ludzi 
z zatopionych gospodarstw. Niestety, 
nie wszyscy chcieli opuścić domy i 
zostawić dorobek całego życia w opusz-
czonych domostwach. Dramatyczna 
sytuacja była w nocy w Marciszowie. 
Ewakuacja trwała tam do wczesnych 
godzin porannych.

n
W nocy z poniedziałku na wtorek 

ewakuowano ponad 150 osób z Osiedla 
Łomnickiego w Jeleniej Górze, które już 

rano znalazło się pod wodą. Rozpoczęła 
się akcja dowożenia żywności i wody 
pitnej powodzianom uwięzionym w 
domach.

n 
Na terenie woj. jeleniogórskiego zala-

nych zostało 12360 hektarów powierzchni, 
w tym ponad 10 tys. hektarów użytków 
rolnych. Ewakuowano kilkaset osób. Zu-
pełnie zniszczonych bądź uszkodzonych 
zostało 70 kilometrów dróg, 27 mostów. 
Poważnie zostało zalanych kilka zakładów 
pracy. Pod wodą znalazły się trzy oczysz-
czalnie ścieków: w Świerzawie, Kowarach 
i Jeleniej Górze.

n
Tym, co najbardziej porażało, była 

bezsilność i beznadzieja wszystkich ofiar 
kataklizmu oraz świadomość braku szans na 
jakąkolwiek pomoc ze strony władz. We Wle-
niu strażacy ewakuowali pontonem rodzinę, 
której musieli obiecać, że na brzegu czeka 
samochód i zawiezie ich w miejsce, gdzie 
przeczekają powódź. Samochodu komitet 
przeciwpowodziowy jednak nie zapewnił...

n
Porażał brak jakiejkolwiek organizacji 

służb ratowniczych. Brak jakiejkolwiek 
koordynacji działań. Całą odpowiedzialność 
za fatalną akcję ratowniczą na gorąco 

zrzucano na straż 
pożarną. (...)W przy-
padku kolejnego, po-
dobnego kataklizmu 
nie należy się chyba 
spodziewać innego 
scenariusza, skoro 
w środę po południu 
z ust sekretarza wo-
jewódzkiego komi-
tetu przeciwpowo-
dziowego w Jeleniej 
Górze usłyszałem taki oto komentarz:

- Właściwie nie było żadnych większych 
problemów, sytuacja była opanowana.

Czerwona kotlina. Tak od lat 
określało się Kotlinę Jelenio-
górską. Głównie ze względu 
na bardzo silną pozycję lewicy 
w tym regionie. Pozycję, która 
przez wiele lat współtworzył tu 
Jerzy Szmajdziński, człowiek 
wyjątkowo pracowity i skuteczny 
w politycznych działaniach, a 
przede wszystkim osoba, która 
była szanowana i doceniana 
nawet przez swoich ideowych 
przeciwników. Lewica tu w cu-
glach wygrywała we wszelkie-
go rodzaju wyborach, a także 
decydowała o najważniejszych 
sprawach miasta i regionu. Dość 
powiedzieć, że Jerzy Szmajdziń-
ski bez problemu zdobywał tu 
mandat nawet w okresie naj-
większych triumfów wyborczych 
polskiej prawicy. A jego wyniki 
wyborczego poparcia plasowały 
się w krajowej czołówce.

Czy w takim miejscu mógł się 
„osiedlić” tzw. lud smoleński? 
Oczywiście że tak, bo scena 
polityczna ciągle się zmienia. 
Dodatkowo, jakby na ironię losu, 
na liście ofiar tragicznej katastro-
fy, w której zginęła duża część 
elit politycznych kojarzonych z 
dość skrajna prawicą, znalazło 
się także nazwisko Jerzego 
Szmajdzińskiego. 

Wielu rozmówców autora 
tekstu Grzegorza Koczubaja nie 
dowierzało, że taki tekst może 
powstać i ukazać się na łamach 

„Nowin Jeleniogórskich”. To obra-
zuje, jak bardzo społeczeństwo 
polskie jest podzielone i jak bar-
dzo nie znamy się nawzajem. Bo 
każdy, kto regularnie przegląda 
nasze łamy wie, że znajdzie się 
tu miejsce zarówno na rozmowę 
z Januszem Korwinem-Mikke, 
Zbigniewem Ziobro czy Małgo-
rzatą Sekułą-Szmajdzińską.

Lud smoleński, któremu dość 
szybko przypięto ośmieszającą 
łatkę moherowych beretów, to 
również środowisko różnorodne. 
Każdy przeszedł swoja drogę 
życiową. Jedna z bohaterek re-
portażu to była członkini PZPR, 
inny bohater jest pewny, że gdy-
by nie pewne okoliczności ży-
ciowe, byłby teraz prawdziwym, 
100-procentowym lemingiem. Są 
osoby bardzo blisko związane 
z Kościołem, są również i takie, 
które po prostu nie godzą się na 
dzisiejszą rzeczywistość. Czują 
się oszukane i sfrustrowane. 

Reportaż z dzisiejszego wy-
dania „Nowin Jeleniogórskich” 
to lektura obowiązkowa dla tych, 
którzy chcą zrozumieć więcej 
i którzy nie poprzestają na wy-
godnych schematach. Bo choć 
nie musimy być jednomyślni, to 
jedno trzeba oddać bohaterom 
reportażu. Trzeba mieć wiele 
odwagi cywilnej, aby być jedną 
z postaci takiego tekstu, opubli-
kowanego w gazecie która od 
ponad pięćdziesięciu lat ukazuje 
się, jakby nie było, w czerwonej 
kotlinie.  

 Andrzej Buda
buda@nj24.pl
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Najbardziej ucierpiał Marciszów.

Znowu pod wodą...

R
. Z

AP
O

R
A

R
. Z

AP
O

R
A

Woda nie mieściła się pod mostem 
w Łomnicy.
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Nieprzejezdne i zniszczone drogi
W Marciszowie kilka ulic było 

odciętych od świata. Nie można 
było dojechać m.in. do domów 
przy Nadrzecznej, Spółdziel-
czej. - Jesteśmy w kontakcie 
telefonicznym z mieszkańcami. 
Na bieżąco dostarczamy im 
prowiant - mówił wójt Zawieru-
cha. - Sytuacja jest bardzo zła, w 
niedzielę rano stan alarmowy na 
Bobrze przekroczony był o metr 
dwadzieścia.

Służby gminne starały się ze 
wszystkich sił uratować przed 
podtopieniem drogę krajową nr 

5. - Raz, że to kluczowa droga w 
regionie, dwa - jest koniec week-
endu i wielu turystów wraca nią do 
domów - podkreślał wójt.

Powódź dała się we znaki także 
w Kamiennej Górze. Nieprzejezd-
na była ulica Papieża Jana Pawła 
II w centrum miasta oraz kilka 

mniejszych, m.in. ul. Zamkowa. 
Ulica Kościuszki wyglądała jak 
pobojowisko.

- Straty będą ogromne, ale oce-
nimy to dopiero, jak woda ustąpi 

- mówi starosta kamiennogórska 
Ewa Kocęba.

Chcą regulacji!
Powódź wyrządzi ła wiele 

szkód także w innych gminach 
naszego regionu. Niemożliwy był 
przejazd z Janowic do Trzcińska. 
Tam także wiele domów zostało 
podtopionych. W Kowarach 
wylała Jedlica, nie można było 

przejechać na Przełęcz Okraj. 
Odcięty od świata niemal tra-
dycyjnie był Bobrów, powódź 
wyrządziła sporo szkód w Dąbro-
wicy. Woda nie mieściła się już 
pod mostem w Łomnicy. Kiedy 
przyjechaliśmy do Wojanowa, 
mieszkańcy stali na ulicy i czekali 

na pomoc. Woda przelewała się 
przez drogę. - Dali nam tylko 
worki, ale nie mamy piasku. Co 
mamy w nie pakować? - dener-
wowali się ludzie.

Po jakimś czasie w końcu do-
tarł piasek. - Pracujemy od soboty, 
od 23 non stop - tłumaczył w 

niedzielę po po-
łudniu Waldemar 
Chądzyński, szef 
zarządzania kry-
zysowego Gmi-
ny Mysłakowice. 

- Zadysponowali-
śmy dwa samo-
chody do rozwo-
żenia piasku, do 
wszystkich dotrą, 
ale potrzeba cza-
su.

Mieszkańcy Wo-
janowa nie kryli 

żalu m.in. do Elisabeth von 
Kuster z Pałacu Łomnica, która 
przeciwstawiała się regulacji rzeki 
Bóbr. - Rybki ważniejsze od ludzi 

- denerwowali się.
- W domu mam 10 centymetrów 

wody. Mebli nie wyciągnąłem, bo 
gdzie mam je wystawić, na ze-
wnątrz też pełno wody - zauważa 
Krzysztof Sala z Wojanowa. - Pro-

szę popatrzeć, dwa samochody 
stoją zalane. Dwa tygodnie temu 
dostałem pismo, że decyzja o 
regulacji jest wstrzymana. Gdyby 
rzeka była wyregulowana, nie 
byłoby tu tej wody, bo ona spły-
nęłaby w dół. Mogę teraz podzię-
kować tym, którzy tak walczyli o 
zablokowanie tej regulacji.

Robert Zapora

REKLAMA I PROMOCJA

W odpowiedzi na sprostowa-
nie artykułu pt. „Kto miesza w 
sanepidzie” z dnia 28 V 2013r. 
informuję, że nie stwierdziłem 
kategorycznie w niniejszym ar-
tykule, jakoby w Sanepidzie 
została zatrudniona synowa prze-
wodniczącej Komisji Zakładowej 

NSZZ „Solidarność”. Napisałem 
jedynie, że taki zarzut znalazł się 
w skardze na dyrektor Sanepidu, 
skierowanej do wojewódzkiej 
stacji. To subtelna, acz znacząca 
różnica. O odniesienie się do 
tego, jak i pozostałych zarzutów 
wymienionych w owej skardze, 

prosiłem p. dyrektor Sanepidu, 
jak i rzecznika prasowego wo-
jewódzkiej stacji. Dochowałem 
więc starań, by tę sprawę wy-
jaśnić.

Z poważaniem
Robert Zapora

Odpowiedź na sprostowanie

Woda błyskawicznie zalała domy i ulice w Ciechanowicach.

Walka z powodzią 
zaczęła się w gminie 
Kamienna Góra.

W powiecie lwóweckim weekend pod względem powodziowym 
upłynął w miarę spokojnie. Wprawdzie doszło do przekroczenia 
stanów alarmowych na tamtejszych rzekach i zalania kilku piwnic 
w niżej położonych budynkach, jednak sytuacja była pod kontrolą. 
Przede wszystkim dzięki przechwytywaniu nadmiaru wody w Bobrze 
przez zbiornik pilchowicki. 

Niestety, sytuacja pogorszyła się w poniedziałek. - Jak informował 
nas starosta lwówecki, ciągłe opady powodują wzrost zagrożenia i 
trzeba było ogłosić alarm powodziowy we wszystkich gminach po-
wiatu z wyjątkiem Lubomierza. Woda zalała m.in. drogę powiatową 
Sobota - Dębowy Gaj. 

Sytuację pogarsza wypełnienie zbiornika pilchowickiego. Od rana 
w poniedziałek w związku z tym konieczny był pełny spust na zapo-
rze, ciągle jest to jednak przelew kontrolowany. Na zaporze wczoraj 
w południe była jeszcze rezerwa retencyjna 14-15 mln metrów sze-
ściennych wody. Jednak przy poniedziałkowej intensywności opadów 
mogła ona ratować położone poniżej tereny przed zalaniem przez 
około 24 godziny.                                                                    (mal)

W poniedziałkowe przedpołudnie deszcz w regionie jeleniogórskim 
nadal padał, ale wezbrane wody rzek powoli opadały. Stan alarmowy 
na Bobrze ciągle się utrzymywał. W rejonie Kamiennej Góry było to 
180 cm, a w Jeleniej Górze 270 cm.

- Większość dróg w powiecie jest już przejezdnych, straż pożarna 
nie podejmowała żadnych interwencji. Woda w piwnicach zalanych 
budynków będzie stała, dopóki nie opadnie poziom wód gruntowych 

- informowała wczoraj przed południem Edyta Kluczyńska z Wydziału 
Zarządzania Kryzysowego kamiennogórskiego starostwa.

Wczoraj nie można było jeszcze przejechać m.in. ulicą Spółdziel-
czą i Nadrzeczną w Marciszowie oraz szosą przy rzece w Ciecha-
nowicach. Choć poziom wody obniżył się o 90 cm od najwyższego 
zanotowanego wczoraj, to nadal wody Bobru o 25 cm są powyżej 
stanu alarmowego.

Najwcześniej jutro gminne komisje ruszą w teren, by wstępnie 
szacować szkody wyrządzone przez wodę.                                GOK

Alarm w siedmiu gminach
W niedzielę stany alarmowe ogłosili: wójt Marciszowa, wójt Ka-

miennej Góry, burmistrz Kamiennej Góry, starosta kamiennogórski, 
prezydent Jeleniej Góry, wójt Marciszowa oraz Janowic Wielkich. W 
siedmiu innych gminach ogłoszono pogotowie przeciwpowodziowe. 
Na godzinę 14. w niedzielę stany alarmowe przekroczone były na 17 
rzekach województwa dolnośląskiego.
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...i wciąż leje...
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Podczas ubiegłotygodniowego dyżuru 
dotarło do naszej redakcji mnóstwo sy-
gnałów, uwag i podpowiedzi. Zdecydowana 
większość interwencji dotyczyła porządku 

- a w zasadzie jego braku. W tym cichego 
przyzwolenia służb miasta na dewastację, 
degradację i zaniedbania, a w niektórych 
przypadkach po prostu na głupotę. Na 
dyżur pofatygowała się osobiście szacowna 
dama, przerażona skalą i jakością tzw. pie-
lęgnacyjnych przycinek drzew i krzewów na 
terenie miasta. Pani owa udokumentowała 
osobiście liczne przykłady barbarzyńskiego 

„przycinania” drzew, po których nad ulicami 
pozostają smętne kikuty ogołocone całko-
wicie z liści. Pół biedy, jeśli „pielęgnacji” 
poddawane są uciążliwe topole. Nic jednak 
nie usprawiedliwia cięcia drzew, które sa-
dzone były po to właśnie, by cieszyć ludzkie 
oko, dawać cień latem i chronić lęgnące się 
ptaki. Ofiarami rewitalizacji i dzikiej przy-
cinki padają jarzębiny, klony, stare świerki. 
Starodrzew, którego zwyczajnie, po ludzku 
szkoda. Nasza czytelniczka była już po 
wizycie w miejskim wydziale środowiska, a 
nawet po krótkiej rozmowie z prezydentem. 
Do nas dotarła przygnębiona, z poczuciem, 
że nikogo to nie obchodzi i że nikomu już 
nie zależy. Czy rzeczywiście? 

Inny czytelnik alarmował z powodu 
systematycznie pogłębiających się ubyt-
ków w bruku na jeleniogórskim rynku. W 
niektórych miejscach najpierw pojawiły 
się pojedyncze braki, które bardzo szybko 
przekształcają się w coraz większe dziury. 
Dotyczy to obszaru od ul. Grodzkiej aż do 
Placu Ratuszowego. Jak mantra w takich 
opisach pojawia się zdanie: u Niemców 
byłoby to nie do pomyślenia. A także: co 
sobie o nas myślą turyści? Inny telefon do-
tyczył fatalnych praktyk, stosowanych przez 
osoby, które wykaszają wybujałe trawy w 
mieście. Niestety, dotyczy to także służb 
miejskich. Chodzi o to, że skoszona trawa 
zalega później na chodnikach, w rowach, w 
różnych zakamarkach i niekoniecznie wy-
sycha. Częściej gnije, zaczyna śmierdzieć, 
i staje się zwyczajnie niebezpieczna dla 

przechodniów. Tu więc przekazujemy apel 
o sprzątanie wykoszonej trawy. 

Problem Zabobrza i braku wystarcza-
jącej liczby parkingów samochodowych 
wraca jak bumerang. Jeden z czytelników 
nie przebierał w słowach, opisując praktyki 
mieszkańców, którzy po prostu nie mają 
gdzie postawić auta po powrocie z pracy. 
To miejsce od lat woła o przestronny, 
wielopoziomowy parking, który uwolniłby 
chodniki i skwery od tarasujących przejścia 
aut. Niestety, telefonujący nie miał pomysłu 
na to, kto i z jakich funduszy miałby wybu-
dować taki parking. 

Odebraliśmy też słowa krytyki pod 
adresem jeleniogórskiej spółdzielni miesz-
kaniowej, z powodu bezwładu grzewczego. 
Z powodu bardzo kapryśnej aury w domach 
zrobiło się zimno i nieprzyjemnie. Niby już 
po sezonie grzewczym - ale wielu miesz-
kańców uznało, że warunki jak najbardziej 
uzasadniają ponowne włączenie kaloryfe-
rów. Tylko, że gdy się wreszcie zarządcy 
obudzili, wyszło słonko i przygrzało. W 
tych warunkach gorące kaloryfery złościły 
jeszcze bardziej niż wtedy, gdy pozostawały 
uparcie zimne. 

Mieszkanka Miłkowa zaalarmowała 
nas z powodu dzikiej, niekontrolowanej 
plantacji barszczu Sosnowskiego. Nie-
bezpieczna roślina, objęta w wielu krajach 
prawnym zakazem hodowli, rozpleniła 
się na prywatnej, nieużytkowanej działce. 
Próby zainteresowania problemem urzędu 
gminy w Podgórzynie przyniosły głębokie 
rozczarowanie - bo to prywatne, a nie 
gminne. Oby tylko nie było za późno, gdy 
się w końcu barszcz rozsieje dookoła, także 
na gminne… 

Dzwoniła też mieszkanka Sobieszowa, 
zatrwożona ogromnym bałaganem na 
prywatnej działce przy ul. Chełmońskiego. 
Sąsiedzi alarmowali już wielokrotnie w tej 
sprawie i, faktycznie, straż miejska przy-
wołała w końcu właściciela do porządku. 
Niestety, to było dawno temu, a miejsce 
znowu straszy, i znowu w tle pojawia się 
wstydliwe: co sobie Niemcy o nas myślą? 

O posprzątanie ul. Nowowiejskiej w Jele-
niej Górze apelowała inna nasza czytelniczka. 
Chodzi o trasę od ul. Wojska Polskiego aż 
po Akademię Ekonomiczną; tą, po której wę-
drują codziennie studenci. Jeleniogórzanka 
zapewnia, że od ubiegłego roku, odkąd prze-
niesiono z tamtej okolicy pogotowie, ulica 
popadła w kompletne zapomnienie. Dookoła 
zalegają stosy starych liści, brudy i śmieci. 
Telefonująca była oburzona przykładem, jaki 
gospodarze miasta dają młodemu pokoleniu. 
Jeśli w takich standardach uczą się nasze 
przyszłe elity, to czegóż można będzie od 
nich wymagać w przyszłości? 

Odebraliśmy też bardzo krytyczny sygnał 
od mieszkańca regionu, który korzysta z 
publicznych środków transportu w Jeleniej 
Górze. Pan zwrócił uwagę na wyjątkowo 
kiepską koordynację rozkładów jazdy 
między poszczególnymi przewoźnikami, w 
tym między PKP, PKS, i MPK. Zdarza się, 
że człowiek przejedzie koleją pół Polski, 
dociera do Jeleniej Góry, po czym okazuje 
się, że nie ma już żadnego sensownego po-
łączenia z turystycznymi miejscowościami 
regionu - Świeradowem, Karpaczem czy 
Szklarską Porębą. Fakt, że każdy z wymie-
nionych wcześniej przewoźników pracuje 
na własny rachunek, w żaden sposób nie 
usprawiedliwia luk w siatce przewozowej. 
Może to poletko dla władz powiatu? Może 
warto by popracować nad rozkładami od-
jazdów bardziej przyjaznymi podróżnym? 

(mat)

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra  - 501 465 588
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  -  601 543 538
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat lubański  - 606 665 454

powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 20

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 12 
na pytania i uwagi czytelni-

ków odpowiadał będzie nasz 
gość, Włodzimierz Stasiak, 

prezes Miejskiego Przedsię-
biorstwa Gospodarki Komu-

nalnej w Jeleniej Górze.

REKLAMA I PROMOCJA

W rejonie granicy polsko-nie-
mieckiej, w pobliżu miejscowo-
ści Krzewina (gm. Bogatynia), 
w krótkim czasie doszło do co 
najmniej pięciu napadów rabun-
kowych. Poszkodowanymi byli 
za każdym razem obywatele 
Niemiec, a zbójeckie napady 
miały miejsce w okresie od 13 
lutego do 15 maja. Coś takiego 
nie mogło przejść niezauwa-
żenie. W areszcie już siedzi 
dwóch polskich „janosików”, 
a 18-letnia siostra jednego z 
podejrzanych dostała dozór 
policyjny. 

Za każdym razem cel ban-
dyckich napaści był taki sam 

- chodziło o to, by oskubać przy-
padkową ofiarę ze wszystkich 
kosztowności, jakie przy sobie 
miała. Do napadów dochodzi-
ło w bezpośredniej bliskości 
dworca kolejowego Krzewi-
na/Ostritz, czyli w żelaznym 
punkcie każdej turystycznej 
wyprawy do miejscowej atrak-
cji architektonicznej, klasztoru 
St. Marienthal. Poszkodowani 
oczywiście zgłaszali, że zostali 
obrabowani - ale z oczywistych 
racji powiadamiali niemieckie 
organa ścigania. Nie wiadomo, 
jak długo trwałaby jeszcze 
ta kompromitująca sytuacja, 
gdyby nie szczęśliwy zbieg 
okoliczności. 21 maja, 21-letni 
mieszkaniec wspomnianego 
rejonu, Adam Ł., został za-
trzymany przez polską policję 
w związku z przestępstwem, 
które nie miało nic wspólnego z 
obrabowywaniem niemieckich 
turystów. W trakcie przesłucha-
nia zatrzymanemu rozwiązał 
się jednak język i okazało się, 
że ma on niejedno na swoim 
sumieniu. Mężczyzna opisał 
przebieg napadów rabunko-
wych i były to informacje zbież-
ne z ustaleniami operacyjnymi 
policji.

- Niezwłocznie z Prokuratury 
w Görlitz, w ramach współpracy 
międzynarodowej, uzyskano 
materiały procesowe doty-

czące przedmiotowych prze-
stępstw, będące w dyspozycji 
tej jednostki - poinformowa-
ła rzeczniczka jeleniogórskiej 
prokuratury, Violetta Niziołek. 
W efekcie Adamowi Ł. przed-
stawiono zarzut popełnienia 
pięciu przestępstw na szkodę 
niemieckich pokrzywdzonych. 
Siostra Adama, Magdalena Ł., 
usłyszała zarzut popełnienia 
jednego napadu rabunkowego, 
a Marek J. - trzech. Cała trójka 
przyznała się do popełnienia 
zarzuconych im czynów. Dalej 
było już prosto. Prokurator 
Rejonowy w Zgorzelcu wystąpił 
do sądu o areszt dla Adama i 
Marka. W stosunku do Magda-
leny Ł. prokurator zastosował 
środek o charakterze wolno-
ściowym - dozór policji i zakaz 
opuszczania kraju. 

Zarówno Niemcy, jak i Polacy, 
podkreślają rolę ścisłej współ-
pracy niemieckich i polskich 
organów ścigania oraz proku-
ratur. Wydano nawet, po raz 
pierwszy w historii, wspólne 
polsko-niemieckie oświadcze-
nie dotyczące wzajemnych 
relacji. Sygnują je Prokuratura 
Okręgowa w Jeleniej Górze 
i Prokuratura w Görlitz oraz 
Dyrekcja Policji w Görlitz. Pre-
zydent Policji w Görlitz, Conny 
Stiehl, powiedział:

 - Seria rozbojów w Ostritz 
została tak szybko wyjaśniona 
tylko dzięki bezpośredniej, mak-
symalnie bliskiej współpracy 
polskich i niemieckich śled-
czych. Wartość naszej wielo-
letniej, intensywnej współpracy 
widać na polsko-niemieckiej 
granicy właśnie w tego typu 
przypadkach. 

Tymczasem - śledztwo w 
sprawie trwa. 

„Przy okazji” uzyskano infor-
mację o kolejnym, podobnym 
przypadku rozboju, który zo-
stał popełniony na terytorium 
Niemiec. Postępowanie nadal 
się toczy. 

(mat) 

Przy redakcyjnych telefonach 
dyżurowała Katarzyna Matla 

Jeleniogórzanie chcą 
porządku!

Koniec bandytki 
nad granicą? 
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Egzamin szóstoklasistów w Je-
leniej Górze wypadł lepiej niż na 
Dolnym Śląsku i w całej Polsce. Tak 
wynika z podsumowania średnich 
wyników sprawdzianu. Najlepsza 
w mieście okazała się najmniejsza 
szkoła - SP nr 5.

Do egzaminu przystąpiło tam tyl-
ko 21 uczniów. Uzyskali oni średni 
wynik na poziomie 28,7 pkt. Lepszy 
niż niejedna szkoła prywatna. Co 
ważne, piątka już drugi raz z rzędu 
ma najlepsze wyniki w mieście. Nie 
można więc mówić o przypadku 
czy o tym, że trafił się wyjątkowo 
zdolny rocznik.

W Jeleniej Górze pierwsza trójka 
jest identyczna, jak przed rokiem. 
Na drugim miejscu jest największa 
szkoła - SP nr 11 w Jeleniej Górze a 
na trzecim - SP nr 10. Poprawił się 
wynik szkół cieplickich, SP nr 6 po 
ubiegłorocznym słabszym wyniku 
teraz znalazła się tuż za prowadzącą 
trójką. Ciekawa jest sytuacja SP nr 2. 
Szkoła co prawda dała się wyprze-
dzić SP nr 3 i SP nr 6, ale poprawiła 
swój wynik w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 0,3 pkt.

- Aż sześć szkół w mieście jest po-
nad średnią wojewódzką i krajową, 
to bardzo dobry wynik - cieszy się 
prezydent Marcin Zawiła. - Co do SP 
nr 5 to wypada jej tylko pogratulo-
wać. Były głosy, żeby ją likwidować, 
bo jest nieekonomiczna, ale walczy 
jak lew o swój byt. Mam nadzieję, 
że ten wynik spowoduje, iż rodzice 
zechcą wysyłać tam swoje dzieci.

Naczelnik Wydziału Edukacji, Pa-
weł Domagała także był zadowolony 
z wyników. - Średnia Jeleniej Góry 
jest lepsza niż średnia Dolnego Ślą-
ska i średnia krajowa - powiedział.

- Można zaobserwować, że kilka 
szkół zdecydowanie poprawiło 
swój wynik - podkreślił Paweł 
Domagała. Odniósł się także do 
wyników w poszczególnych ob-
szarach spawdzianu. - Poprawiła 
się umiejętność pisania i czytania 
ze zrozumieniem, na dobrym po-
ziomie jest wykorzystanie wiedzy 
w praktyce - wymienia. - Zdecy-
dowanie trzeba poprawić obszar 

korzystania z informacji w połącze-
niu z rozumowaniem. Problemowe 
zadania sprawiają uczniom wciąż 
dużą trudność.

Bardzo przyzwoity wynik uzyskała 
Szkoła Społeczna w Sobieszowie 

- średnia to 27 punktów. Gdyby 
zestawić ją z miejskimi szkołami 
publicznymi, byłaby na trzecim 
miejscu.

Średnia Jeleniej Góry to 24,9 pkt. 
Jest najwyższa w byłym wojewódz-
twie jeleniogórskim. Niewiele gorszy 

wynik uzyskali szóstoklasiści z 
powiatu bolesławieckiego - 24,1 pkt.

W powiecie jeleniogórskim 
uczniowie napisali egzamin na 
średnim poziomie 23,9 pkt, co 
należy uznać za bardzo dobry wynik. 
W kolejnych powiatach: kamien-
nogórskim - 22,8 pkt., lubańskim 

- 22,4 pkt, lwóweckim - 21,6 pkt, 
zgorzeleckim - 22,1 pkt.

Średni wynik Dolnego Śląska to 
23,6 pkt. Lepszy wynik od Jeleniej 
Góry (24,9 pkt) w województwie 
uzyskali tylko uczniowie Wrocławia 

- 27,2 pkt oraz powiatu wrocławskie-
go - 25,5. Miasto Legnica uzyskało 
średnią 22,5 pkt. Średnia dla kraju 
to 24,03 pkt.

Wyniki są lepsze od ubiegło-
rocznych. Widać to po wykresach 
staninowych, ale i po bezpośrednich 
wynikach. W ubiegłym roku średnia 
Jeleniej Góry wynosiła 23,4, Dolne-
go Śląska - 22,5 pkt.

(ROB)

REKLAMA I PROMOCJA

Wyniki jeleniogórskich szkół:

SP nr 5  -  28,7 pkt
SP nr 11  -  27,7 pkt
SP nr 10  -  26,5 pkt
SP nr 6  -  25,5 pkt
SP nr 3  -  25,0 pkt
SP nr 2  -  24,6 pkt
SP nr 8  -  24,0 pkt
SP nr 15  -  22,9 pkt
SP nr 7  -  22,0 pkt
SP nr 13  -  18,7 pkt

Sprawdzian 
lepiej niż 
przed rokiem

Uczniowie SP nr 2 napisali sprawdzian powyżej średniej 
dolnośląskiej.

Karpacz chce wydzierżawić 
stadion. Chętni mogą składać 
oferty do 15 lipca - Chcemy wy-
dzierżawić pełnowymiarowe bo-
isko piłkarskie z zapleczem na 30 
lat. Z tego, co wiem, to pierwsza 
taka próba w Polsce - mówi Ry-

szard Rzepczyński, wiceburmistrz 
Karpacza. Inwestor będzie mógł 
zbudować zaplecze treningowo-
hotelowe (hotel na 200 osób) i 
oferować usługi klubom piłkar-
skim. Do Karpacza trafia coraz 
więcej osób urządzających tu 
obozy sportowe. Zainteresowanie 
wzrosło, zwłaszcza w momencie, 

gdy otwarto halę sportową przy 
Szkole Mistrzostwa Sportowego. 
To nawiązanie do tradycji z lat 
siedemdziesiątych, kiedy to do 
miasta pod Śnieżką przyjeżdżało 
trenować wiele klubów piłkar-
skich, ale też lekkoatletycznych.

Chętni muszą przedstawić 
program funkcjonalno-użytkowy 
obiektu oraz wykaz imprez i 
przedsięwzięć, które zechcą tu 
realizować. Miasto chce zastrzec 
bezpłatne korzystanie ze stadio-
nu mieszkańców w razie organi-
zacji imprez miejskich. Minimalny 
czynsz dzierżawny będzie wy-

nosił 7,5 tys. zł/miesięcznie. Do 
tego dzierżawca będzie musiał 
zapłacić miastu podatek.

Stadion piłkarski w Karpaczu 
jest wyjątkowy. - Jest najwyżej 
położonym tego typu obiektem 
w naszej części Europy. Ponad 
500 m npm - mówi wiceburmistrz 
Rzepczyński. 

Ewentualne oddanie stadionu 
dzierżawcy będzie się wiązało 
z wyprowadzką straży miejskiej 
i ośrodka pomocy społecznej, 
które mają swoje siedziby w bu-
dynku przy stadionie.

Wydzierżawienie stadionu to 
nie pierwszy pomysł władz Kar-
pacza, tego rodzaju, że szuka się 
zarobku tam, gdzie inni dokła-
dają. Jakiś czas temu udało się 
wydzierżawić skocznię narciar-
ską „Orlinek”. Jest tam obecnie 
centrum sportów ekstremalnych 
oraz punkt widokowy. - Nas nie 
kosztuje utrzymanie tego obiektu, 
coś ciekawego tam się dzieje, a 
jeszcze miasto ma z tego pienią-
dze - mówi z satysfakcją Ryszard 
Rzepczyński. Co roku utrzymanie 
skoczni kosztowało miasto kil-
kadziesiąt tysięcy złotych. Teraz 
sytuacja się odwróciła i do kasy 
Karpacza od dzierżawcy skoczni 
trafia kilkanaście tysięcy złotych z 
tytułu podatków i dzierżawy. 

(sad)

W Karpaczu wydzierżawili skocznię, 
teraz chcą zarobić na stadionie

Oddadzą stadion 
na 30 lat

Jakiś czas temu 
Karpacz dokładał 
do utrzymania 
skoczni „Orlinek” 
teraz na niej za-
rabia.
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STRUMIEÑ
MYŒLI

W pracy nad
sob¹ - do czego
od lat, na ró¿ny
sposób, staram
siê zachêcaæ Mi-
³ych Czytelników -
podstawow¹ kate-
gori¹ jest ducho-
woœæ. W trosce o cz³owieczeñstwo -
jeœli cz³owiek chce m¹drze i odpowie-
dzialnie pokierowaæ swoim ¿yciem -
wszystko powinno byæ podporz¹dko-
wane sferze ducha.

Bardzo istotn¹ rolê w rozwoju du-
chowoœci odgrywa wewnêtrzne nasta-
wienie. Przez co rozumiem myœli œwia-
domie towarzysz¹ce cz³owiekowi w
jego codziennoœci. Od rannej pobud-
ki, w ci¹gu dnia - a¿ po myœli, które
niejako ko³ysz¹ cz³owieka do snu.

Po obudzeniu - zanim siê wstanie i
odezwie do domowników - nastrajaæ
siê pozytywnie. Pierwsze w lustrze
spojrzenie na siebie - z uœmiechem
na twarzy. Pierwsze s³owo do bliskich:
koniecznie mi³e, nawet czu³e. Czynno-
œci zwi¹zane z toalet¹, porann¹ kawê:
traktowaæ jako œwiêty rytua³: na luzie,
nawet leniwie. Niczego nie robiæ w
poœpiechu.

W godzinach pracy. Spokój. Pogod-
ne usposobienie. ¯yczliwoœæ w kon-
taktach z ludŸmi - tak¿e przygodnie
spotykanymi: wobec nikogo nie ¿ywiæ
niechêci ani wrogoœci. Otwartoœæ na
zmiany i radosne ich akceptowanie.
Wyrozumia³oœæ. Nastawiaæ siê na ro-
zumienie tego, co siê wydarza. Nie
przesadzaæ z nadmiern¹ aktywnoœci¹.
Kierowaæ siê zdrowym rozs¹dkiem.

Ze wszystkiego korzystaæ umiarko-
wanie - tak w sferze ducha, jak cia³a.
W jedzeniu, w piciu, w chêci posiada-
nia. ¯adnych uzale¿nieñ - od niczego i
nikogo. Czyni¹ one bowiem ka¿dego
cz³owieka niewolnikiem: innych ludzi,
upodobañ, chorobliwej ambicji, rze-
czy, na³ogów, polityki oraz mody. To
najkrótsza droga i na pewno równia
pochy³a, aby przestaæ byæ sob¹ - a
nawet: zatraciæ siebie.

Wieczorem podumaæ. Nad tym, co
siê robi³o, czego s³ucha³o i co siê
wydarzy³o. Powracaæ wtedy do spo-
kojnego i g³êbokiego oddychania. Po-
czuæ, jak kr¹¿y w ¿y³ach krew, jak
bije serce i przenika duchowa ener-
gia.

Nie zatrzymywaæ siê na z³ych my-
œlach, negatywnych uczuciach czy do-
znaniach. Nie rozpamiêtywaæ przy-
krych chwil. Niech to odp³ywa: nie za-
gnie¿d¿a siê we wnêtrzu, nie rani ani
smuci. Koniecznie - wymazaæ z pa-
miêci.

Odczuæ satysfakcjê z minionego
dnia. Niech cieszy wykonana praca:
wspólny wysi³ek z innymi czy w sa-
motnoœci wywi¹zanie siê rzetelne z
obowi¹zków. Z wdziêcznoœci¹ wspo-
mnieæ, nawet wyliczyæ: co by³o m¹-
dre, dobre i piêkne - co warte wysi³-
ku, czasu i zdrowia. Ciep³o pomy-
œleæ o ludziach - bliskich oraz spo-
tkanych tego dnia. Umys³, serce i
cia³o w doskona³ej s¹ harmonii. Po-
woli ogarnia s³odka b³ogoœæ i sen. Z
rozkosz¹ w nim siê cz³owiek zanu-
rza.

We œnie strumieñ pozytywnych my-
œli i uczuæ rozp³ywa siê we wnêtrzu -
ogarnia coraz bardziej ca³e jestestwo:
staje siê natur¹ cz³owieka. I ani siê
spostrze¿esz, Czytelniku, jak - pod
wp³ywem strumienia pozytywnych
myœli - odmieni siê ca³e Twoje ¿ycie.

- ¯ywisz takie myœli...?
 KUBEK

LOKALE

WYNAJMÊ 2-pokojowe mieszkanie
57-metrowe, umeblowane, centrum, 700,-
+ 300,- (czynsz)+ media, 725-514-526;
75/76-48-991. G1918-G

KAWALERKA do wynajêcia w So-
bieszowie- tanio, 668-773-856 lub
606-346-424. G1932-G

POKOJE na doby, godziny, cen-
trum, 511-043-209. G1935-G

NIERUCHOMOŒCI

SPRZEDAM dom po remoncie 14 km
od Jeleniej Góry lub zamieniê na tañsze
mieszkanie Tel. 695-605-069. G1924-G

US£UGI

BRUKARSTWO- uk³adanie kostki
granitowej i betonowej. Solidnie, tarmi-
nowo. Gwarancja za wykonan¹ pracê.
Tel. 668-165-266. G1934-G

PRACA

ZATRUDNIÊ pani¹ do salonu
optycznego. CV+ list motywacyjny sk³a-
daæ: ul. Sudecka 14, Jelenia Góra.

G1928-G
POTRZEBNY opiekun/ opiekunka do

niepe³nosprawnego mê¿czyzny w cen-
trum Jeleniej Góry, 603-76-20-17.

G1936-G

MOTORYZACYJNE

Dnia 9.06.2013 r. mija 10 rocznica tragicznej œmierci

MARIUSZA MICHALAKA
(1966-2003)

Leœniczego Nadleœnictwa Szklarska Porêba

Msza œw. w jego intencji zostanie odprawiona
w Koœciele Œw. Maksymilana w Szklarskiej Porêbie

8.06.2013 r. o godz. 18.00
¯ona z dzieæmi, matka i rodzina.

Przyjació³ i znajomych prosimy o chwilê zadumy i wpomnieñ.

Boles³awiec
31 s³upków stanowi¹cych element

ogrodzenia przy autostradzie A4 i A18
ukrad³o trzech mê¿czyzn (wiek:od 17
do 23 lat) ko³o Boles³awca. Wartoœæ
³upu to 3 tys. z³. Z³odzieje wywieŸli s³up-
ki na z³om. Tam trafi³a na nie policja. Za
kradzie¿ grozi kara do 5 lat pozbawie-
nia wolnoœci.

Jelenia Góra
Policjanci zatrzymali trzech nielet-

nich - 12,14 i 17 lat - którzy uszkodzili
szklarniê na ogródkach dzia³kowych
przy ul. Ogiñskiego.

Najstarszemu z nich udowodniono
tak¿e w³amania i próby w³amañ do alta-
nek. Wszystkimi zajmie siê s¹d rodzin-
ny.

Dwaj mê¿czyŸni - 19 i 22 lata - ze
Starej Kamienicy i spod Lwówka Œl.
ukradli katalizator z zaparkowanego na
ulicy volkswagena, wart 600 z³. Zatrzy-
manym za kradzie¿ grozi wyrok do 5 lat
pozbawienia wolnoœci.

Kowary
42-latek z Kamiennej Góry na pod-

stawie fa³szywego zaœwiadczenia o za-
trudnieniu i zarobkach próbowa³ wy³u-
dziæ w sprzeda¿y ratalnej laptopa (war-
toœæ 2,1 tys. z³)w jednym ze sklepów w
Kowarach. Kilka dni przedtem w tym
samym sklepie dokona³ ju¿ takiego za-
kupu, pos³uguj¹c siê tymi samymi do-
kumentami „kupi³” telewizor i kompu-
ter. Grozi mu za to do 8 lat odsiadki.

Leœna
Bezdomny 50-latek bêd¹cy pod wp³y-

wem alkoholu (ponad 2 promile) wysta-
wa³ pod „Biedronk¹” i grozi³ jej klien-
tom, a jedn¹ z pañ przewróci³ na maskê
samochodu. Przyby³ego na interwencjê
policjanta tak¿e nie oszczêdzi³ i próbo-
wa³ uderzyæ. Bezdomny trafi³ do aresztu.

(sad)

Od 3 czerwca w Gryfowie parkowanie
samochodów „przy krawê¿niku” w cen-
trum miasta jest p³atne. To realizacja lu-
towej uchwa³y samorz¹du gryfowskiego.

Na razie p³atna strefa obejmuje tylko
18 stanowisk parkingowych z pó³nocnej
strony rynku. Parking po drugiej stronie
pozostaje bezp³atny z przeznaczeniem dla
urzêdu miasta oraz dla niepe³nospraw-
nych.

W³adze Gryfowa nie wiedz¹ jeszcze, czy
strefy p³atnego parkowania bêd¹ posze-
rzane. Uchwa³a przewiduje tak¿e inne
miejsca objête op³atami, np. na Placu
Koœcielnym, ale samorz¹dowcy chc¹ siê

najpierw zorientowaæ, jak funkcjonowaæ
bêdzie system.

Bilety parkingowe nabywa siê tu w par-
komacie. Op³atom podlega parkowanie od
poniedzia³ku do pi¹tku w godz. 9-17.
Pierwsza godzina kosztuje dwa z³ote, ko-
lejne o 20 i 40 groszy wiêcej. System
obs³uguje gryfowska stra¿ miejska. Jak
dowiedzieliœmy siê w urzêdzie, zasady
mog¹ ulec zmianie, w zale¿noœci od ocze-
kiwañ mieszkañców. T¹ najbardziej ocze-
kiwan¹ - jak wynika z opinii gryfowian -
jest wprowadzenie pó³godzinnego, mini-
malnego czasu postoju.

(mal)

Ju¿ od niedzieli Jelenia Góra bêdzie
mia³a bezpoœrednie po³¹czenie kolejo-
we z Helem, czêœciej i dalej pojad¹ te¿
poci¹gi na Mazury.

Jelenia Góra przestaje byæ kolejo-
wym koñcem œwiata. W ostatnich la-
tach zwykle informowaliœmy o likwi-
dowanych po³¹czeniach. Teraz infor-
macje p³yn¹ce od przewoŸników s¹
znacznie lepsze.

Najnowsza to - zwi¹zany z wakacyjn¹
korekt¹ rozk³adów jazdy - komunikat o
wyd³u¿eniu trasy poci¹gu TLK „Roze-
wie” Jelenia Góra - Gdynia. W okresie
wakacyjnym (od 30 czerwca do 31
sierpnia), jeŸdziæ on bêdzie a¿ na Hel.
£atwiej bêdzie te¿ dostaæ siê na pó³-
nocno-wschodni kraniec Polski: Inter-
Regio Przewozów Regionalnych „Ru-
dawy” Jelenia Góra - Bia³ystok pocz¹w-

szy 13 od czerwca, od czwartku do nie-
dzieli (a dodatkowo tak¿e 14 sierpnia)
jeŸdzi³ bêdzie a¿ do E³ku.

Te zmiany to z jednej strony efekt
starañ m.in. Komitetu Obrony Dolno-
œl¹skich Linii Kolejowych, pose³ Marze-
ny Macha³ek, samorz¹du województwa,
ale tak¿e zrozumienia przez Przewozy
Regionalne, jak wielkim potencja³em
jest 2,5 mln turystów przyje¿d¿aj¹cych
co roku w Karkonosze. Przy tym wszyst-
kim warunkiem podstawowym, by w
ogóle myœleæ o lepszym wykorzystaniu
kolei w Jeleniej Górze, niezbêdny by³
remont szlaku ³¹cz¹cego j¹ z Wroc³a-
wiem. A to by³oby niemo¿liwe bez œrod-
ków unijnych. Prace jeszcze trwaj¹, ich
zakoñczenie przewidywane jest na 2014
r. Ju¿ wydano na ten cel ponad 400
mln z³.                                        (mal)

Wiêcej wakacyjnych
po³¹czeñ kolejowych

Ponad trzysta osób przesz³o w nie-
dzielê ulicami Jeleniej Góry w organi-
zowanym po raz pierwszy w mieœcie
Marszu dla ¯ycia i Rodziny. Uczestni-
ków akcji nie wystraszy³a deszczowa
pogoda. Na rodziny z dzieæmi, senio-
rów i wszystkich, którzy swoj¹ postaw¹
manifestowali has³a akcji i szli w mar-
szu, przy Zak³adzieOpiekuñczo-Leczni-
czym Caritas czeka³ rodzinny piknik.

Podobne akcje zorganizowano w
oko³o stu miastach w Polsce. Organi-
zatorzy chc¹ w ten sposób zwróciæ
uwagê spo³eczn¹ na koniecznoœæ
wsparcia rodzin w pañstwie.

- Dziœ rodzina potrzebuje wsparcia,
zarówno poprzez podkreœlenie jej
pierwszorzêdnej roli w naszych co-

dziennych dzia³aniach i decyzjach, jak
równie¿ poprzez politykê pañstwa, któ-
re w myœl art. 18 Konstytucji zobo-
wi¹zane jest chroniæ i otaczaæ opiek¹
ma³¿eñstwo jako zwi¹zek kobiety i
mê¿czyzny, rodzinê, macierzyñstwo i
rodzicielstwo - mówi Mariusz Gierus,
prezes Karkonoskiego Stowarzyszenia
Edukacyjnego u Erazma i Pankracego,
organizator marszu.

Uczestnicy akcji wyruszyli spod Ba-
zyliki Mniejszej pw. œw. Erazma i Pan-
kracego i ulicami miasta pod¹¿yli na
ulicê ¯eromskiego do ZOL-u Caritasu.
W czasie marszu emitowano te¿ ar-
chiwalne nagrania z wypowiedziami na
temat rodzin Jana Paw³a II oraz weso-
³e piosenki o mamie, tacie i rodzinie.

Z pewnoœci¹ uczestników pochodu
by³oby wiêcej, gdyby nie deszczowa
pogoda. Ale mimo niesprzyjaj¹cej aury
z uœmiechem na ustach maszerowali i
m³odzi, i starsi, matki i ojcowie z wóz-
kami. Na terenie ZOL-u Caritas na naj-
m³odszych czeka³y rozmaite atrakcje,
a w czasie ca³ej akcji zbierano podpisy
pod obywatelskim projektem ustawy
o ochronie i opiece nad rodzin¹.

Organizatorzy akcji chcieliby, aby w
przysz³oœci zorganizowaæ w Jeleniej
Górze œwiêto rodziny, którego czêœci¹
by³yby obros³e ju¿ w tradycjê obcho-
dy Dnia Matki w cieplickiej parafii ks.
Józefa Steca oraz marsz dla ¿ycia i
rodzin.

GOK

Maszerowali dla ¿ycia

Uczestników marszu nie odstraszy³a deszczowa pogoda.

P³atne parkowanie w Gryfowie
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Wiosna to nie tylko zmiana 
pogody. To także często ro-
snące wydatki w domowym 
budżecie - przyjęcia komunij-
ne, długie weekendy i wyjazdy. 
Klientom poszukującym do-
datkowych środków Bank BGŻ 
proponuje pożyczkę gotów-
kową z ratami bez wyrzeczeń, 
którą można przeznaczyć na 
dowolny cel, a okres spłaty 
stałych, niskich rat może wy-
nieść nawet 6 lat. 

- Dlaczego pożyczka właśnie 
w Banku BGŻ?

- Atrakcyjne oprocentowanie 
sprawi, że miesięczna rata nie 
będzie obciążeniem dla domo-
wego budżetu. Klienci, którzy 
założą konto osobiste w Ban-
ku BGŻ, nie zapłacą prowizji 
za udzielenie pożyczki gotów-
kowej. Pożyczka oferowana 
jest wraz z bogatym pakietem 
ubezpieczeń, który obejmuje 
między innymi ubezpieczenie 
na życie i ubezpieczenie od 
utraty pracy. Jako dodatek do 
tego produktu Bank proponu-
je Konto z Premią - pozwala-
jące zyskać dodatkowo nawet 
600 zł rocznie.

- Jakie dokumenty są wystar-
czające? 

- Pożyczkę do 20 tys. zł klient 
może otrzymać na podstawie 

w y p e ł n i o n e -
go na miejscu 
oświadczenia 
o swoich do-
c h o d a c h ,  a 
m a k s y m a l n a 
kwota pożyczki 
w naszym ban-
ku to 255 550 
zł. Dużym atu-
tem oferty jest 
n iska i  s ta ła 
wysokość raty 
w całym okre-
sie kredytowa-
nia, który może 
wynieść nawet 
6 lat. 

- A jeśli po-
trzebuję pie-

niędzy na remont albo zakup 
mieszkania?

- To mamy bezpieczny kredyt 
hipoteczny bez niespodzia-
nek! To jedna z niewielu takich 
ofert na rynku. Bank BGŻ 
gwarantuje stałe oprocento-
wanie kredytu hipotecznego 
w okresie pierwszych 5 lat na 
poziomie 5,55 proc. dla każ-
dego klienta podpisującego 
umowę. Po tym okresie będzie 
obowiązywało oprocentowa-
nie zmienne, uwzględniające 
stawkę WIBOR i ustaloną w 
trakcie podpisywania umowy 
stałą marżę.

- Kto może otrzymać taki 
kredyt hipoteczny?

- Oferta Banku BGŻ jest skie-
rowana do tych, którzy obawiają 
się ciągłych zmian oprocen-
towania i wzrostu swoich rat 
kredytowych. Dostępna jest dla 
klientów, którzy posiadają lub 
zdecydują się otworzyć Konto 
w Planie Aktywnym bądź Konto 
Bardzo Osobiste i zasilać je 
regularnymi wpływami.

Zapraszamy do Banku BGŻ 
w Jeleniej Górze, przy 

ulicy Bankowej 34  
- telefon: 75 752 87 04

Twarze jeleniogórskiego biznesu

REKLAMA I PROMOCJA

Produkty 
Banku BGŻ 
dobrze służą 
ludziom 

   z Agnieszką Nowalińską,  
   dyrektorem Oddziału 

Operacyjnego Banku BGŻ w Jeleniej Górze.

Warunki tworzenia instalacji zo-
stały narzucone odgórnie. Powinny 
to być zakłady o przepustowości 
wystarczającej do przyjmowania i 
przetwarzania odpadów komunal-
nych z obszaru zamieszkałego przez 
150 tys. mieszkańców. A także, 
oczywiście, spełniające surowe wy-
mogi techniczne i z zakresu ochrony 
środowiska. Lubań długo przygo-
towywał się do podjęcia takiego 
wyzwania. Ostatecznie znalazł się 
w gronie 6 podmiotów wskazanych 
do realizacji kompleksowej obsługi 
mieszkańców w województwie 
dolnośląskim i został wpisany do 
Wojewódzkiego Planu Gospodarki 
Odpadami.

13 maja w Urzędzie Wojewódzkim 
podpisano umowę o dofinansowanie 
budowy instalacji do kompostowa-
nia oraz pozostałych budowli związa-
nych z prowadzonym systemem wy-
korzystania odpadów pochodzenia 
biologicznego w Centrum Utylizacji 

Odpadów Gmin Łużyckich w Luba-
niu. Ojcowie całego przedsięwzięcia, 
czyli władze Lubania oraz Michał 
Turkiewicz, prezes Zakładu Gospo-
darki i Usług Komunalnych, nie kryli 
satysfakcji, informując o tym fakcie. 
Naprawdę jest się czym chwalić, bo 
budowa instalacji do kompostowa-
nia to zwieńczenie wieloletnich wy-
siłków a jej całkowity koszt opiewa 
na 28,5 mln zł. Aż 85 proc. tej kwoty 
stanowić będzie dotacja pozyskana 
w ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Dolno-
śląskiego 2007-13. Resztę potrzeb-
nej kwoty pokryje kredyt zaciągnięty 
przez ZGiUK oraz wkład własny gmin, 
które będą korzystać z instalacji, a 
które udało się pozyskać do współ-
pracy. Jest ich sporo i reprezentują 

one aż cztery powiaty. Przekony-
wanie i pozyskiwanie partnerów do 
współpracy, a także do finansowej 
partycypacji, trwało rok z okładem. 
Pierwsze porozumienie podpisano w 
kwietniu 2001 r, a ostatnie w czerw-
cu 2012 r. Obecnie lubański RIPOK 
obejmuje tzw. region zachodni, w 
skład którego wchodzą: miasto i 
gmina Bogatynia, miasto i gmina 
Bolesławiec, Gromadka, Gryfów 
Śląski, Leśna, miasto i gmina Lubań, 
Nowogrodziec, Olszyna, Osiecznica, 
Pieńsk, Platerówka, Siekierczyn, 
Sulików, Warta Bolesławiecka, Wę-
gliniec, Zawidów oraz miasto i gmina 
Zgorzelec. Ustalenie partnerstwa 
było niezbędne, żeby wypełnić wy-
móg dotyczący przepustowości. 

Inwestycja za chwilę musi ruszyć z 
kopyta. W lipcu ma zostać wyłoniony 
wykonawca. Do końca br. roku ma 
się zakończyć pierwszy etap zadania, 
czyli budowa samej kompostowni. 
Natomiast do maja 2014 r. ma zostać 

zakończony drugi etap przedsięwzię-
cia, polegający m.in. na budowie 
instalacji do produkcji komponentów 
lub produkcji paliwa RDF. To rodzaj 
paliwa alternatywnego, pozyskiwa-
nego z mocno rozdrobnionych odpa-
dów, które musi mieć odpowiednie 
parametry energetyczne. Paliwo takie, 
w postaci sprasowanych wałków, 
wykorzystywane jest na przykład w 
cementowniach jako alternatywa dla 
mazutu czy węgla kamiennego. Prezes 
Turkiewicz dokładnie wytłumaczył, 
o co chodzi. M.in. o tzw. wystawki, 
podczas których ludzie pozbywają się 
starych kanap i foteli, o niepotrzebne 
plastiki, które nie nadają się recyklin-
gu, itp. Wszystko to będzie drobno 

mielone i przerabiane na paliwo, które 
odbierać będzie związana już poro-
zumieniem cementownia Górażdże. 
Kolejnym surowcem pozyskiwanym 
w trakcie przerabiania odpadów ma 
być kompost, który będzie następnie 
wykorzystywany do rekultywacji skła-
dowisk i terenów zdegradowanych; 
m.in. w Sulikowie, Olszynie i Nawo-
jowie Łużyckim. Kompost produko-
wany będzie w biodegradowalnych 
komorach, integralnej części powsta-
jącej kompostowni do biologicznego 
przetwarzania odpadów. 

Jest jeszcze inny wymiar całego 
przedsięwzięcia. Centrum Utylizacji 
Odpadów Gmin łużyckich w Lubaniu 
zatrudniało jeszcze niedawno 40 
pracowników. W tej chwili jest ich 
już 100. Rozbudowa infrastruktury 
pociągnie za sobą konieczność 
zwiększenia obsady o kolejnych 
kilkanaście osób oraz wprowadze-
nia pracy dwuzmianowej. Przez 

najbliższych kilka lat gospodarze 
obiektu nie spodziewają się jakichś 
oszałamiających zysków. Raczej 
zerowego bilansu; w wersji optymi-
stycznej - z lekką nadwyżką. Trzeba 
będzie wszak spłacać kredyty. Zysk 
nie jest jednak najważniejszym wy-
znacznikiem całego przedsięwzięcia. 
Istotne było, by zaspokoić potrzeby 
lokalnej społeczności w zakresie 
gospodarki śmieciowej. Fakt, iż 
cała instalacja zostaje w rękach i w 
zarządzie samorządu, dobrze świad-
czy o włodarzach Lubania. Gdyby 
zadanie tego typu zostało zlecone 
prywatnej, zewnętrznej firmie, trze-
ba by wydać na jego realizację ok. 
60 mln zł… 

(mat)

Duży sukces inwestycyjny

Lubań ma swój RIPOK

Budowa RIPOK-a zaczęła się wiele lat temu, od wizjonerskich planów prezesa Turkiewicza. 

RIPOK - czyli Regionalna Instalacja do Przetwarzania Odpadów 
Komunalnych. Zgodnie z Krajowym Planem Gospodarki Odpadami  
to właśnie RIPOK-i mają być w naszym kraju podstawą nowej polityki 
śmieciowej.
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Oburzeni rodzice
Kilkoro rodziców uczniów z „Żeroma”, 

z którymi rozmawiałem, jest propozycją 
szkoły oburzona. Nie chodzi przy tym 
na ogół o kwoty, ale o zasadę. - To ja 
mam płacić szkole za to, żeby mi po-
wiedzieli, jakie córka ma oceny ?! - pyta 
jeden z nich. - Na radę rodziców daj, na 
podręczniki, koniecznie nowe, bo wciąż 
są zmieniane, daj, potem jeszcze poślij 
na korepetycje, jak trafisz na gorszego 
nauczyciela przedmiotu, a teraz jeszcze 
płać, żeby się dowiedzieć, czy dzieciak się 
uczy - pieni się inny. Wskazuje do tego, 
że nie jest takie pewne, czy sam wgląd w 
dane zawarte w dzienniku elektronicznym 
jest wart jakichkolwiek pieniędzy. - Dziec-
ko mi mówiło, że dostało jakąś ocenę, a 
ja sprawdzałem potem, kiedy ta ocena 
pojawiła się w internetowym dzienniku. 
Trwało to czasem kilkanaście dni. Jaki ma 
sens korzystanie z szybkiego narzędzia, 
przez które informacja wcale szybko nie 
dociera ?- pyta.

Standard i Premium
Oferta, którą otrzymali rodzice ma 

cztery pakiety - Standard, Standard+ 
Premium i Premium+. Pierwszy pakiet 
jest darmowy i daje możliwość jedynie 
poznania średniej ocen z przedmiotów. 
To informacja trzeciorzędna, niewiele 
mówiąca o sytuacji ucznia. Standard+ 
poza średnią ocen z przedmiotów, daje, 
możliwość poznania ocen cząstkowych i 
semestralnych oraz zbiorczą frekwencję. 
To jednak kosztuje rocznie 15,90 zł, a w 
opcji dla rodzica i ucznia 19,90 zł. Pakiet 
trzeci to Premium. Tutaj do zestawu 
Standard+ dochodzą szczegóły dotyczące 
ocen oraz szczegółowa lista nieobecności. 
Do tego dochodzą przetworzone dane - 
porównanie ucznia na tle klasy i szkoły 
oraz ranking wyników z przedmiotów. Pre-
mium kosztuje 25,90 zł oraz 29,90 zł, jeśli 
osobny dostęp ma mieć i rodzic, i uczeń. 
Premium+ do tego wszystkiego jeszcze 
jest dostępny na telefonie lub tablecie. 
Cena, odpowiednio 39,90 zł i 43,90 zł.

Dyrektor: myślałam, że będzie 
drożej

Eulalia Kłodawska-Szwajcer, dyrektor 
ZSO nr 1 im. Stefana Żeromskiego wyja-
śnia, że dziennik elektroniczny to inicjaty-
wa władz Jeleniej Góry, a decyzje zapadły 
jakiś czas temu. - Dziennik elektroniczny 
uruchomiliśmy w drugim semestrze 
ubiegłego roku w klasach gimnazjalnych. 
Od tego roku już cała szkoła z niego 
korzysta. To dobre, nowoczesne rozwią-
zanie - mówi. Nie widzi niczego złego w 
przedstawieniu oferty płatnych pakietów z 
informacjami o uczniach. Twierdzi nawet, 
że była zaskoczona, iż cena za taki pakiet 

danych jest tak umiarkowana. - To jest 
tylko możliwość dostępu do dziennika 
elektronicznego. Jeśli ktoś nie chce 
korzystać, może uzyskać informację o 
dziecku, odwiedzając szkołę. Każdy ma 

wybór, to tylko propozycja - tłumaczy. 
Dodaje, że to nie szkoła oferuje w istocie 
opcje korzystania z dziennika elektronicz-
nego, ale firma, z która miasto podpisało 
stosowna umowę.

Od tego, ilu rodziców wybierze płatne 
pakiety w oferowanym systemie, zależy 
wysokość opłaty, jaką za program bę-
dzie musiała wnieść szkoła. - To jednak 
niewielkie kwoty. Jeśli np. co najmniej 
50 rodziców wykupi pakiet Premium, to 
szkoła zapłaci za rok 560 zł, jeśli mniej, 
to 700 zł.

Dyrektor Kłodawska-Szwajcer twierdzi, 
że większość nauczycieli z dziennika jest 
zadowolona, bo daje on możliwości gene-
rowania różnych wskaźników, np. średnią 
ocen. Teraz jest okres przejściowy, co 
dla nauczycieli oznacza podwójną robotę, 
bo prowadzą dokumentację tradycyjną, 
papierową oraz elektroniczną. Jednak za 
rok, dwa od starych dzienników zupełnie 
się odejdzie. - Jest grupa, zwłaszcza 
wśród starszych nauczycieli, którzy do 

dziennika elektronicznego podchodzili z 
rezerwą, ale po szkoleniach chyba i oni 
się przekonują do niego - ocenia dyrektor. 
Dodaje, że dziennik elektroniczny ma 
tę wadę, że wielu rodziców czuje się na 

tyle doinformowanych, że frekwencja na 
wywiadówkach spada.

Mało sprzętu, wadliwe mobiRegi
Według Eulalii Kłodawskiej-Szwajcer 

słabą stroną dziennika elektronicznego w 
warunkach tej szkoły są często zdarzające 
się przeciążenia sieci. - To powoduje, że 
logujemy się, wpisujemy oceny, a za 
chwilę połączenie zostaje zerwane i cała 
praca na nic. Czasem lepiej to robić po 
południu w domu niż tutaj w szkole - 
mówi, dodając, że w ramach 40 godzin 
pracy przy 18-godzinnym pensum, każdy 
nauczyciel znajdzie na to czas.

W szkole jest też kłopot z dostępnością 
do komputerów, na których mogliby 
nauczyciele oceny wpisywać. W ramach 
oferty firma dostarczająca oprogramowa-
nie przekazała też mobiRegi, urządzenia 
służące wyłącznie do obsługi dziennika 
elektronicznego. - Ten sprzęt okazał się 
zawodny, awaryjny i niewygodny w uży-
ciu - mówi dyrektor Kłodawska-Szwajcer. 

Dodaje, że idealnie by było, gdyby każdy 
nauczyciel miał laptop albo tablet, ale na to 
nie ma pieniędzy. Na 80 nauczycieli, razem 
z niepełnoetatowcami, jest 14 mobiRegów, 
7 tabletów, 20 laptopów, jest też kilka kom-
puterów stacjonarnych. - Idealnie by było, 
gdyby każdy nauczyciel miał swój tablet, 
ale to w sytuacji materialnej naszej szkoły 
jest nierealne - mówi dyrektor.

Pełna obaw w kwestii dziennika elek-
tronicznego jest Iwona Kumek, dyrektor 
II LO im. C.K Norwida w Jeleniej Górze. 

- Wiemy, że nas to też czeka wkrótce, i 
wiemy, że jest z dziennikiem elektronicz-
nym niemało problemów. Może przez to, 
że wprowadzimy go później, będziemy 
mogli skorzystać z doświadczeń innych 
i odbędzie się to sprawniej - mówi. Nie 
wyobraża sobie wprowadzenia dziennika 
elektronicznego do swojej szkoły, gdyby 
nauczyciele nie mieli swoich urządzeń do 
jego uzupełniania. 

Tak jest optymalnie
Paweł Domagała, naczelnik Wydziału 

Edukacji i Sportu UM w Jeleniej Górze pod-
kreśla, że wszystko, co związane z dzien-
nikiem elektronicznym, jest działaniem 
ponadstandardowym szkół. Oferta owa nie 
umniejsza w żaden sposób dostępności do 
wiedzy na temat frekwencji, postępów w 
nauce, przekazywanej w sposób tradycyjny. 
W Jeleniej Górze w projekt „Dolnośląska 
szkoła liderem zmian projakościowych w 
polskim systemie edukacji - dolnośląska 
e-szkoła”, którego elementem było m.in. 

wprowadzenie dziennika elektronicznego, 
weszły pilotażowo trzy szkoły: ZSO nr 1, 
ZSOiT oraz SP nr 8. Patronował mu urząd 
marszałkowski i DODN.

- Od początku było wiadomo, że pro-
gram do obsługi dziennika elektronicz-
nego będzie darmowy przez rok. Teraz 
nadchodzi czas, kiedy ktoś za to musi 
zapłacić. Może to być albo miasto, albo 
szkoła, albo rada rodziców, albo sami 
rodzice. Mogą też być kombinacje czę-
ściowych opłat - mówi. Twierdzi też, że tak 
sformułowana oferta, jak to ma miejsce 
w „Żeromie”, jest optymalna i w sumie 
najtańsza. Gdyby na przykład za program 
miała płacić rada rodziców, a nie bezpo-
średni użytkownik, wyszłoby znacznie 
drożej i wtedy w ofercie byłaby jednolita 
opcja, a tak jest zróżnicowana. 

Naczelnik Paweł Domagała, jako rodzic 
dziecka uczęszczającego do ZSO nr 1, 
wybrał pakiet Standard+. - 20 zł rocznie to 
nieduży koszt , a wygoda wielka - uważa. 
Przyznaje, że na początku pewnie są i będą 
problemy techniczne, organizacyjne, ale, jak 
mówi: „Tak to jest przy każdej innowacji”.

W Jeleniej Górze w najbliższym czasie 
dziennik elektroniczny będzie wprowa-
dzany sukcesywnie w kolejnych szkołach. 
Jakie tam będą obowiązywały zasady 
korzystania z ich zasobów, tego jeszcze 
nie wiadomo. - Jeśli będzie więcej szkół 
w programie, oferta powinna być tańsza. 
Ale na pewno ktoś za to musi zapłacić - 
zakłada naczelnik Domagała.

Sławomir Sadowski

Płatne pakiety korzystania z dziennika elektronicznego to usługa 
dodatkowa, nieobowiązkowa. Rodzice cały czas będą mogli uzy-
skać informacje o swoich dzieciach w tradycyjny sposób - wyja-
śnia Eulalia Kłodawska-Szwajcer, dyrektor ZSO nr 1 im. Stefana 
Żeromskiego

- Ktoś za dziennik 
elektroniczny musi 
zapłacić. Przyjęty 
system jest opty-
malny - mówi Paweł 
Domagała, naczelnik 
Wydziału Edukacji i 
Sportu UM Jelenia 
Góra

Kontrowersje przy udostępnianiu danych z dziennika elektronicznego rodzicom w 
jeleniogórskich szkołach

Uczeń sprzedawany w pakietach
Do rodziców ZSO nr 1 im. Stefana Żeromskiego trafiła osobliwa oferta. Przedstawiono im cztery opcje dostępu do pakietów 
informacji z dziennika elektronicznego, dotyczących ich pociech, które będą obowiązywać od września. Dotąd korzystanie z 
danych zawartych w dzienniku elektronicznym było dla rodziców darmowe. Pierwszy pakiet, najskromniejszy i pozbawiony 
sensu, jest bezpłatny. Za pozostałe, z większą ilością danych, trzeba zapłacić. Im więcej informacji, tym oferta droższa. Zupełnie 
jak u sprzedawców pakietów telewizji cyfrowej lub telefonii komórkowej. Chyba coś tu jest nie w porządku...
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Pięciu wychowanków (15-16 lat) 
Zespołu Placówek Edukacyjno-Wy-
chowaczych we Lwówku Śl- Pła-
kowicach przymusiło do czynno-
ści seksualnych i pobiło swojego 
piętnastoletniego kolegę. Dziś, w 
poniedziałek, sąd rodzinny podejmie 
decyzję w tej sprawie.

Ofiara i sprawcy mieszkają w tym 
samym obiekcie, ale na różnych 
piętrach ośrodka. Wszyscy pochodzą 
spoza naszego regionu. Do zdarzenia 
doszło w minionym tygodniu. Ala 
Janz, dyrektor ZPE-W potwierdza, że 
taki fakt zaistniał, ale wstrzymuje się z 
komentarzem do czasu pełnego wyja-

śnienia sprawy przez policję. Sugeruje, 
że ofiara mogła nie w pełni rozpoznać 
sprawców. Dodaje, że ośrodek jest 
bezpieczny, monitorowany. - Ale prze-
cież nie da się w 100 proc wykluczyć 
podobnych zdarzeń - mówi dyrektor. 
Dyrektor Janz czeka też na ustalenia 
policji ze względu na wyniki śledztwa 
odpowiedzialności kadry wychowaw-
ców. Twierdzi, że winni zaniedbania 
poniosą konsekwencje.

Jak się dowiedzieliśmy, podobnym 
zdarzeniom, agresji w ośrodku sprzyja 
fakt, że kierowani są tu i zwykli, nie-
poradni, zaniedbani, młodzi ludzie i 
młodociani przestępcy. Tak było i w 
tym wypadku. Ofiara była osobą z tej 
pierwszej kategorii, sprawcy zaś mieli 
już na koncie kilka przestępstw (choć 
nie natury seksualnej).

Zbigniew Grześków, wicestarosta 
lwówecki (powiat jest organem 

założycielskim dla placówki) za-
pewnia, że po tym zdarzeniu jesz-
cze raz będzie poddane analizie 
bezpieczeństwo w placówce. - To 
jest jednak ośrodek otwarty. W 
pełni nie da się nigdy wyelimino-
wać takich przestępstw, ale trzeba 
robić wszystko, żeby takie ryzyko 
ograniczać - mówi.

(sad)

Gwałt w Płakowicach
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- Jak się panu podobały określe-
nia, które pod adresem większości 
artykułowała na ostatniej sesji rady 
gminy była przewodnicząca: grupa 
trzymająca władzę, rządy jak za car-
skiej Rosji… 

- Takie słowa nie powinny padać z 
ust radnego. To jest szkodliwe. Posie-
dzenia sesji są transmitowane on-line, 
słuchają nas mieszkańcy, internauci. 
To jest nadużycie, przekroczenie norm 
przyzwoitości. 

- Dla mnie jasne jest, że pan i była 
przewodnicząca różniliście się mocno 
w kwestii wdrażania nowego systemu 
śmieciowego - ale nie tylko o to cho-
dzi. Cała rada jest poróżniona. 

- Cóż, w tej kadencji mamy w radzie 
już trzeciego przewodniczącego. Od 
ostatniej sesji mówię i będę powtarzać 
głośno - tak nie można. Nie przychodzi 
się do rady, żeby walczyć na śmierć i 
życie o swoje racje, brać pod uwagę 
wyłącznie własny punkt widzenia.

- Czy ma pan wiedzę na temat tego, 
co się działo 12 maja pod domem 
odwołanej właśnie przewodniczącej? 
Pański pracownik, wraz ze współmał-
żonkiem, miał tam w nocy wykrzyki-
wać niecenzuralne treści. 

- Wiem tylko tyle, że parę dni po tym 
jakimś zajściu pani Bogusława Karnaś 
złożyła u mnie pismo, żądając natych-
miastowego zwolnienia ze stanowiska 
tegoż pracownika. Była przewodniczą-
ca po raz kolejny próbowała wejść w 
moje kompetencje; ona nie może mi 
nakazywać, żebym ja zwalniał moich 
pracowników. 

- A co pan zrobi z tą wiedzą? Podob-
no ów pracownik tłumaczył się potem 
policji, że sprawdzał stan oświetlenia 
gminnego - w niedzielę w nocy, pod 
domem opozycyjnej radnej. 

- Nic nie zrobię z tą wiedzą. Pocze-
kam na finał. Jeśli upoważnione do 
tego instytucje podejmą jakieś kroki, 
wówczas wyciągnę wobec pracownika 
konsekwencje. W tej chwili wersja 
zdarzeń przedstawiona przez mojego 
pracownika nie pokrywa się z wersją 
prezentowaną przez inne osoby. 

- Co się tak naprawdę dzieje w łonie 
rady? 

- To jest pęd do władzy. Tamta grupa 
działa w taki sposób, że zawsze musi 
być jakaś ofiara. Pierwszą ofiarą był 
urzędnik, który prowadził ze mną 
kampanię wyborczą. Odszedł. Potem 
znaleźli następną ofiarę, radnego, który 
był animatorem na orliku. Kolejny był 
były przewodniczący rady, a później 
skupili się na mojej zastępczyni. Ciągle 
musi być ktoś, kto jest na celowniku. 

- W tej chwili biuro rady obsługu-
je pańska zastępczyni. To bardzo 
kontrowersyjny i krytykowany układ. 
Zamierza go pan utrzymać?

- Nie zrezygnuję z tego, bo to bardzo 
doświadczony pracownik. Pani Aneta 
Usyk pracuje od 12 lat i nigdy żadna 
instytucja zewnętrzna nie miała cienia 
uwag do sposobu przygotowywania 
przez nią dokumentów. Poza obsługą 
rady czuwa też nad sprawami wybor-
czymi. A to, że się komuś nie podoba 
albo że ktoś widzi przeciwwskazania… 
Nie zmienię tej decyzji do końca kaden-
cji. Tym bardziej, że zgodnie z obietnicą 
wyborczą przez pierwszy rok w ogóle 
nie zatrudniałem zastępcy. Dopiero po 
tym czasie zgłosiłem wolę powołania 
zastępcy i rada się zgodziła - pod 
warunkiem, że zastępca zajmie się też 

biurem rady. No, a po miesiącu im się 
odmieniło i zaczęli walkę. 

- Omal się nie wywróciliście na 
wdrażaniu nowego systemu śmiecio-
wego. Sołtysi zagrozili radzie organi-
zacją referendum gminnego. 

- Nie można było otworzyć przetargu 
na usługi śmieciowe wcześniej, jak 9 
maja. Groziłoby to konsekwencjami w 
KIO. Przyjęliśmy więc kalkulacje przed 
wyłonieniem usługodawcy, z taką 
opcją, że je będziemy dopracowywać. 
Przyjęliśmy stawkę 13,95 zł od osoby, i 
taka informacja poszła do ludzi. Mamy 
w gminie 5700 mieszkańców i ok. 
1700 gospodarstw. Podzieliliśmy ilość 
mieszkańców przez gospodarstwo i 
wyszła średnia wielkość rodziny 3,3 

osoby. Przemnożyliśmy te 13,95 przez 
3,3 i wyszło 46 zł - średnia cena śmieci 
od gospodarstwa. To mieszkańcy na 
zebraniach większością głosów przyjęli, 
że ustalamy stawkę od gospodarstwa 
domowego, a nie od osoby. 

- Tylko, że później do ludzi trafiła 
deklaracja śmieciowa, na której nie 
było tych prawie 14 zł, a 28 zł. I stąd 
wzięły się głosy: pan wójt wprowadził 
nas w błąd. 

- Tak. Już tłumaczę, dlaczego. W 
marcu pojawiła się nowelizacja ustawy 
śmieciowej, która dopuściła stosowa-
nie widełek cenowych. Wcześniej nie 
było takiej możliwości. I teraz mogłem 
zastosować widełki - ale cały czas 
się obracaliśmy w kwocie 46 zł. Jeśli 
jednym zabierałem, to innym musiałem 
dodać. 

- Pan się powołuje na rachunek 
ekonomiczny i przepisy, a zwykły 
Kowalski poczuł się oszukany. Bo z 
14 zł zrobiło się nagle 28…

- Ale nigdy nie było stawki 14 zł! 
Tylko na pierwszym spotkaniu z miesz-
kańcami daliśmy ludziom wybór: albo 
14 zł od osoby, albo wyższa stawka 
od gospodarstwa. I ludzie, niemal jed-
nomyślnie, opowiedzieli się za stawką 
od gospodarstwa. W tym momencie 
propozycja 14 zł od osoby przestała 

istnieć; stała się tylko składnikiem 
naliczania stawki dla gospodarstwa. 

- Wszystko sie zgadza - tylko, że 
w przypadku gospodarstwa jedno-
osobowego mamy tak naprawdę do 
czynienia ze stawką od osoby.

- Tak to można interpretować, choć 
powtórzę, że w uchwale nie ma stawki 
od osoby. Po tym już tylko spokojnie 
czekaliśmy na przetarg, żeby ustalić 
stawki opłat w odniesieniu do rzeczy-
wistych cen usług. 

- Oczekiwanie nie było wcale spo-
kojne, bo ludzie zaczęli wam 
robić rewolucję. 

- To nie mieszkańcy. Ludzie 
to nie oszołomy. Ja złożyłem 
publiczne przyrzeczenie, że nie 

dam nikomu krzywdy zrobić i jak tylko 
pojawi się szansa na to, żeby stawkę 
obniżyć, to tak będzie. Bo w takim 
miejscu musi działać ekonomia, a nie 
polityka. Niestety, pani radna ze swoją 
grupą weszła mi przy okazji śmieci w 
politykę. I dlatego na ostatniej sesji 
ucięliśmy ten pęd do władzy, bo to już 
było nie do wytrzymania. 

- W tej chwili przygotowywane są 
nowe stawki, niższe od tych, które 
wcześniej założyliście. 

- Po przetargu mogliśmy wypra-
cować pewne oszczędności. Teraz 
mogliśmy ustalić stawkę bazową 
na poziomie ok. 12,20 zł, zamiast 
wcześniejszych 13,95 zł. Postano-
wiliśmy też zamiast trzech kategorii 
gospodarstw domowych wprowadzić 
cztery kategorie: 1-osobowe, 2-oso-
bowe, 3-4-osobowe oraz 5-osobowe 
i powyżej. 

- Czyli bardziej elastycznie.
- Gospodarstwo 3-4-osobowe zostaje 

przy tej samej stawce - 42 zł z kompo-
stownikiem. 56 zł zapłaci gospodarstwo 
5-osobowe, 32 zł gospodarstwo 2-oso-
bowe, a gospodarstwo 1-osobowe 19 zł. 
U nas, w tych 19 zł, jest już policzona 
dzierżawa pojemnika posortowniczego i 
stojak z workami. Jak odejmiemy koszta 
wyposażenia, to będziemy gdzieś w gra-

nicach 15 zł w przypadku gospodarstwa 
jednoosobowego. 

- To będzie mniej więcej średnia wy-
sokość opłat w sąsiednich gminach. 

- One się kształtują od 12 do 14-15 zł 
od osoby. Nie odbiegamy od średniego 
poziomu.

- Co z tymi wszystkimi, którzy w 
różny sposób wyartykułowali na 
deklaracjach swój sprzeciw; powy-
pisywali sobie swoje własne stawki 
albo napisali, że się nie zgadzają na 
propozycje gminy? 

- Dla nas najważniejsza informacja 
to jest liczba zadeklarowanych miesz-
kańców w danym gospodarstwie. 
Wszystko inne można zwyczajnie 
zaparafować. Tam, gdzie będą wątpli-
wości, będziemy poddawać złożone 
deklaracje konfrontacji, wykorzystując 
co do tego wiedzę sołtysów czy innych 
osób. Przy czym mieszkańcy nie będą 
musieli przyjeżdżać, żeby nanieść 
korekty. To urzędnicy zadbają, żeby 
dotrzeć do mieszkańców i zdobyć ich 
podpis. 

- Sołtysi będą agentami gminy?
- Nie, nie. To nie chodzi o to, żeby 

robić szpiega z sołtysa, tylko o to, 
żeby budzić wśród ludzi postawę 
obywatelską. Ludzie muszą zrozumieć, 
że nierzetelnie wypełniając deklarację, 
narażają automatycznie innych na wyż-
sze koszta. Podanie nieprawdziwych 
danych wiąże się przecież z odpowie-
dzialnością karną. 

- Czy w tej chwili, bogatszy o 
doświadczenia ostatnich miesięcy, 
wprowadzałby pan reformę śmiecio-
wa w taki sam sposób?

- Tak. 
- Rozumiem, że nie było pana 

zamiarem wprowadzać nikogo w 
błąd czy podawać nieprawdziwe 
informacje?

- Ależ skąd! Ja nie piastuję funkcji 
wójta po to, żeby robić ludziom 
krzywdę! Cały czas powtarzam, że nie 
przyszedłem do gminy do pracy, tylko 
na służbę. 

- To dlaczego nie chcieliście po-
chylić się nad kontrpropozycjami 
byłej przewodniczącej rady, która 
przygotowała własne projekty uchwał 
śmieciowych?

- Bo to się miało nijak do ekonomii. 
To była tylko polityka. Ja 20 lat prowa-
dziłem działalność gospodarczą; wiem 

co to są pieniądze i wiem, 
na czym polega zatrud-
nianie ludzi. Jak się nie 
obejrzy każdej złotówki z 
dwóch stron, zawsze są 
później problemy.

- Dokonał pan meryto-
rycznej oceny tych alter-
natywnych uchwał czy 
po prostu założył, że nie 
mają one racji bytu?

- One były wprowa-
dzane tylnymi drzwiami, 
bez wymaganych opinii. 
Chodziło tylko o to, żeby 
wykazać, że „my zrobi-
my to lepiej niż wójt”. 
Przekonałem większość 
radnych, że tamte propo-
zycje, nijak się miały do 
rzeczywistości. Ustawa 
jest jednoznaczna - sys-
tem musi się samofi-
nansować, a w tamtej 
propozycji wyliczenia się 
nie bilansowały. Musie-
libyśmy dopłacać, a to 
byłoby wbrew prawu. 

- Jak pan sobie wyobra-
ża dalszą współpracę z 
radą, już po odwołaniu z 
funkcji B. Karnaś?

- Do tej pory mnóstwo 
energii i pracy szło na 
marne, bo każdy nasz 
pomysł był obalany, czy 
to na komisjach, czy na 
sesji. Na zasadzie: nie, 
bo nie. Najlepszym tego 

przykładem jest budynek po byłej ma-
nufakturze w Henrykowie. Obiekt się 
wali. Ministerstwo przyznało nam 85 
proc. dofinansowania na remont, przy 
15 proc. wkładu własnego. Niestety, 
musiałem podziękować ministerstwu, 
bo rada nie dała zgody. To nie był 
jedyny przypadek działania na szkodę 
gminy, za którym stała była przewod-
nicząca rady ze swoją grupką. W tej 
chwili, po odwołaniu, będę miał dużo 
większy komfort pracy.

- Groziliście byłej przewodniczącej 
prokuraturą. Będzie ciąg dalszy?

- Treść uchwał, które była przewod-
nicząca zamierzała przedstawić ra-
dzie, została zmieniona już po zaopi-
niowaniu ich przez radcę prawnego. 
Myśmy to zgłosili prokuraturze jako 
podejrzenie potwierdzenia nieprawdy. 
Autorka uchwał będzie się musiała z 
tego tłumaczyć. Kancelaria prawna 
dokładnie wypunktowała wszystkie 
nieścisłości. Tam były dwojakiego 
rodzaju problemy: część uchwał w 
ogóle nie była zaopiniowana, a część 
została zmieniona już po tym, jak 
zaparafował je radca. I dlatego rada 
nie zajmowała się tymi uchwałami 
w ogóle.

- Dziękuję za rozmowę. 
Katarzyna Matla 

„Nie boję się żadnego referendum” 
                                  ze Zbigniewem Hercuniem, wójtem gminy Lubań

K
. M

AT
LA

Rentgen
Zbigniew Hercuń - 62 lata, średnie wykształ-

cenie, bezpartyjny, były radny powiatu lubań-
skiego. Na co dzień mąż i ojciec; długo prowa-
dził własną działalność gospodarczą, na wła-
snej skórze ucząc się ekonomii i zarządzania. 
Osiem lat czekał na swój czas w samorządzie 
gminnym. Przez dwie kadencje bezskutecznie 
rywalizował o fotel wójta gminy z Mirosławem 
Herdzikiem. Wytrwałość została nagrodzona 
podczas minionych wyborów samorządowych, 
choć w pierwszej turze Z. Hercuń wyprzedził 
dotychczasowego wójta zaledwie 16 głosami. 
Ostatecznie wygrał wybory z hasłem transpa-
rentności, przywrócenia jawności i otwartości 
działań wójta oraz urzędu gminy. Zasłynął w 
Polsce jako wójt, który ma stały monitoring w 
swoim gabinecie. 
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W Centrum Usług Medycz-
nych i Profilaktyki Zdrowotnej 

„Przedwiośnie” w Kowarach 
przez dwa tygodnie można 
oglądać fotografie oraz re-
pliki rysunków i grafik Józefa 
Gielniaka. Ekspozycję tworzą 
mało znane rysunki artysty 
z pierwszego okresu twór-
czości (sprzed roku 1956), a 
także linoryty, które przez 14 
najpłodniejszych lat tworzył 
w sanatorium w Kowarach. 
Z kolekcji 53 linorytów, w 

„Przedwiośniu” można po-
dziwiać około 30 replik i 
17 autorskich ekslibrisów. 
Wystawę zorganizowano w 
41. rocznicę śmierci artysty.

Uroczystość wspomnienio-
wa w rocznicę śmierci wielkiego 
grafika od ubiegłego roku we-
szła w stały kalendarz imprez 
w Kowarach. Każdego roku 
pamięć o Gielniaku przybiera 
inną formę. Wystawę prac 
Gielniaka przygotował Związek 
Gmin Karkonoskich, ale dorocz-
na impreza ma wielu „ojców”. 

- Na czym mamy budować 
tożsamość regionu, jeśli nie na takich 
postaciach, jak Józef Gielniak? Jest on fi-
larem sięgającym nieba kultury światowej. 
Jest się na czym oprzeć - wypowiedział 
się podczas wernisażu wystawy Andrzej 
Więckowski, inicjator rocznicowych 

wspomnień o Gielniaku - Józef Gielniak 
powinien być rozpoznawalny i otoczony 
wiedzą przez wszystkich mieszkańców 
regionu. Niezależnie od tego, na ile ktoś 
interesuje się sztuką. Gielniak musi być 
fragmentem powszechnej tożsamości. 

Stąd pomysł zaznaczania rocznicy jego 
śmierci w różnych miejscach Kowar, pod 
różnymi formami.

Repl ik i  oryginalnych graf ik (bę-
dących własnością Muzeum Karko-
noskiego i Muzeum Narodowego we 

Wrocławiu) Związek Gmin 
Karkonoskich po wystawie 
w „Przedwiośniu” podaruje 
Szkole Podstawowej nr 3 w 
Kowarach, noszącej nazwę 
Józefa Gielniaka. 

- Tworzył w Kowarach. 
Tutaj powstały najlepsze 
prace Józefa Gielniaka. Do-
brze, że wystawę można 
oglądać w Kowarach, w 
przedwojennym ośrodku 
wypoczynkowym kolejarzy. 
Gospodarze obiektu zapo-
wiadają remont i powrót 
budynku do pierwotnego 
wyglądu. To naprawdę cie-
szy - dodał burmistrz Kowar, 
Mirosław Górecki.

Gospodarz „Przedwiośnia”, 
Elżbieta Zakrzewska, zapew-
niła wernisażowych gości, 
że wystawa jest otwarta dla 
wszystkich:

-Zaprosiliśmy młodzież ze 
szkół. Wystawę zwiedzą tak-
że pacjenci kowarskiego i 
cieplickiego centrum medycz-
nego. Kiedy wrócą później do 
domów, w całej Polsce będą 

mówić o Gielniaku. 
Za rok, jak zapowiadają organizatorzy 

rocznicowych imprez z twórczością grafika 
w roli głównej, mieszkańcy Kowar obejrzą 
filmy o Gielniaku.                                

MPP

Występ z orkiestrą symfoniczną 
przed pełną widownią w filharmonii - to 
nagroda, ale i wyzwanie dla młodych 
muzyków. Dyplomanci jeleniogórskiej 
Państwowej Szkoły Muzycznej II Stop-
nia zaprezentowali w minioną środę 
w Filharmonii Dolnośląskiej swoje 
umiejętności. Wielu z nich zamierza 
kontynuować edukację muzyczną na 
studiach.

Publiczność bardzo ciepło przyjęła 
popisy ośmiorga młodych solistów. 
Repertuar koncertu był interesujący. 
W Jeleniej Górze to już tradycja, że 
młodzi muzycy, kończący średnią 
szkołę muzyczną, występują z filhar-
monikami. Powoli zakrawa na tradycję 
także to, że w czasie tych popisów 
mają miejsce światowe prawykonania 
poszczególnych utworów muzycznych. 
Jeleniogórscy melomani słyszeli już 
trzy takie wykonania, a dziś kolejne. 
Była to kompozycja „Objawienie” 
Eugene Magalifa na dwie altówki i or-
kiestrę. Jako solistki wystąpiły: Bogna 
Krawczyk i Kinga Urbanowicz.

W Koncercie Warszawskim Richarda 
Addinsellego solistką była Joanna Ko-
stuń (fortepian). W Concertino op. 107 
Cecile Chaminade usłyszeliśmy Katarzy-
nę Misiek (flet), a w Koncercie Es-dur nr 

3 cz. I Mozarta wystąpiła Paula Ryczko 
(waltornia). Z kolei w Medytacjach Mas-
seneta popisywała się Martyna Tomczyk 

(skrzypce), po Koncercie A-dur cz. I 
publiczność nagrodziła brawami Michała 
Sękowskiego (kontrabas), a Agata Gan-

czarska śpiewała arię Zuzanny z opery 
„Wesele Figara” Mozarta.

GOK

Nie 
lękajcie 
się!

Podczas 
g d y  j e l e -
n i o g ó r s c y 
u r z ę d n i c y  
z a w z i ę c i e 
i z uporem 
poszuku j ą  
z n a c z e n i a 
partnerskie-
go związku 
wyrazowego, 
jakim jest 

„polityka kul-
turalna mia-

sta”, warto na moment  zastanowić 
się nad poziomem myśli studenckiej  
w mieście Cioska i Włoszczowskiej.  
Powodem tegoż zastanawiania się bę-
dzie  poruszający serca i umysły event, 
czyli Juwenalia 2013. Jak zawsze, było  
paradnie.

Cofnijmy się na chwilkę w czasie. W 
zeszłym roku okazało się, że studenci 
i studentki oceniają działalność kultu-
ralną w mieście na „trójkę”.  Oznacza 
to, że mózgi, które raczyły wykreować  
m.in.  Obserwatorium Karkonoskie, 
festiwale ZOOM i Pestka, należałoby 
posypać wapnem palonym i, nim 
agonia dobiegnie końca, wybrać się 
na śpiewogrę w wykonaniu  Lady Pank 
lub De Mono. 

Ideał zakłada, że studenci i student-
ki powinni tworzyć klasę kreatywną, 
która będzie prezentowała pewną 
kontrkulturę wobec  wygodnego, 
mieszczańskiego status quo. Spokoj-
nie, nikt nie oczekuje, że Juwenalia 
będą nadęta imprezą, którą otworzy  
wykład  pt. „Czy Bóg jest  ateistą?”, 
ale po otrzymaniu klucza do miasta, 
warto może zaproponować coś więcej 
niż plażowe granie? Może warto wy-
korzystać okazję i skompromitować 
rzeczywistość, którą charakteryzuje 
porzucenie zaangażowania w sprawy 
społeczno-polityczne oraz wycofanie 
się w świat materialnej konsumpcji? 
Poziom intelektualny Juwenaliów nie 
musi oczywiście stanowić istotnego 
problemu, chodzi wszak o  zabawę, 
ale gdybyśmy chcieli  się  zastanowić,  
jakie  idee,  jaki światopogląd jest bli-
ski studentom i studentkom naszego 
powiatu, niezależnie od Juwenaliów, to    
wniosek  nasuwa się jeden - charyzma 
intelektualna jeleniogórskiego środowi-
ska studenckiego  jest godna trampka. 

Skąpane w blasku swojego kon-
formizmu  ciało jeleniogórskiej braci 
studenckiej  nie generuje  istotnego 
fermentu  intelektualnego - wizyta 
światłego prof. Grzegorza Kołodki jesz-
cze wiosny nie czyni. Mowa tu o braku  
oryginalnych, a nawet niszowych 
tematycznie imprez, dyskusji, które 
mogłyby dotyczyć obszaru kulturowe-
go, w jakim staramy się tak godnie żyć.  
Należy więc  wyrazić niepokój, że fraza 

„uniwersytet zaangażowany” brzmi dla  
środowiska studenckiego Jeleniej Góry 
zaprawdę groźnie, a nawet egzotycznie. 

Poziom serwowanej kultury prze-
kłada się na poziom kompetencji 
demokratycznych mieszkańców miasta, 
a zatem państwa. Do kompetencji 
demokratycznych należy zdolność 
krytycznego myślenia, a ta z kolei jest  
warunkiem świadomego uczestnictwa 
w debacie publicznej.  Zdolności kry-
tycznego myślenia uczy m.in.  kultura, 
a zatem także sztuka.  

Drogie studentki, drodzy studenci, 
nie lękajcie się! Czekamy na wasz in-
telektualny coming out.  Naprawdę jest 
Wam tak dobrze w tym mainstreamie?

Wojciech Wojciechowski

Jelenia Góra
Galeria „Hall” ODK na Zabobrzu zaprasza 4 

czerwca o godz. 11 na otwarcie wystawy prac 
uczniów „Talenty 2013 - Miasto widziane nocą”.

4 czerwca o godz. 18 w DKF Klaps w JCK 
zaplanowano projekcję filmu „Syberiada polska” 
Janusza Zaorskiego. 

5 czerwca o godz. 17 w Książnicy Karko-
noskiej Ania i Robert Maciągowie opowiedzą o 
swoich książkach i podróżach („Tysiąc filiżanek 
herbaty”).

Galeria BWA organizuje 5 czerwca o godz. 
18 otwarcie wystawy pt. TRUST rysownika 
komiksów, Przemysława Truścińskiego. 

XXIII Festiwal Piosenki Dziecięcej „Zabo-
brze 2013” w ODK na Zabobrzu zaplanowano 
na 6 czerwca o godz. 14. 

Muzeum Przyrodnicze zaprasza 6 czerwca o 
godz. 19 na prelekcję z pokazem multimedial-
nym „Cerdania, wschodnie Pireneje” Andrzeja 
Paczosa. 

7 czerwca o godz. 13 w Książnicy Karkono-
skiej z młodymi czytelnikami spotka się autorka, 
Ida Pierelotkin. 

7 czerwca o godz. 15.30 w Galerii BWA 
będzie można obejrzeć powarsztatowy pokaz 
krótkiej formy teatralnej. 

7 czerwca o godz. 18 w sali widowiskowej 
JCK uczniowie jeleniogórskich liceów: „Norwi-
da” i „Żeromskiego” zaprezentują się w koncer-
cie poświęconym twórczości Juliana Tuwima.

Festiwal Kultury Żydowskiej rozpocznie się 
8 czerwca o godz. 14. Działania przewidziano w 
Muszli Zdrojowej i Teatrze Zdrojowym w Ciepli-
cach. W programie koncert muzyki żydowskiej 
w wykonaniu zespołu czeskiego „Mackie Mes-
ser Klezmer Band”, czytanie bajek żydowskich 
ze sceny, sesje naukowe dotyczące kultury 
żydowskiej, a o godz. 16.30 występ dzieci z 

Polski i Czech na zakończenie całorocznych 
warsztatów teatralnych. 

8 czerwca od godz. 13 w kinie „Lot” 30 lat 
pracy świętować będzie zespół „Jeleniogórza-
nie”. W koncercie jubileuszowym udział wezmą 
zespoły folklorystyczne z regionu. Wstęp wolny. 

Otwarcie wystawy fotografii Evy Kesnerovej 
z Trutnova: „Czar Niechcianego” Galeria „Kory-
tarz” JCK zapowiada ma 8 czerwca o godz. 16. 

9 czerwca o godz. 17 w Teatrze Zdrojowym 
VI Festiwal Tańca Orientalnego „Taniec - Ener-
gia i Pasja” organizuje Szkoła Tierra Flamenco. 

Od 10 do 20 czerwca w Galerii Małych Form 
Książnicy Karkonoskiej czynna będzie wystawa 
Instytutu Pamięci Narodowej „Zagłada polskich 
elit. Akcja AB.

Międzynarodowy Festiwal Folkloru roz-
pocznie się 10 czerwca o godz. 10 w sobie-
szowskim Muflonie. Na inaugurację zaplano-
wano prelekcję etnologa o kulturze ludowej 
Pogórza Sudeckiego oraz występ dzieci i ze-
społu „Sybiraczki”.

Na 11 czerwca o godz. 18 DKF Klaps w 
JCK zapowiada komedię pt. „Święta czwórca” 
w rezyserii Jana Hrebejka z Czech.

Karpacz
Miejska Biblioteka w Karpaczu orga-

nizuje 7 czerwca o godz. 16.30 „Autorskie 
spotkanie cośkolwiek satyryczne” z Cezarym 
Kolenkiewiczem. 

Staniszów
Piknik w Parku Pałacu Staniszów z muzyką 

rozrywkową w wykonaniu Orkiestry Dętej prze-
łożono na 9 czerwca o godzinie 15!

Szklarska Poręba
7 czerwca o godz. 21 w Klubie Jazgot 

wystąpi formacja „Komety”. 
Wojcieszów
Stowarzyszenie „Nasz Wojcieszów” orga-

nizuje 8 czerwca o godz. 17 VIII KOROWÓD 
RADOŚCI. Wymarsz z ul. Kościelnej w 
Wojcieszowie.

MPP

Piękny popis dyplomantów
Na kontrabasie efek-
townie zagrał Michał 
Sękowski

Pamiętają o Gielniaku

 Gielniak Awantura na podworzu linoryt 1956
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- Ważny festiwal, kolejna już edycja, 
pojawia się tradycja i nawyk w nim 
uczestniczenia - komentował Miłosz 
Kamiński, widz PESTKI - Ciekawy 
festiwal, zróżnicowane propozycje: od 
teatru słowa, formy, przez symbolicz-
ny czy ruchu. Wszystko w zmasowa-
nej ilości, w jednym miejscu. Festiwal 
poszukujący. 

W ciągu czterech teatralnych dni 
PESTKI na scenach Jeleniogórskie-
go Centrum Kultury i Placu Ratu-
szowym (jedyny spektakl uliczny 
zaistniał pomimo deszczu) zaprezen-
towało się w sumie osiem teatrów z 
Polski, Czech i Białorusi. Widzowie 
mieli okazję prześledzić rozmaite 
nurty współczesnego teatru awan-
gardowego. Pewnie, że zdarzały się 
spektakle mniej lub bardziej udane, 
z perełkami teatralnymi włącznie. 
Każda z propozycji była osobną, 
zamkniętą całością. 

Nie zawiodła widownia, zdomino-
wana przez ludzi młodych. Ale nie 
tylko. PESTKĘ obserwował choćby 
Krzysztof Rogacewicz, jeleniogórski 
aktor: 

- Interesująca propozycja. Fajnie, że 
jest tu dużo młodzieży. To festiwal 
przede wszystkim dla nich. Udało mi 
się obejrzeć trzy festiwalowe spekta-
kle, z czego półtora mi się podobało. A 
to chyba dobrze świadczy o festiwalu. 
Bo przecież teatr każdy odbiera bardzo 
indywidualnie. Ale bez widza teatr nie 
istnieje. A ja, jako widz, czuję się tutaj 
dowartościowany. 

Wszystkie, bez wyjątku, spektakle 
PESTKI obejrzała Sylwia Motyl, dy-
rektor Osiedlowego Domu Kultury na 
Zabobrzu:

- Poziom spektakli był różny, ale 
zdarzały się perełki, jak choćby teatru 

„Watermelon”. Bardzo dobry spektakl, 
oparty na rytmach, z muzyką graną 
na instrumentach różnych, także tych 
codziennego użytku, ze wspaniałym 
finałem dziewczyn śpiewających i 
grających na skrzypcach. 

Bardzo dobrze przyjęto także spek-
takl Teatru Sztuk z Wrocławia: „Akt 
1925”, inspirowany „Procesem” Kafki, 
zrealizowany prostymi, konsekwentnie 
użytymi, środkami teatralnymi.

- Zadziwiające, że ten „Proces” jest 

taki aktualny. Wyjątkowo osobiście 
przeżyłam ten spektakl - przyznała 
Aleksandra Jarocińska, dyrektor so-
bieszowskiego „Muflona”, także festi-
walowy widz PESTKI od początku aż 
do finału - Jestem widzem, który teatr 
odbiera okiem i słuchem. Zachwyciła 
mnie także propozycja teatru „Water-
melon”: dziewczyny śpiewały białymi 
głosami, sięgnęły do folkloru. A przy 
tym nie był to 
teatr koturnowy, 
a lekki, zwiewny 
i dowcipny. 

 PESTKA jest 
propozycją dla 
widzów poszuka-
jących w teatrze 
ciekawej formy 
i... energii płyną-
cej ze sceny.

- PESTKA to 
t e a t r y  u p r a -
w iane  p rzede  
wszystkim przez 
młodych ludzi. 
Ich entuzjazm, 
energia przebi-

ja się ze sceny. Ale 
PESTKA n ie  j es t 
propozycją tylko dla 
młodych widzów. To 
festiwal dla ludzi po 
prostu ciekawych te-
atru - kropkę na finał 
festiwalu postawiła 
Sylwia Motyl. 

MPP 
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Adam Stolicki to nauczyciel matematyki w Zespole Szkół Licealnych i Zawodowych nr 2 w 
Jeleniej Górze. W ubiegłym tygodniu pokazał on inną stronę nauki i zaprosił szkolną społeczność 
na niezwykłą wystawę. Nauczyciel od kilku lat wykonuje kartonowe modele geometrycznych wie-
lościanów. Wreszcie postanowił podzielić się swoją pasją z uczniami i nauczycielami szkoły. Tak 
zaistniała „Magia Symetrii”, czyli pokaz modeli uzupełniony multimedialnym wykładem z użyciem 
programu komputerowego great stella. 

Autor wystawy zaznajamiał m.in. z foremnymi wielościanami platońskimi, foremnymi niewypu-
kłymi wielościanami Keplera Poinsota, półforemnymi wielościanami archimedesowymi, dualnymi 
wielościanami Catalana, wielościanami jednorodnymi i ich stellacjami, a także z kompozycjami 
wielościanów. Najwięcej zainteresowania wzbudziły jednak kolorowe modele wykonane przez 
matematyka. Adam Stolicki ma nadzieję, że uda mu się zarazić kogoś swoją pasją. 

- Będzie to trudne w czasach, gdy mamy do dyspozycji tyle atrakcyjnych sposobów spędzania 
wolnego czasu - mówi. Ale nie porzuca nadziei na znalezienie kogoś z podobnym hobby. Chciałby 
też zwyczajnie zainteresować ludzi pięknem geometrii. - Każdy może znaleźć tu coś dla siebie: 
matematycy dojrzą fascynujące własności geometrii i może zastanowią się, co zyskujemy, a co 
tracimy, pracując wyłącznie pod kątem egzaminacyjnych testów. Majsterkowicze będą analizować 
użyte materiały: papier i klej. Artyści i esteci mogą krytykować formę modelu i dobór kolorów, a 
ci z zacięciem filozoficznym zapytają, czy wielościany są przez matematyków wymyślane, czy też 
istnieją od zawsze w platońskim świecie. 


„Magia Symetrii” była wydarzeniem jednorazowym, wystawa zniknęła już z pracowni szkolnej - ale 

zainteresowani będą mieć jeszcze szansę obejrzenia modeli. 7 czerwca, w najbliższy piątek, jelenio-
górska „handlówka” organizuje Dzień Pasjonata. Od godz. 15.00 uczniowie prezentować będą swoje 
umiejętności w najróżniejszych dziedzinach. Dyrekcja szkoły zaprasza za naszym pośrednictwem 
wszystkich zainteresowanych do auli. Będą pokazy umiejętności kulinarnych, barmańskich, fryzjer-
skich i wiele innych, m.in. pokazy przygotowywania… drinków! W całej gamie popisów, prezentacji 
i wystaw znajdzie się też miejsce dla geometrycznych modeli.

(mat)

Matematyk i symetria 

Pestkę zainaugurował projekt teatral-
ny „Tragedia w lumpeksie” Sceny 
Roboczej - Centrum Rezydencji 
Teatralnej w Poznaniu.

Poszukująca PESTKA
Różnorodne spektakle, koncerty towarzyszące, działania teatralne i animacyjne 
dla dzieci, warsztaty dla młodzieży, nocne panele dyskusyjne. Cztery wieczory 
PESTKI dla młodzieży i widzów dorosłych oraz trzy dni PESTECZKI dla dzieci. 
Międzynarodowy Festiwal Teatrów Awangardowych PESTKA, organizowany 
przez Jeleniogórskie Centrum Kultury i Teatr Odnaleziony Łukasza Dudy, 
widzowie ocenili bardzo dobrze... poświadczając ocenę frekwencją 
i komentarzami w kuluarowych korytarzach.
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22 maja br. zgorzelecki PKS został 
postawiony w stan upadłości. Ta 
wiadomość zelektryzowała lokalne 
środowisko i mocno zaskoczyła. 
Całkiem niedawno uwaga wszystkich 
skierowana była na przetarg, który 
miał wyciągnąć przedsiębiorstwo z 
finansowego dołka. Niestety, sprzedaż 
dworca PKS, która miała zaspokoić 
m.in. roszczenia ZUS, nie powiodła 
się. Zamiast informacji o kolejnym 
przetargu, pojawiły się doniesienia o 
upadłości PKS. 

Sąd w Jeleniej Górze wyznaczył 
na syndyka Barbarę Koper, która ma 
za sobą m.in. pomyślne rozwiązanie 
sprawy chojnowskiego Dolzametu. To 
jak na razie jedyna optymistyczna wia-
domość. Dotychczasowa prezes PKS, 
Kazimiera Kamińska, jest nieosiągalna. 
Pani syndyk bywa w Zgorzelcu, ale 
nie urzęduje na stałe - więc kontakt z 
nią jest utrudniony. Jak dotąd prośba 
NJ o kontakt i rozmowę pozostała 
bez echa.

Na razie PKS-owskie autobusy 
kursują na starych trasach, jednak 
pasażerowie są mocno zdezoriento-
wani. Nie wiadomo, co będzie dalej 
z komunikacją, ani z pracownikami 
przedsiębiorstwa. Senator Jan Michal-
ski, zaniepokojony poważnie sytuacją 
w spółce Skarbu Państwa, zwrócił 
się do Ministra Skarbu z prośbą o 

udzielenie informacji dotyczącej pla-
nów związanych z działalnością spółki 
PPKS w Zgorzelcu. Senator uczynił 
to na krótko przed ogłoszeniem 
upadłości, doskonale przewidując 
spodziewany bieg wydarzeń. Niestety, 
jego wystąpienie tylko potwierdza 
najgorsze domysły. 

Z rozmów z pracownikami przed-
siębiorstwa wynika, że podjęta blisko 
dwa lata temu przez zarząd próba 
restrukturyzacji przedsiębiorstwa 
zmierza w stronę jego likwidacji - po-
wiadomił ministra senator. Zapowie-
dzi poprawy sytuacji ekonomicznej 

spółki pokazały raczej nieudolność 
realizacji przyjętych zamierzeń niż 
pozytywne efekty, a jedynym dają-
cym się przewidzieć scenariuszem 
jest właśnie likwidacja przedsiębior-
stwa - napisał senator, bezbłędnie 
antycypując wydarzenia najbliższych 
dni. Zaległości wobec ZUS i organów 
podatkowych uniemożliwiają ubiega-
nie się spółki o realizację przewozów 
dla największego kontrahenta, jakim 
są oddziały wchodzące w skład 
PGE, oraz uczestnictwo w przetar-
gach ogłaszanych przez lokalne 
samorządy.

Rzeczywiście, zgorzelecki PKS nie 
tylko świadczył usługi przewozowe 
na terenie powiatu i województwa 
dolnośląskiego. Do niedawna realizo-
wał także przewozy pracownicze dla 
zatrudnionych w kopalni i elektrowni 
Turów. Czerpał więc ze stałego źródła 
dochodu, o jakim inni przewoźnicy 
mogliby tyko pomarzyć. Od pewnego 
momentu spółka zaprzestała jednak 
świadczenia tych usług, a jej miejsce 
w relacjach z elektrownią i kopalnią 
zajęli prywatni przewoźnicy. 

Sytuacja PKS-u od dłuższego czasu 
była mocno wątpliwa. Do tego stop-
nia, że starostwo zgorzeleckie, które 
pierwotnie zadeklarowało wolę prze-
jęcia przedsiębiorstwa, później się z 
pomysłu wycofało. Ratunkiem dla za-
kładu i załogi miała być nowa prezes, 
Kazimiera Kamińska, która wygrała 
konkurs ogłoszony przez właściciela. 
Warto nadmienić, że PPKS Zgorzelec 
jest obecnie jedyną na Dolnym Śląsku 
spółką przewozową Skarbu Państwa, 
która się nie przekształciła. Wszystkie 
inne albo zostały sprywatyzowane, 
albo skomunalizowane, albo upadły. 
Niejednokrotnie słychać było głosy, 
ze Zgorzelec przespał swój czas. 
Nigdy nie doszło do utworzenia 
spółki pracowniczej, nie wdrożono 
też skutecznego planu naprawczego. 
Jeszcze na początku bieżącego roku 

dotychczasowa prezes była pełna 
nadziei i rozpoczęła wdrażanie zmian 
organizacyjnych, uwzględniających 
likwidację dworca PKS. Niestety, 
dworca nie udało się sprzedać. Prze-
targ trzeba było unieważnić, a zamiast 
potencjalnych kontrahentów pojawili 
się komornicy. Uwagę senatora Mi-
chalskiego poruszyło też co innego:

Zwracam się zatem do Pana Mini-
stra z prośbą o przedstawienie obec-
nej sytuacji prawnej przedsiębiorstwa, 
w tym wyjaśnienie przyczyn braku 
organu nadzorczego spółki, jakim 
jest rada nadzorcza. Czy powołanie 
w jej miejsce pełnomocnika Skarbu 
Państwa na tym etapie funkcjonowa-
nia spółki jest zgodne z obowiązują-
cymi przepisami? Proszę również o 
wyjaśnienie, czy ministerstwo było 
informowane przez swoich przedsta-
wicieli w radzie nadzorczej o fatalnej 
sytuacji firmy, oraz wytłumaczenie 
braku decyzji umożliwiających po-
prawę jej funkcjonowania - napisał 
zgorzelecki parlamentarzysta, zwra-
cając się do ministra Skarbu Państwa, 
Włodzimierza Karpińskiego. Na ten 
moment nie wiadomo, niestety, jakie 
są zamierzenia ministerstwa wobec 
przedsiębiorstwa. Nie wiadomo też, 
co z zatrudnieniem ani z długami 
ciążącymi na przedsiębiorstwie. 

(mat)

Zgorzeleckie przedsiębiorstwo przespało swój czas?

PKS upadł. Senatorskie larum
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Na razie autobusy 
zgorzeleckiego PKS-u 
kursują normalnie.
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Część mieszkańców Pasiecznika 
bulwersuje bezprzetargowa sprzedaż 
lokalu mieszkalnego w tej miejscowo-
ści na rzecz zajmującej go rodziny. Bo 
chodzi w tym przypadku o wiceprze-
wodniczącą rady gminy Lubomierz 
oraz mieszkanie w budynku, który 
jest siedzibą biblioteki i wiejskiego 
ośrodka zdrowia. Do tego niedawno 
wyłożono duże pieniądze na gruntow-
ny remont budynku. 

Mieszkańcy Pasiecznika od dłuż-
szego czasu próbowali zainteresować 
nas transakcją: po raz pierwszy, gdy 
tylko informacja o niej pojawiła się 
w BIP-ie lubomierskiego urzędu. Ale 
zawarte tam informacje w żaden spo-
sób nie wyglądają dwuznacznie. Urząd 
przekazuje, że na podstawie uchwały 
rady przeznaczył do zbycia na rzecz 
dotychczasowych najemców lokal 
mieszkalny o powierzchni nieco ponad 
47 m (1 pokój, kuchnia, łazienka) wraz 
z pomieszczeniami gospodarczymi 
oraz ze współudziałem w gruncie i 
budynku za 1682,50 zł.

Ani więc jednopokojowy lokal nie 
wygląda na szczególnie atrakcyjny, 
ani cena zbycia na bulwersującą, bo 
to skutek 95 proc. bonifikaty stoso-
wanej w gminie przy sprzedaży miesz-
kań komunalnych dotychczasowym 
najemcom.

W opinii mieszkańców Pasiecznika 
- zapewne nie wszystkich, jak chcieliby 
przekonać zgłaszający problem, ale 
też nie tak pojedynczych, jak zdaje 
się sugerować burmistrz - cała ta 
transakcja nie jest wcale do końca 
taka transparentna. Przede wszystkim 
ich zdumienie budzi wysokość zasto-
sowanej bonifikaty. 

- Mowa o obniżce 95 proc., a taka 
mogłaby być stosowana tylko wobec 
mieszkań sprzedawanych na terenie 
sołectw w przypadku budynków, któ-
rych stan techniczny wymaga 
remontu, ewentualnie w bu-

dynkach w 

dobrym stanie, jeśli sprzedawane są 
wszystkie lokale. W tym przypadku 
maksymalna zniżka do zastosowania 
wynosiła 70 proc. - mówią, ale to 
wcale nie największe z ich zastrzeżeń.

- Całkiem niedawno przeprowadzo-
no kapitalny remont w tym budynku. 
Wyłożono na to ponad 450 tys. zł 
(120 tys. z budżetu gminy, reszta ze 
środków unijnych). Czy tylko po to, 
żeby zrobić prezent pani radnej? Sko-
ro ich mieszkanie to prawie połowa 
powierzchni użytkowej całego budyn-
ku(a tak wynika z udziału w częściach 
spójnych), to znaczy, że tylko na ich 
rzecz wydano ponad 420 tys. zł. To 
naprawdę skrajna prywata - mówią 
w Pasieczniku i mają jeszcze kilka 
argumentów na poparcie swoich tez:

Mieszkanie znajduje się w budynku, 
który pełni funkcje użytkowe, miało 
charakter służbowy, czyli może to 
oznaczać, że sprzedaż nieruchomości 
może zakłócić właściwe wykonywanie 
zadań gminy, a w takich wypadkach 
uchwała zabrania transakcji. Do tego 
wraz z mieszkaniem sprzedano piw-
nicę, komórkę i budynek gospodarczy 
(a tak naprawdę dwa całkiem nowe 
garaże), o łącznej powierzchni prawie 
75 m. - Same garaże są dużo więcej 
warte niż kwota, jaką musieli zapłacić 
nabywcy, a w uchwale nic nie ma o 
tym, że bonifikacie podlegają inne 
pomieszczenia poza mieszkalnymi, 
zwłaszcza gdy nie są nierozerwalnie 
związane z budynkiem, jak ma to 
miejsce w tym przypadku. 

- Dla mnie sprawa jest jasna - 
dzieli się swoją opinią mieszkanka 
Pasiecznika. - Wydano ogromne 
pieniądze z kieszeni podatników na 
rzecz jednej rodziny. Jeśli inni za takie 
same pieniądze kupują zrujnowane 
budynki i żeby je doprowadzić do 

stanu używalności, muszą sami 
wydać te setki tys. zł, które 

pani Fabiszewska-Kozdęba dostała w 
prezencie, to znaczy, że urząd, który 
wszystkich mieszkańców gminy po-
winien traktować tak samo, jest po 
prostu nieuczciwy. A w ogóle ciekawe, 
że sprzedano mieszkanie, skoro na 
remont budynku poszły pieniądze 
unijne. Zdaje się, że jeszcze nie minęło 
5 lat od tego remontu, a w tym czasie 
sprzedaż obiektów finansowanych 
przez UE jest zabroniona.


W Pasieczniku zapowiadano, że 

te wątpliwości zdominują zebranie 
wiejskie. Masowych wystąpień miesz-
kańców wsi w tej sprawie nie było. To 
znaczy pytania padły, a burmistrz na 
nie odpowiedział, ale wszystko odbyło 
się bez szczególnego napięcia. - Lu-
dzie nie mają świadomości, jak wielki 
szwindel miał tu miejsce, przyjmują 
wyjaśnienia burmistrza, ale to zwykłe 
mydlenie oczu. Parę osób to rozumie, 
wyszli z zebrania, trzaskając drzwiami 

- tłumaczyli spokojny przebieg zebrania 
mieszkańcy zgłaszający wątpliwości.

Na spokojny przebieg tego same-
go zebrania powołuje się burmistrz 
Wiesław Ziółkowski, mówiąc że to 
personalny spór między kilkoma 
rodzinami, a mieszkańcy w swojej 
większości przyjęli jego tłumaczenia, 
nie zgłaszając zastrzeżeń. Burmistrz 
ma kilka dobrych argumentów.

Przede wszystkim, że prawo lokalne 
o sprzedaży mieszkań komunalnych 
obowiązuje od lat i wiceprzewod-
nicząca rady skorzystała z 
uprawnień tak samo 
jak setki innych 
mieszkań-
c ó w  
gmi-

ny. Przy tym nieuzasadniona jest 
ocena, że zastosowano niewłaściwą 
bonifikatę. 

- Uchwałę zmieniono w październiku 
2011 r., m.in., podnosząc wysokość 
ulgi w przypadku mieszkań sprzeda-
wanych w budynkach nie wymagają-
cych remontu kapitalnego. Tak zde-
cydowali radni i rozumiem te zmianę, 
bo celem uchwały od jej powstania 
było zbycie jak największej ilości 
mieszkań, tak żeby właściciele, a nie 
gmina musiały odpowiadać za ich stan 
i stan budynku. Sprzedaż szła słabo, 
więc rada zdecydowała o zwiększeniu 
zachęt - wyjaśnia burmistrz. Tłumaczy 
też, że sporne mieszkanie w Pa-
sieczniku nigdy nie miało charakteru 
służbowego, a stałą praktyką w gminie 
Lubomierz było i jest uwzględnianie 
w bonifikacie wszystkich obiektów 
na nieruchomości, trwale związanych 
z lokalem mieszkalnym, więc w tym 
przypadku także budynku gospodar-
czego, piwnicy czy komórki. 

Co najważniejsze jednak: - Miesz-
kańcy gminy mogliby mieć wątpliwo-
ści co do postępowania gminy, gdyby 
pani Fabiszewska-Kozdęba z mężem 
korzystali z bonifikat przy wykupie wy-
remontowanego mieszkania jako jedy-
ni. Ale na terenie gminy takich sytuacji 
było w ostatnim czasie przynajmniej 
kilkanaście (tu padają adresy i nazwi-
ska mieszkańców Lubomierza, którzy 
kupowali z bonifikatami mieszkania w 

centrum miejscowości, w kamie-
niczkach, któ- r e 

przeszły 

gruntowne remonty w ramach rewi-
talizacji, przykładów jest kilkanaście 

- dop. red.), nie można więc mówić o 
jakimś szczególnym traktowaniu.

Burmistrz tłumaczy też, dlaczego 
uważa, że do sprzedaży zastrzeżeń nie 
będzie miała finansująca remont bu-
dynku UE.- Sprzedaliśmy mieszkanie, 
a w mieszkaniu nic za unijne pieniądze 
nie było remontowane, najemcy re-
montowali je za swoje, więc zastrzeżeń 
nie powinno być - dość karkołomnie 
argumentuje burmistrz. 

I nie kryje, że ma żal do części 
mieszkańców Pasiecznika, którzy 
przyłączyli się do tej - jak uważa - 
nagonki nas wiceprzewodniczącą 
rady. - To pielęgniarka, nigdy nikomu 
w Pasieczniku nie odmówiła pomocy, 
czyżby jej sąsiadom brakowało tej 
odrobiny zrozumienia?

O personalnym konflikcie mówi też 
nabywca lokalu, mąż radnej. - Parę 
osób ma nam ciągle za złe, że 12 lat 
temu przyznano nam to mieszkanie i 
robią wszystko, żeby nam zaszkodzić. 
Przez ten czas włożyliśmy i w lokal i 
w otaczający teren dziesiątki tysięcy 
złotych, więc ta bonifikata nie jest żad-
nym wielkim prezentem - przekonuje. 

 
Do sprzedaży mieszkania w Pa-

sieczniku na rzecz dotychczasowych 
najemców na dobrą sprawę nie można 
się przyczepić. Jest stosowna uchwała 
rady, a wiceprzewodnicząca nie jest 
wyłączona z zawartych w niej dobro-
dziejstw. Gdy jednak zobaczy się mode-
lowo wręcz wyremontowany budynek 
w Pasieczniku i porówna go z ruinami 
innych budynków, w których najem-
com na zbywane mieszkania przy-
znawana jest bonifikata aż! o 4 proc. 

wyższa (kwotowo to zwykle raptem 
kilkadziesiąt, góra kilkaset zł 

różnicy), to trudno uznać, 
że wszyscy mieszkańcy 

gminy traktowani się 
jednakowo. 

Marek 
Lis 
 

Gmina Lubomierz włożyła 420 tys. zł w budynek, w którym mieszkanie sprzedała za 1700 zł…

Bonifikata zirytowała sąsiadów
 Zdaniem części mieszkańców Pasiecznika burmistrz gminy Lubomierz Wiesław Ziółkowski ”kupuje sobie radnych”. - Trzeba 
mieć w sobie dużo złej woli, by w transakcji dostępnej dla większości mieszkańców gminy, doszukiwać się jakichś nieczystych 
intencji - odpowiada burmistrz.

M
. L

IS

Wiceprzewodnicząca Rady Gminy Lubomierz za 
bezcen wykupiła mieszkanie w budynku wyremonto-
wanym na kosztsamorządu.
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W poniedziałek inicjatorzy akcji 
złożyli listy z podpisami u komisarza 
wyborczego. Będą one liczone, ale już 
teraz wiadomo, że nie udało się zebrać 
wymaganych 7 tysięcy podpisów.

- Mamy około 6 tysięcy - powiedział 
nam w poniedziałek Janusz Jędraszko, 
prezes Jeleniogóskiego Stowarzyszenia 
Osób Bezrobotnych, który stał na czele 
tej grupy.

Dlaczego tak mało? 
- Był duży opór ze 
strony społeczeństwa 

- analizuje na gorąco 
przyczyny niepowo-
dzenia Jędraszko. - 
Wielu mieszkańców 
jest zupełnie obojęt-
nych na to, co dzieje 
się w mieście, kto 
rządzi i jak rządzi. 
Rozmawiając z nimi, 
odniosłem wrażenie, 
że w ogóle ich to nie 
interesowało.

- Jest jeszcze je-
den powód - mówi 
Jędraszko. - Dosta-
wałem sygnały, że np. 
pracownicy urzędów 
byli zastraszani przez 
swoich przełożonych. 
Mówiono im wprost, 
żeby nie podpisywać 
list. Nie wiem, ile w 
tym prawdy, ale tak 
nam ludzie mówili. Dla mnie to znak, że 
władza się boi rzetelnej oceny.

Jak mówi, walczyli o każdy podpis 
do samego końca. W weekend osoby 
z listami pojawiły się na imprezach 
plenerowych, czesali blok po bloku przy 
ul. Transportowej.

- Wygłupili się i tyle - przyznaje jeden 
z rajców, który prosi o anonimowość. 

- To, że kilkunastu przegranym poli-
tykom nie podoba się Marcin Zawiła 
nie oznacza, że całe miasto tak myśli. 
Owszem, nie jest idealnie, ale są trudne 
czasy - to też trzeba wziąć pod uwagę. A 
już mówienie, że ktoś kogoś zastraszał, 
jest kpiną. Po pierwsze, kto by chciał 
sprawdzić, czy Kowalski jest wśród 
tych kilku tysięcy podpisów. Po drugie, 

gdyby taki zastraszony wyszedł z tym 
do mediów, byłaby ogólnopolska afera.

Zdaniem przeciwników tej inicjaty-
wy, od początku była ona skazana na 
niepowodzenie. 

- Zabrakło twarzy - mówi nam jeden 
z polityków, który nie jest w radzie, ale 
nie chciał poprzeć referendum. - Sam 
Jędraszko to za mało. Podejrzewam, 

że w jego środowisku ludzie poparli 
pomysł, bo myślą podobnie. A co z 
innymi? Potrzeba było znanego polityka, 
dobrze kojarzącego się przedsiębiorcę. I 
kogoś, kto by dotarł do młodych wybor-
ców. Dzisiaj już nie wystarczy pukać od 
drzwi do drzwi.

Inna rzecz, że o podjętej próbie 
referendum tak naprawdę wiedziało 
niewielu. - Tylko ci, co są na bieżąco w 
sprawach życia samorządu - mówi nasz 
rozmówca. - Kilka plakatów w mieście i 
w paru sklepach to za mało. Brakowało 
bilboardów, spotów radiowych.

Grupie inicjatywnej nie przyniosło też 
chwały zamieszanie z Ruchem Palikota. 
Wolontariusze ruchu najpierw zbierali 
podpisy, potem zabrali te listy. W efekcie 

je oddali, ale w świat poszedł sygnał, że 
wewnątrz grupy są podziały. Poseł Ruchu 
Palikota Henryk Kmiecik wprost mówił, że 
ta inicjatywa nie ma sensu. Wprawdzie 
później zarząd krajowy próbował odkręcić 
sytuację oświadczając, że była to prywat-
na posła opinia, ale niesmak pozostał.

Wielu podkreślało też, że referen-
dum na rok przed wyborami nie ma 

sensu. Po odwołaniu prezydenta w 
Jeleniej Górze byłby co najwyżej zarząd 
komisaryczny.

Janusz Jędraszko mimo wszystko jest 
zadowolony. - Nie czuję się przegranym. 
Pokazaliśmy, że nie podoba nam się to, 
co dzieje się we władzy. Już teraz mogę 
powiedzieć, że w wyborach zawiążemy 
komitet obywatelski i wystawimy kandy-
datów na radnych i prezydenta - mówi. 

- Chcemy, żeby prezydent był z nadania 
mieszkańców, a nie z politycznego, żeby 
nie musiał słuchać rozkazów z góry.

Prezydent Marcin Zawiła nie chciał 
komentować nieudanej próby referen-
dum. - Wkrótce przygotujemy pisemne 
oświadczenie - powiedział.

Robert Zapora

REKLAMA I PROMOCJA

Nie będzie referendum
Jeleniogórzanie nie chcą odwołania prezydenta Marcina Zawiły i rady 
miejskiej. Inicjatorom referendum nie udało się zebrać wystarczającej liczby 
podpisów do przeprowadzenia głosowania.

Wolontariusze zbierali podpisy także na miejskich imprezach, ale nie uzbierali 
wystarczającej liczby, by doprowadzić do referendum.
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Mieszkańców Płakowic zaniepo-
koiła informacja, że budowany na 
Bobrze w ciągu drogi 364 most po-
zbawiony jest chodnika. Wyglądało 
na to, że nowy most, zamiast ułatwić 
komunikację między dwoma czę-
ściami miasta, skutecznie ja utrudni. 

Choć Płakowice przyłączono 
do Lwówka już kilka lat temu, 
ciągle tę podmiejską dzielnicę 
trudno uznać za zintegrowaną 
z centrum miasta. Położona za 
Bobrem, kilkaset metrów od zwar-
tej zabudowy Lwówka, sprawia 
wrażenie samodzielnej jednostki 
samorządowej. Dlatego tak ważna 
dla mieszkańców Płakowic była 
budowa chodnika łączącego ich 
miejsce zamieszkania z centrum 
Lwówka. Zwłaszcza, że na tym od-
cinku pieszych jest bardzo dużo 

- choćby za sprawą dwóch szkół 
działających w tej części miasta. 

Realizacji tego postulatu miesz-
kańcy doczekali się częściowo. 
Blisko 800-metrowy chodnik wła-
śnie oddano do użytku. Przebiega 
od ul. Wąskiej w Płakowicach do 
nowo budowanego skrzyżowania 
drogi wojewódzkiej Lwówek-Zło-
toryja z powiatową na Sobotę. 
Ale nie dochodzi do prowadzonej 
jeszcze inwestycji. Kończy się 50 
metrów wcześniej. To wzbudziło 
obawy u mieszkańców, którzy 
gdzieś usłyszeli, że na moście 
projektanci nie przewidzieli w 
ogóle chodnika. Konsekwencją 
tej projektanckiej wpadki miał być 
całkowity zakaz ruchu pieszych 

na moście. Płakowice, zamiast 
lepszej komunikacji z centrum 
miasta, zostałyby częściowo od 
Lwówka odcięte. 

Okazuje się, że płakowiczanie 
niezbyt dokładnie usłyszeli, w któ-
rym kościele dzwonią. Problem z 
chodnikiem jest, ale nie na moście.

- Problem dotyczy 50-metro-
wego odcinka przed mostem, 
patrząc od strony Płakowic - wy-
jaśnia burmistrz Ludwik Kaziów. 

- Faktycznie na tym odcinku pro-
jektant zapomniał o chodniku 
i nie uwzględnił go w planach. 
Przewidziane jest tam utwardzo-
ne pobocze. Na moście bardzo 
porządny chodnik oczywiście 
jest zaprojektowany (a nawet już 
częściowo wykonany), więc z 
tym problemu nie będzie. Trzeba 
jednak rozwiązać problem tych 50 
metrów i pewnie z dnia na dzień 
się tego zrobić nie da, choć służ-
by odpowiedzialne za wykonanie 
chodnika „wykazały zrozumienie i 
nie zanegowały potrzeby uzupeł-
nienia projektu”.

Burmistrz wie, co mówi, bo za-
biegi w DSDiK (administrator drogi 
364) o wybudowanie chodnika z 
Płakowic trwały przez całe lata. Do-
piero, gdy gmina dołożyła ponad 
200 tys. zł (połowę kosztów inwe-
stycji), budowa chodnika okazała 
się możliwa. - Teraz też w DSDiK 
słyszę, że brak pieniędzy - mówi 
burmistrz, więc pewnie trzeba bę-
dzie pomyśleć o jakimś wsparciu. 

(mal)

Obawy mieszkańców Płakowic, że nowo budowany most 
na Bobrze pozbawiony będzie chodnika i podzieli Lwówek, 
okazały się nieuzasadnione. R
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Most  
nie podzieli miasta 



15
Nr 23, 4 czerwca 2013

Zdzisław Filipowicz ma pasiekę w 
Strzyżowcu. W pięknie zadbanej pszcze-
lej zagrodzie nie wiedzie się ostatnio 
najlepiej. Z kilkudziesięciu pszczelich 
rodzin po tej zimie zostało dziewiętna-
ście. Średnio, jak mówi Halina Franków, 
prezes Regionalnego Związku Pszczela-
rzy w Jeleniej Górze, zginęło 35-45 proc. 
pszczół, choć są miejsca, gdzie skala 
klęski jest znacznie większa. Z ponad 
14 tysięcy rodzin pszczelich po zimie 
zostało niespełna 11 tysięcy. Teraz wiele 
zależy od pogody w najbliższych tygo-
dniach. Jeśli będzie ciepło i nie za sucho, 
pszczoły jeszcze mogą odbudować swój 
ubiegłoroczny potencjał. 

Zima zła
- Sama zaglądam do swoich uli i przy 

niektórych chce mi się płakać. Niektóre 
rodziny są bardzo słabe. Nie wiadomo, 
co z nimi robić - mówi Halina Franków.

- Przez długą zimę roje są bardzo 
słabe. Nie rozwijały się. W normalnych 
latach pszczele rodziny nabierają sił już 
na początku maja. Nieraz pod koniec 
kwietnia były już pierwsze roje. Teraz 
mamy koniec maja, a nie ma rojenia - 
mówi pszczelarz ze Strzyżowca. Rojenie 
to odchodzenie części pszczół - ok 40 
proc. - z nową matką, założenie nowej 
rodziny. W dobrych sezonach z jednego 
ula wyjść może kilka rojów. W tym roku 

matka ze względu na zimno czerwiła 
(znosiła jaja) bardzo późno. Rodziny są 
mniej liczne, siła uli jest mała. - Są ramki 
z pokarmem, ale pszczół jest mało. Jak 
jest mało pszczół, to trudniej utrzymać 
rodzinie odpowiednią temperaturę, która 
powinna sięgać 35 stopni Celsjusza - 
opowiada pan Zdzisław. Jest miesiąc 
opóźnienia. Skutek może być taki, że 
w związku ze słabszą populacją będzie 
mniej miodu.

Pan Zdzisław mimo wszystko ma 
nadzieję, że do jesieni uda mu się od-
tworzyć stan swojej pasieki i z 19 rodzin 
będzie ostatecznie co najmniej 35. Bierze 
też pod uwagę możliwość dokupienia 
kilku rodzin. To jednak spory wydatek, 
100-150 zł za rodzinę, a do tego w 
sytuacji zmniejszenia liczby pszczół 
może być kłopot z kupnem nawet po 
takich cenach. Bierze też pod uwagę 
zrobienie tzw odkładów, tj. przełożenie 

ramek do nowego ula. 
To jednak metoda mniej 
efektywna od tradycyj-
nego rojenia.

Halina Franków do-
daje, że zbiera dużo 
niepokojących sygna-
łów. - Właśnie rozma-
wiałam z pszczelarzem, 
który wywiózł ule na 
rzepak. Opowiadał, ze 
postawił je 20 metrów 
od pola i nic. Wcale 
nie wylatują, bo jest za 
zimno - mówi prezes 
pszczelarzy. Dodaje, 
że, aby owad wyleciał 
z ula, na zewnątrz musi 
być co najmniej 14 
stopni. Noce też po-
winny być cieplejsze, 
aby było możliwe nek-
tarowanie rzepaku. W 
związku z fatalnym se-
zonem prezes Franków 
zwróciła się do ARiMR 
o dofinansowanie od-
budowy pasiek przez 

członków związku pszczelarzy. Będzie 
na to 10 tys. zł.

Chemia, komórki, sikorki i choroby
Środki chemiczne stosowane na 

polach przez rolników to drugi czynnik 
wpływający na pszczoły już od lat. Są 
pestycydy, które po prostu zatruwa-
ją miododajne owady, po pobraniu 
nektaru z kwiatów potraktowanych 
takim środkiem, pszczołę paraliżuje i 

traci ona życie. Prezes Halina Franków 
przywołuje niedawny przykład z Dłużca, 
koło Lwówka Śląskiego, gdzie rolnik w 
ciągu dnia wyjechał na oprysk rzepaku. 

- Podtrutych zostało mnóstwo pszczół i 
innych owadów. Co jakiś czas zdarza się 
rolnik, który wykazuje się bezmyślnością 
i głupotą - mówi.

Wiele złego, mówi Zdzisław Filipowicz, 
robią też fale telefonii komórkowej. 
Dezorientują owady, które potem nie 
potrafią wrócić do swojego ula i giną.

Swój udział w pomniejszaniu stanu 
roju mają też ptaki. Zimą ptaki siadają 
czasami na wlotkę ula i pukają dziobem 
w obudowę, co sprawia, że pojedyncze 
pszczoły wychodzą, a sikorka je zjada. 
Pszczelarze starają się uniemożliwić 
takie wywoływanie owadów przez 
stosowne zabezpieczenie uli. Zdewa-
stować rój może tez mysz, która się 
zakradnie do ula. Samym pszczołom 
krzywdy nie robi, ale niszczy wnętrze 
owadziego domku.

Wrogiem pszczół są też choroby, a 
wśród nich szczególnie groźna waroza. 
Pszczelarze zrzeszeni w związku mają 
refundowane leki na warozę. Podaje je 
się w specjalny sposób - za pomocą 

maszynki, która odymia tym specyfikiem 
wnętrze ula. Ten zabieg, jak zapewniają 
właściciele pasiek, jest zupełnie obojętny 
dla jakości miodu.

Słowo o pszczelarzach
Pojawiają się głosy, że stan części 

pasiek jest tak zły, bo pszczelarze nie-
odpowiednio zabezpieczyli je na zimę. 
Prezes Franków nie wierzy w takie tezy. 

- Robimy mnóstwo szkoleń, pasieki są 
pod opieką lekarzy weterynarii, sami 
pszczelarze bardzo dbają o swoje pasieki, 
bo najczęściej kochają to, to jest ich 
pasja, a do tego mają z tego pieniądze. 
Powiem nawet że część pszczelarzy prę-
dzej zaniedba swoje życie domowe niż 
pasiekę - mówi prezes jeleniogórskich 
pszczelarzy. Jako przejaw dbałości o 
swoje pszczoły przywołuje masową 

zmianę w sposobie karmienia owadów. 
- Pszczelarze przechodzą na zakup karmy 
dla pszczół, rezygnują z cukru. Cukier 
bowiem ma coraz mniej cukru w cukrze, 
jak to kiedyś ktoś ujął. Lepiej podawać 
karmę, w której są wszystkie potrzebne 
składniki - tłumaczy.

W Regionalnym Związku Pszczelarzy 
w Jeleniej Górze zrzeszonych jest 600 
właścicieli pasiek. Ostatnio przybywa 
młodych pszczelarzy. Wielu z nich upa-
truje w tym zajęciu sposobu na życie, 
chcą z pszczelarstwa utrzymać siebie i 
rodzinę. Prezes Halina Franków ocenia, 
że czteroosobowa rodzina może się 
utrzymać, jeśli będzie miała 80-100 do-
brze utrzymanych uli. - Pod warunkiem, 
że pogoda nie spłata takiej niespodzianki, 
jak w tym roku - dodaje.

Sławomir Sadowski

REKLAMA I PROMOCJA

Pszczele ciekawostki
*  Na litr miodu składa się nektar zebrany z około 5500 kwiatów.
*  Pszczoła może odlecieć do 8 km od ula w poszukiwaniu kwiatów i nektaru.
*  Pszczoła robotnica może żyć do 30 dni, matka do kilku lat, a truteń żyje 2-3 

miesiące. Po locie godowym, gdy nadchodzą chłodne dni, jest wypędzany 
z ula i ginie.

Ciężka zima pszczół, miód może być droższy o 20-30 proc.

Słabe bzykanie w pasiekach

Halina Franków, prezes Regionalnego Związ-
ku Pszczelarzy w Jeleniej Górze, spodziewa 
się, że miód może mocno podrożeć.

Zdzisław Filipowicz, pszczelarz 
ze Strzyżowca, zastanawia się, 

czy uda mu się odbudować  
przed następnym sezonem  

swoją pasiekę.
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nowiny SPORTOWE

Tak fani drużyny młodziczek z 
MKS MOS Karkonosze komen-
towali wysokie, czwarte miejsce 
jeleniogórzanek w mistrzostwach 
Polski U-14 kobiet. W niedzielnym 
meczu o brązowe medale pod-
opieczne trenera Marcina Mar-
kowicza uległy faworytkom z KS 
BAT Sierakowice 43:50. W fazie 
grupowej koszykarki Karkonoszy 
pokonały ekipę gospodyń finało-
wego turnieju 52:40 (9:8, 11:12, 
12:9, 20:11). Najwięcej punktów 
zdobyły Karolina Stefańczyk 22 i 
Natalia Kobus 11. 

Mistrzowską rywalizację w 
grupie A koszykarki z Jeleniej 
Góry rozpoczęły od sensacyjnej 
wygranej w inauguracyjnym, 
emocjonującym spotkaniu z VBW 
GTK Gdynia 51:49 (14:23, 7:8, 
22:13, 8:5). Do przerwy mło-
dziczki z Karkonoszy były gorsze 
o dziesięć koszowych „oczek”. 
Najbardziej dramatyczne okazały 
się końcowe sekundy. Po cel-
nej „trójce” Skrockiej gdynianki 
przegrywały tylko 49:50, jednak 
musiały uznać wyższość rywalek 
ze stolicy Karkonoszy. Zwycięskie 
punkty zdobywały najczęściej 
Karolina Stefańczyk 13 i Angeli-
ka Kryszpin 11. W drugim dniu 
turnieju, po zaciętym boju koszy-
karki Karkonoszy doznały porażki 
51:52 (18:18, 10:12, 8:8, 15:14) 
z WKK Wrocław. W ostatnich 90 
sekundach rzutów wolnych nie 
wykorzystały Kryszpin (łącznie 5 
pkt.) i Celina Kwietoń (4). Wynik 
celnym rzutem z dystansu ustaliła 
Kryszpin. Najwięcej punktów na 
konto drużyny zapisały Natalia 
Kobus 12, Julia Polowczyk i Ka-
rolina Stefańczyk po 10. Potem 
po wielkiej nerwówce i z wielką 
determinacją jeleniogórzanki po-
konały KS BAT Sierakowice 52:40 
i z pierwszego miejsca w grupie 

awansowały do strefy medalowej 
MP. Dodatkowy powód do satys-
fakcji miał Marcin Markowicz. W 
dolnośląskim związku podjęto 
decyzję o jego nominacji na tre-
nera kadry wojewódzkiej (zastąpił 
Karolinę Burkiewicz). 

W półfinałowej konfrontacji ko-
szykarki z Karkonoszy zmierzyły się 
z drugą drużyną grupy B, MKK So-
kołów S.A Sokołów Podlaski. Nie 
dały rady (wynik 24:64) i nie wy-
stąpiły w wielkim finale MP. Zawod-
niczki z 19-tysięcznej mazowieckiej 
miejscowości powalczyły w nim z 

JAS-FBG Sosnowiec (59:37) i za-
służenie zdobyły złote medale MP 
w kategorii wiekowej U-14. Aż 17 
zbiórek i 13 punktów zanotowała 
13-letnia Aleksandra Iwaniuk.

W czwartej w Polsce drużynie 
MKS MOS Karkonosze grały: 
Natalia Kobus, Karolina Ste-
fańczyk, Julia Polowczyk, Ce-
lina Kwietoń, Zuzanna Sucho-
wierzch, Klaudia Chyczewska, 
Oliwia Bogacz, Marcelina Ma-
chacz, Wiktoria Szczepańska i 
Angelika Kryszpin. 

Henryk Stobiecki

Sukces młodych koszykarek
- Nie ma medalu mistrzostw Polski, ale jesteśmy z was dumni. 
Brawa i gratulacje dla wszystkich zawodniczek i dla trenera. 
Dziewczyny, jesteście wielkie. Za rok znów pokażecie swoje 
umiejętności i będzie podium.

Trzynastoletnia sportsmenka z Ka-
czorowa, Aleksandra Urszula Kawecka, 
trenuje od siedmiu lat. Ma w kolekcji 
aż 62 medale, 37 złotych, 15 srebrnych 
i 10 brązowych oraz puchary z zawodów 
krajowych i międzynarodowych. Marze-
niem Oli jest olimpijskie podium. 

Sportową przygodę młoda zawodnicz-
ka rozpoczęła w jeleniogórskim UKS-ie 

„Jedenastka”. Pod kierunkiem Stefana 
Celińskiego trenowała 3,5 roku. Dalej 
doskonaliła umiejętności w strzegom-

skiej grupie AKS-u Andrzeja Rozwałki. 
Na zajęcia, pięć razy w tygodniu, dojeż-
dża 40 kilometrów. Od stycznia br. Ola 
Kawecka walczy w kategorii młodziczek. 
Jest reprezentantką kadry wojewódzkiej. 
Zgodnie z przepisami PZJudo dopiero 
w przyszłym roku może rywalizować o 
narodowy strój narodowej reprezentacji 
juniorek młodszych. W stosunkowo 
krótkiej karierze dziewczyna z Kaczorowa 
zaliczyła już sześć letnich i zimowych 
zgrupowań w Centrum Przygotowań 
Olimpijskich w Cetniewie, gdzie ćwiczyła 
z kadrą Polski.

Ola z dużym powodzeniem star-
towała w Suchym Lesie w zawodach 
Pucharu Polski.

- To jeden z większych i prestiżowych 
turniejów rankingowych w kraju, łącz-
nie walczyło blisko 900 zawodników i 
zawodniczek ze 130 klubów - mówi Ola 
Kawecka. - W wadze do 40 kg w starszej 
kategorii U-15 wywalczyłam drugie miej-
sce. W finale uległam mistrzyni Polski 
2012 z Jasła, jedynie przez stosowanie 
niedozwolonych technik. Intensywnie 
trenuję w strzegomskim AKS-ie z panem 
Andrzejem Rozwałką, we Wrocławiu z 
coachem kadry Zbigniewem Zamęckim. U 

niego poznane techniki walki doszkalam 
w soboty i poniedziałki.

Ola nie była pretendentką do medalu 
mistrzostw Polski młodziczek w Bochni. 
W najważniejszej imprezie sezonu jako 
najmłodsza zawodniczka debiutowała w 
silnie obsadzonej kategorii U-15. Łatwo 
wygrała walki eliminacyjne. Po regulami-
nowym czasie długa i pasjonująca, pełna 
zwrotów akcji półfinałowa potyczka z 
dżudoczką Czarnych Bytom nie przy-
niosła rozstrzygnięcia. W dogrywce Ola 
wykonała skuteczny rzut i zwyciężyła. W 
niespodziewanym finale sportsmenka z 
Kaczorowa wywalczyła srebrny medal, 
przegrywając jednym punktem z utytuło-
waną Joanną Noculą z Jasła. 

Aleksandra Kawecka oraz rodzice, Magda 
i Jacek, nie ukrywają, że koszty przygotowań 
do kolejnych sukcesów sportowych są bar-
dzo wysokie, dlatego poszukują sponsorów. 
Liczą na finansowe wsparcie władz gminy 
Bolków, firm i osób prywatnych z regionu je-
leniogórskiego. Medalowa dżudoczka marzy 
o czerwcowym debiucie w Pucharze Świata 
w węgierskim Gyuor. Oprócz doświadczenia 
Ola pragnie zdobywać punkty w rankingach 
polskich i światowych. 

Henryk Stobiecki

Dżudoczka z 62. medalami
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Młode koszykarki MKS MOS 
Karkonosze sprawiły  

miłą niespodziankę  
w mistrzostwach  

Polski. 

Ola Kawecka z klubowym 
trenerem są dumni ze sporto-
wych trofeów.
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Szkoda! Szkoda! Szkoda straco-
nej szansy! Żal i rozczarowanie!Ki-
bice zgorzeleckiej drużyny i sami 
koszykarze mówili: - „Mamy już 
dość srebrnych medali. Czas na 
złoto! Tylko ono nas interesuje”. 
Niestety, deklaracje nie sprawdziły 
się. Zespół PGE Turowa nie wygrał 
ani jednego z czterech meczów 
finałowej serii play off Tauron 
Basket Ligi. Tytuł mistrza Polski 
po raz pierwszy w klubowej historii 
wywalczył Stelmet Zielona Góra.

- Pokazaliśmy w finałach, że jeste-
śmy drużyną, dzięki czemu możemy 
teraz cieszyć się ze złotych krążków 

- powiedział po niedzielnym meczu 
87:78 (28:24, 27:20, 17:18, 15:16) 
skrzydłowy Stelmetu, Marcin Sroka. 

- Będziemy reprezentować polski 
basket w elitarnej Eurolidze.

- Różnie o nas mówiono, ale po-
kazaliśmy, że jesteśmy zespołem, w 
którym każdy rozumie swoją rolę i 
każdy potrafi się wywiązywać z tego, 
co jest mu przypisane - cieszył się 
trener Mihailo Uvalin.

W czwartej konfrontacji najsku-
teczniejszym zawodnikiem okazał 
się skrzydłowy Ouinton Hosley. 
Amerykanin zdobył 22 punkty, pię-
ciokrotnie trafił z dystansu i miał 8 
zbiórek. W całej serii zaliczał śred-
nio w meczu po 16 ”oczek”. Były 
koszykarz Realu Madryt pokazał 
swoje nieprzeciętne umiejętności 
i zasłużenie zgarnął tytuł MVP. Do 
najlepszych zawodników mistrza z 

„winnego grodu” należał rozgrywa-
jący reprezentacji Łukasz Koszarek 
(8 asyst i 13 pkt.). Walter Hodge 
trafił za szesnaście, Oliver Stevic 
za 14, Serb Dejan Borovnjak za 
13 „oczek”. 

Stelmet do samego końca grał 
skutecznie i nawet na chwilę nie 
pozwolił zespołowi PGE Turowa 
uwierzyć w przedłużenie finałowej 
serii. Podopieczni Mihailo Uvalina 
cały czas utrzymywali bezpieczne 
prowadzenie. W połowie trzeciej 
kwarty na świetlnej tablicy widniał 

wynik 61:54. Koszykarze ze Zgo-
rzelca próbowali walczyć, ale ich 
wysiłki niewiele dawały, gdyż gdy 
niwelowali przewagę rywala, Stel-
met odpowiadał w ten sam sposób. 
W PGE Turowie celnymi rzutami 
popisywali się Russell Robinson 
(razem 22 pkt.), Michał Chyliński 
(16) i Aaron Cel (13). Czarno - zieloni 
nie odpuszczali, co kibice nagrodzili 
brawami. Przegrali gładko finał, ale 
zrobili to z honorem.

W trzecim pojedynku play off 
drużyna trenera Miodraga Rajkovi-
cia nie odmieniła losów rywalizacji. 
Doznała w zielonogórskiej hali 
porażki 78:82. Czwartą kwartę PGE 
Turów rozpoczął od prowadzenia 
12:0, ale nie dał rady Stelmetowi w 
nerwowej końcówce.

- Trzeba przyznać, że Stelmet jest 
od nas lepszy, po prostu grają od 
nas lepiej, a my na tym tle wygląda-
my jak - delikatnie mówiąc - kadeci - 
komentował skrzydłowy brunatnych 
Aaron Cel.

Koszykarzom PGE Turowa nie 
udała się też druga finałowa konfron-
tacja we własnej hali. Po dotkliwej 
porażce 65:79, kapitan czarno - zie-
lonych Michał Chyliński nie ukrywał, 
że...”Zarówno my, jak i nasi fani są 
zawiedzeni. Jest nam z tego powodu 
smutno. Podobnie jak w pierwszym 
meczu nie graliśmy swojej koszy-
kówki. Zabrakło głównie skutecz-
ności. Gdy pudłowaliśmy, w nasze 
poczynania wkradała się nerwowość. 
To było zupełnie niepotrzebne”.

Finałowej deklasacji 4:0 chyba 
nikt się nie spodziewał. Koszykarze 
PGE Turowa nie zagrali tak, jak po-
trafią. Zabrakło twardej i agresywnej 
postawy w obronie i pomysłów na 
skuteczne ataki. Trener Rajkovic źle 
rotował meczowym składem, stawiał 
na rezerwowych bez formy. Miało 
być pięknie, stało się inaczej. Tytuł 
wicemistrza kraju to jednak spory 
sukces. Niestety, nie wszystkich 
kibiców to satysfakcjonuje.

Henryk Stobiecki 

Piąte wicemistrzostwo Polski 
PGE Turowa

W drodze do zwycięskiego finału 
Pucharu Polski na szczeblu okręgu jele-
niogórskiego (2:1 z bogatyńską Granicą), 
piłkarze z Kowar wygrali kolejno z Energo-
betem Miłków 5:0, BKS-em Bolesławiec 
4:2, Piastem Dziwiszów 1:0 i z Olimpią 
Kamienna Góra 2:0. W kolejnej fazie pu-
charowej batalii rywal będzie trzecioligowy. 

W dolnośląskim półfinale wojewódz-
kim Pucharu Polski Olimpia mogła wylo-
sować z jedną z trzech drużyn z okręgów: 
legnickiego (rewelacyjni A klasowi Czarni 
II Rokitki), wałbrzyskiego (Bielawianka 
Bielawa z III ligi) lub z wrocławskiego 
(Wiwa Goszcz z klasy okręgowej). Pod-

opieczni trenera Marka Siartaka trafili 
na najtrudniejszego rywala, na aktualnie 
siódmy zespół III ligi.

Beniaminek z Kowar zagra u siebie 
z Bielawianką już w najbliższą środę, 
5 czerwca br. o godzinie 17. W takim 
samym terminie i o tej samej godzinie 
zaplanowano w Rokitkach mecz Czar-
nych II z Wiwą Goszcz. W kontrolnym 
sparingu przed jesiennym sezonem 
Olimpia pokonała ekipę z Bielawy aż 
5:0. Teraz zespół biało - zielonych też 
stać na dobrą grę i półfinałowy sukces 
w PP na szczeblu DZPN. 

(STOB) 

Olimpia - Bielawianka w PP

Podium w BnO 
Reprezentanci MKS Paulinum uzy-

skali bardzo dobre wyniki w I rundzie 
klubowych mistrzostw Polski w biegach 
na orientację, które rozegrano w okoli-
cach Trójmiasta.

Bieg sztafetowy juniorów młodszych 
wygrali Kornel Szymański, Amadeusz 
Stankiewicz i Maciej Lucerski. Jelenio-
górzanie wyprzedzili ekipy ze Złocienia 
i Wrocławia. Najlepsza w biegu klasycz-

nym w kategorii elity kobiet była Monika 
Depta, trzeci w swojej grupie wiekowej 
przybiegł na metę Maciej Lucerski. Mo-
nika Depta powtórzyła sukces w sprincie. 
Srebrne krążki wywalczyli junior Mate-
usz Dzioba, młodzik Ksawery Szymański 
i młodziczka Wiktoria Wierzba.

- Ponadto kilku zawodników, w tym 
czwarty Maciej Nowak, zajęło wysokie 
punktowane miejsca, co przybliża nas do 
czołowej lokaty w lidze PZOS - podsumo-
wał zawody trener Damian Dutkiewicz.

(STOB)
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IV liga
Olimpia została liderem po dramatycz-

nym meczu, Karkonosze zapewniły sobie 
utrzymanie w IV lidze. Coraz gorzej wiedzie 
się Granicy Bogatynia. Do zdegradowanej 
Nysy Zgorzelec dołączyły Łużyce Lubań.

W minionym tygodniu rozegrano dwie 
kolejki IV ligi. Olimpia idzie wiosną jak bu-
rza, ale w niedzielnym meczu z rezerwami 
Miedzi było o krok od niespodzianki. Go-
ście w drugiej połowie objęli prowadzenie. 
Podopieczni Marka Siatraka jednak grali 
ambitnie do końca. Wyrównał Szujewski, 
który dobił piłkę po strzale w poprzeczkę 
Rudnickiego. W doliczonym czasie gry, 
po wrzutce z rzutu wolnego „na aferę”, 
Kraiński z metra wepchnął piłkę do siatki. 
Po tej wygranej Olimpia awansowała na 
fotel lidera, gdyż GKS Kobierzyce przegrał 
u siebie z AKS-em Strzegom.

Drużyna z Kowar kończyła niedzielny 
mecz w dziewiątkę, czerwone kartki ujrzeli 
Szujewski i Zatylny. To zła wiadomość, 
gdyż w sobotę kowarzanie grają decydu-
jący mecz o awansie, u siebie podejmują 
wicelidera Piasta Żmigród. Obie drużyny 
mają po tyle samo punktów. Olimpii wy-

starczy remis, by utrzymać miejsce premio-
wane awansem. W przypadku zwycięstwa 
będzie już mogła otwierać szampany, gdyż 
tylko wyjątkowy pech mógłby ją pozbawić 
triumfu w IV lidze.

Dwa cenne zwycięstwa w minionym 
tygodniu odniosły Karkonosze Jelenia Góra 
i tym samym zapewniły sobie utrzymanie. 
W derbach w Zawidowie Piast był lepszy, 
ale jeleniogórzanie mieli więcej szczęścia 
i... Łukasza Kowalskiego. Przy stanie 2:1 
dla Piasta gospodarze nacierali i mieli 
olbrzymią przewagę, ale Kowalski zdołał 
podnieść swój zespół na duchu, zdobył 
dwa gole dla swojej drużyny i zapewnił jej 
zwycięstwo. Napastnik ten trafił też na 2:0 
w meczu z Piastem Nowa Ruda, odbierając 
gościom nadzieję na dobry wynik.

W trudnej sytuacji jest Granica Boga-
tynia, po przegranej u siebie z Pogonią 
od strefy spadkowej dzielą ją tylko 3 
punkty. Zespół z Bogatyni przegrywał z 
rywalem już 1:3, ale Mokijewski na kwa-
dranas przed końcem zmniejszył rozmia-
ry porażki. W końcówce gospodarze za 
wszelką cenę próbowali wyrównać, ale 
nie udało im się to. W derbach o pietrusz-
kę Nysa - Łużyce, gospodarze przełamali 
czarną serię porażek. Niemal przez całą 

drugą połowę Nysa grała w osłabieniu 
(Łuszczyk został wyrzucony za dyskusje 
z sędzią), ale nie było tego widać. Łużyce 
objęły prowadzenie, ale w końcówce z kar-
nego (zawodnik Łużyc zagrał ręką w polu 
karnym) wyrównał Monik. Obie drużyny już 

nie mają szans na utrzymanie w IV lidze.
Piast Zawidów może być spokojny o li-

gowy byt, ale zespół Rafała Wichowskiego 
marzy już o zakończeniu tego sezonu. O 
ile w meczu z Karkonoszami prezentował 
się dobrze i przegrał pechowo, o tyle w 

niedzielnym pojedynku z Orkanem pecha 
już nie było. - Byliśmy po prostu słabsi - 
skwitował trener Rafał Wichowski.

Wyniki zaległej, 19. kolejki: Piast 
Zawidów - Karkonosze Jelenia Góra 
2:3 (1:1), Ziomek (samob.), Dzięglew-
ski - Krakówka, Kowalski x2; Łużyce 
Lubań - Granica Bogatynia 0:2 (0:1), 
Pietkiewicz, Savchuk; Olimpia Kowary 

- Pogoń Oleśnica 4:0 (2:0), Smoczyk, 
Udod, Salamega (samob.), Szujewski; 
Nysa Zgorzelec - Miedź II Legnica 0:4; 
Sokół Wielka Lipa - AKS Strzegom 1:4; 
Orkan Szczedrzykowice - Piast Żmigród 
0:2; Nysa Kłodzko - GKS Kobierzyce 0:2; 
Orla Wąsosz - Piast Nowa Ruda 3:3.

Wyniki 29. kolejki: Karkonosze Jelenia 
Góra - Piast Nowa Ruda 2:0 (1:0), Ma-
larowski, Kowalski; Granica Bogatynia 

- Pogoń Oleśnica 2:3 (1:1), Pietkiewicz, 
Mokijewski; Olimpia Kowary - Miedź II 
Legnica 2:1 (0:0), Szujewski, Kraiński; 
Nysa Zgorzelec - Łużyce Lubań 1:1 (0:0), 
Monik - Jakimowicz; Orkan Szczedrzyko-
wice - Piast Zawidów 4:1 (2:1), Dzięglew-
ski; GKS Kobierzyce - AKS Strzegom 0:2; 
Piast Żmigród - Orla Wąsosz 1:0; Sokół 
Wielka Lipa - Nysa Kłodzko 3:1.

(ROB)

Łukasz Kowalski dał zwycięstwo Karkonoszom w Zawidowie  
i przypieczętował niedzielną wygraną z Piastem Nowa Ruda.

Liga okręgowa
Piłkarze z Bolesławca i z Mirska na-

dal rządzą i nie ma na nich mocnych. 
Remis w meczu o prestiż pogodzonych 
z degradacją drużyn z Otoka i Suli-
kowa. Coraz gorsza sytuacja dziwi-
szowskiego Piasta i świeradowskiej 
Kwisy. Odrodzona sportowa Olimpia 
Kamienna Góra znów wywalczyła 
komplet punktów i z 12. awansowała 
ostatnio na „bezpieczne” w klasie 
okręgowej ósme miejsce. Zaskakuje 
słaba postawa futbolistów Lotnika, 
którzy w sześciu meczach wiosennych 
wywalczyli zaledwie dwa „oczka”. 

Nie było spodziewanych emocji w 
potyczce lidera z wysoko notowanym, 
czwartym w tabeli lokalnym rywalem z 
Osiecznicy. Liderzy okręgówki z BKS-u 

zwyciężyli zasłużenie Leśnika, choć tylko 
1:0 (1:0). Gola na wagę trzech punktów 
już w 8. minucie zdobył z „jedenastki” 
Zbigniew Mastalerz po ewidentnym faulu 
(podcięcie na polu karnym), napastnika 
rodem z Nigerii Emmanuela Ohagwu 

„Manu”. Bolesławieccy podopieczni trene-
ra Pawła Żmudzińskiego zdecydowanie 
przeważali i przez wiele minut prezen-
towali futbol godny czwartej ligi, jednak 
strugi rzęsistego deszczu popsuły wido-
wisko. Piłkarze Leśnika walczyli ambitnie, 
ale często ograniczali się tylko do wybi-
jania piłki jak najdalej od własnej bramki. 
Na wyróżnienie zasłużył goalkiper gości, 
Wójcik. Jego pewne, niesamowite inter-
wencje uchroniły zespół od utraty kilku 
goli. Nie dał się zaskoczyć po strzałach 
Marcina Kraśnickiego, Damiana Kamudy, 
Emmanula Ohagwu i ich klubowych ko-
legów. Grający trener ekipy z Osiecznicy, 

znany wychowanek Zagłębia Lubin i jego 
zawodnik, Remigiusz Postrożny, nie 
mógł znaleźć sposobu na ograniczenie 
ofensywnych poczynań BKS-u Bobrzanie. 

Pozostałe wyniki sobotnio - niedzielnej 
27. serii i strzelcy bramek: Pri-Bazalt 
Włókniarz Mirsk - Piast Dziwiszów 4:0 
(1:0), Bartosz Morzecki 2 (razem ma 
już 25 trafień), Adam Kowalski (kapitan 
Włókniarza zdobył dla wicelidera gola 
nr 100 w sezonie), Dawid Grygiel; Jawa 
Otok - Bazalt Sulików 1:1 (0:0), Robert 
Stankowski - Patryk Pazyra; Olimpia 
Kamienna Góra - Lotnik Jeżów Sudecki 
1:0 (1:0), Damian Misan; Czarni Lwówek 
Śl. - Kwisa Świeradów Zdrój 4:0 (0:0), 
Marcin Sikora 2, Jan Wrona, Bartosz 
Sikora; Victoria Ruszów - Piast Wykroty 
0:1 (0:0), Filip Godlewski; GKS Warta 
Bolesławiecka - Endico Mitex Podgórzyn 
2:4 (1:1), Mariusz Krzysik, Mateusz Orda - 

Mariusz Larysz, Szymon Zin, Tomaszowie: 
Woźniczka i Nosal; Twardy Świętoszów 

- Pogoń Świerzawa 4:0 (2:0).
Zaległa, 18. kolejka przyniosła 

zaskakujące, rekordowe wyniki dwóch 
meczów. Liderzy z BKS-u Bobrzanie 
na stadionie w Bolesławcu rozgro-
mili beniaminka ze Świerzawy 12:1 
(7:0). W strzeleckim festiwalu po dwie 
bramki zdobyli Wojciech Glanc, Marcin 
Kraśnicki, Paweł Żmudziński i Damian 
Kamuda oraz Filip Paluchowicz, Zbi-
gniew Mastalerz, Emmanuel Ohagwu 

„Manu” i gol samobójczy Emila Chlebo-
sza. Aż osiem goli stracili w Lwówku Śl. 
w konfrontacji z Czarnymi piłkarze z 
Jawy Otok 0:8. Marcin Sikora i Kacper 
Włodarek po 2, Ireneusz Grabkowski, 
Bartosz Sikora, Jan Wrona, Zdzisław 
Mankiewicz. Kamiennogórska Olimpia 
wygrała 2:1 (2:0) z wojskowymi ze 

Świętoszowa, Bogdan Buda i Wojciech 
Błażyński, dla gości z rzutu karnego 
Janusz Szkarapat. W strugach deszczu 
Victoria Ruszów pokonała GKS Wartę 
Bolesławiecką 3:0 (2:0) po trafieniach 
Ryszarda Grzebyka, Mateusza Górala i 
Bartka Stelwacha.

Inne wyniki: Leśnik Osiecznica - 
Lotnik Jeżów Sudecki 2:1 (2:1), Marek 
Chmielowski, Hubert Wojdygo - Domi-
nik Kik; TKKF Kwisa Świeradów Zdrój 

- Piast Wykroty 2:2 (2:0), Wojciech 
Ostrejko 2 - Piotr Krawczyk, Filip Go-
dlewski; Pri-Bazalt Włókniarz Mirsk 

- Bazalt Sulików 3:0, Bartosz Morzecki 
2, Dawid Grygiel; Piast Dziwiszów - En-
dico Mitex Podgórzyn 0:0. 

Do końca sezonu w jeleniogórskiej 
okręgówce tylko cztery ligowe kolejki.

Henryk Stobiecki

A klasa
Tylko cztery mecze rozegrano w I gru-

pie, ale także na tych boiskach, gdzie 
sędziowie zdecydowali o grze, warunki 
były bardzo trudne. W Chełmsku jeszcze 
kilkanaście minut przed meczem stra-
żacy ściągali wodę z wielkiej kałuży na 
środku boiska.

W Czadrowie gospodarze, trzeba 
przyznać, starali się zdobyć tak bardzo 
im potrzebne punkty. Tradycyjnie jednak 
w tym zespole zawodziła skuteczność i 
nawet kwadrans gry z przewagą jednego 
zawodnika nie wystarczył, by pokusić się 
choćby o remis z Mysłakowicami.

Bliżej takiego osiągnięcia był Kwarc 
Pisarzowice, który z Chojnikiem remiso-
wał jeszcze kilka minut przed końcem i w 
całej drugiej połowie miał wyraźną prze-
wagę. Jeleniogórzanom brakowało sił i 
wyglądało na to, że nie są w stanie zagro-
zić rywalowi. Tymczasem niespodziewa-
nie to Chojnik zdobył gola na wagę trzech 
punktów. Ten mecz będzie miał swój ciąg 
dalszy, bo działacze z Pisarzowic zamie-
rzają oprotestować pracę sędziego. - To 
kuriozum, że taki mecz sędziuje arbiter z 
Jeleniej Góry. I nawet specjalnie nie pró-
buje udawać bezstronności. Do tego nie 
pozwolił - po sprawdzaniu zawodników 
rywali, co do uprawnień dwóch mamy 
wątpliwości - wprowadzić nam uwag do 
protokołu. To jest po prostu bezczelność 

- irytował się działacz Kwarcu. W Jeleniej 
Górze odpowiadają, że ich zdaniem 
sędziowanie było prawidłowe, a wszyscy 
zawodnicy mieli niezbędne dokumenty 
uprawniające do gry.

O sędziach niepochlebnie wypowiadali 
się też w Woskarze. Ich mecz w Chełmsku 
sędziował arbiter z pobliskiej Kamiennej 
Góry, co - tak twierdzą - nie pozostało bez 
wpływu na decyzje. - Nie gwizdali po gospo-

darsku szczególnie ordynarnie, ale wszystkie 
wątpliwości rozstrzygali na rzecz Chełmska, 
nie mówiąc już o karnym z kapelusza. 

- Wyprostowaną nogą ich zawodnik wszedł 
w naszego, jeśli za to nie powinno być 
karnego, to już nie wiem, za co - twierdzą w 
Chełmsku. W jednym w obu drużynach pa-
nuje zgoda: mimo ekstremalnych warunków 
mecz był zacięty i mógł się podobać.

Dość nieoczekiwanie z Piastem Bolków 
wygrała u siebie Lechia. W Piechowicach 
mają powody do zadowolenia, bo przez 
całe spotkanie inicjatywę posiadali goście, 
nie potrafili jednak wykorzystać sytuacji. 
A gospodarze okazali się bardzo skutecz-
ni, kończąc golami właściwie wszystkie 
swoje najgroźniejsze akcje. 

Nie odbył się mecz w Lubawce, ale nie 
przez pogodę, lecz pecha gości. Bus, któ-
rym jechali na spotkanie, popsuł się. W 
Strzyżowcu jeszcze nie wiedzą, czy będą 
zabiegać o nowy termin, czy pogodzą się 
z walkowerem. 

Także w II grupie nie było możliwe 
rozegranie wszystkich meczów. Pogoda 
najbardziej dała się we znaki w Wę-
glińcu, gdzie oba mecze odwołano, ale 
także na innych boiskach łatwo nie było. 

Tempa nie zwalnia Leśna, która wyso-
ko ograła inną czołową drużynę II grupy, 
Stellę. W Lubomierzu tłumaczą, że pod 
nieobecność kontuzjowanego pierwszego 
bramkarza zespół traci dużo goli w me-
czach, ale w pojedynku z Leśną to nie jest 
usprawiedliwieniem, bo rywal po prostu 
był wyraźnie lepszy. 

Cenne trzy punkty zainkasowała w 
meczu z Gryfem ciągle walcząca o 
utrzymanie Chmielanka. Zwycięstwo nie 
przyszło łatwo, bo i z gry, i z sytuacji 
wszystko wskazywało na remis. Tyle, że 
po godzinie goście stracili ukaranego 
czerwoną kartką zawodnika i okazało się 
to zbyt dużym osłabieniem. Chmielanka 

wykorzystała ten atut i zaaplikowała 
rywalom trzy gole. 

Za małą niespodziankę można uznać 
wynik, a zwłaszcza rozmiary zwycięstwa 
Skalnika nad Markocicami. Trzeba jed-
nak wziąć pod uwagę, że goście grali 
bez trzech podstawowych zawodników, 
biorących udział w akcji przeciwpowo-
dziowej. Taka akcja przydałaby się też w 
Rębiszowie, bo mecz momentami toczył 
się w warunkach oberwania chmury. 

W meczu zagrożonego spadkiem Ko-
ścielnika z Olszą, gospodarze po pierwszej 
połowie mieli powody do zadowolenia. Dwa 
razy obejmowali prowadzenie i, choć goście 
doprowadzali do remisu, mieli prawo mieć 
nadzieje na dobry wynik. Niestety, po zmia-
nie stron Kościelnikowi wyraźnie brakowało 
sił, co bezlitośnie wykorzystali rywale.

Przez chwilę - po kilku dobrych me-
czach - nadzieje na utrzymanie wróciły w 
Porajowie i Kopaczowie. Niestety, seria 
punktowych spotkań była zbyt krótka. W 
rozegranym u siebie spotkaniu ze Stud-
niskami, grali tylko rywale, którzy już w 
pierwszej połowie odebrali miejscowym 
chęć do gry. 

Czy Raciborowice porażką z Ocicami 
przekreśliły swoje szanse na awans z 
III grupy? 

To bardzo prawdopodobne, bo Hutnik 
ma przewagę trzech punktów, lepszy 
bilans bezpośrednich spotkań i łatwiejsze 
mecze do końca. Tyle, że w Raciborowi-
cach nikt specjalnie o okręgówkę nie za-
biega - „Nie mamy takich aspiracji w tym 
sezonie” - mówią bardzo wyraźnie. Inna 
sprawa, że w meczu z Ocicami gospoda-
rze wypadli fatalnie. Nie tylko przegrali, 
ale grając pół godziny z przewagą jednego 
zawodnika (było wtedy 1:1), dali sobie 
wbić trzy gole…

Z kolei Hutnik wygrał na wyjeździe z Iwi-
nami bardzo pewnie, już w pierwszej połowie 

ustalając wynik. Po zmianie stron gospoda-
rze podjęli walkę, ale wtedy w drużynie rywali 
na boisku było czterech 16-latków.

Dużo walki i mimo trudnych warunków 
interesujący mecz obejrzeli kibice w 
Jędrzychowicach, gdzie miejscowy Apis 
zasłużenie wygrał z Tomaszowem.

Dwa oblicza miał mecz rywali wal-
czących o utrzymanie: Dobrej i Łąki. W 
pierwszej połowie wyraźnie przeważali 
goście, po zmianie stron inicjatywę prze-
jęli gospodarze. Remis w tym spotkaniu 
nie skrzywdziłby drużyn, ale więcej szczę-
ścia mieli goście, zdobywając zwycięskie-
go gola tuż przed końcowym gwizdkiem.

Jeszcze więcej działo się w Starych 
Jaroszowicach. Po pierwszej połowie 
wydawało się, że Sparta zbierze w tym 
meczu baty. Przegrywała już trzema 
bramkami. Po zmianie stron goście jed-
nak w kwadrans odrobili straty i wyszli na 
prowadzenie. Gospodarze doprowadzili 
jeszcze do wyrównania, ale goście już w 
doliczonym czasie gry trafili po raz piąty.

Niespodziewanie łatwo poradził sobie 
Brzeźnik z Iskrą Łagów. Gospodarze 
przeważali od początku do końca meczu. 

I grupa
Victoria Czadrów - Orzeł Mysłakowice 

0:2 (0:0),bramki: Watecha, Szczotka; 
czerw. k.: Zieliński (65. min., Orzeł, 
faul); Kwarc Pisarzowice - Chojnik 
Jelenia Góra 1:2 (0:1), bramki: Czernec-
ki - Kołodziej (k.), Okowiński; KS 1946 
Chełmsko - Woskar Szklarska Poręba 
2:1 (1:0), bramki: M. Nowak, G. Nowak 
(k.) - Maksymiec; czerw. k.: Goldek (60. 
Min., Woskar 2 ż.), Lewandowski (70. 
min., Chełmsko, 2 ż); Lechia Piechowice 

- Piast Bolków 3:1 (1:0),bramki: Kandyba 
(2), Woronowicz - Nowak; czerw. k.: 
Pogożała (80. min., Lechia, 2 ż.); Orzeł 
Lubawka - Czarni Strzyżowiec - goście 
nie dojechali; Pagaz Krzeszów - Orzeł 

Wojcieszów - odwołany; KS Łomnica - 
Nysa Wolbromek - odwołany 

II grupa
Włókniarz Leśna - Stella Lubomierz 

7:2 (3:0), Góraj (3), Bełzowski (2, k.), 
Pieśkiewicz - Sidorski, Macul; Chmielanka 
Chmieleń - Gryf Gryfów 5:2 (1:1), Gałka 
(2), Brodziński, Nawojczyk, Drużyński - 
Białecki, Piszkowski; czerw. k.: Piszkowski 
(61. min., Gryf, faul); Skalnik Rębiszów 

- Pogoń Markocice 6-2 (4-1), Śliwiński 
(4, 2xk.), Waszkiewicz, Mochniej - Hurlak, 
Szramski; LZS Kościelnik - Olsza Olszyna 
2-6 (2-2), M. Kurek (2) - Karolewicz (2, 
2xk.), Zaparty, Kmiecik, Cieślak; LZS Pora-
jów Kopaczów - Błękitni Studniska Dolne 
1:4 (0:3), - Kiełb (3), Kienczar; Górnik Wę-
gliniec - LZS Radostów - przełożony (12. 
06, godz. 18); Orliki Węgliniec - Cosmos 
Radzimów - przełożony

III grupa
Apis Jędrzychowice - GKS Tomaszów 

Bolesławiecki 2-0 (1:0), Posioł, Rydol; 
GKS Iwiny - Hutnik Pieńsk 0:3 (0:3), 
Lenik, Krajewski (2); LKS Dobra - KS 
Łąka 1:2 (0:1), Korczowski - Szwedo, 
Karpiak (k.); czerw. k.: Łukasiewicz (67. 
Min., Dobra, 2 ż.); Pirożek (80.min., Łąka, 
2 ż.); KS Stare Jaroszowice - Sparta Ze-
brzydowa 4-5 (3-0), Nizioł (2), Kukliński, 
Markowski - Wałęga (2), Zielonka, Wilk, 
Skrok; LZS Brzeźnik - Iskra Łagów 4-1 
(2-1), Hyjek, A. Miżdal, K. Miżdal, Widera- 
Pirszel; GKS Raciborowice - LKS Ocice 
1-3 (1-1), Biały - P. Karaban, Grygoryński, 
Kasprzyk; czerw. k.: G. Karaban (62. Min., 
Ocice, 2 ż.); Cosmos Milików - LZS 
Łaziska 0-3 vo.

(mal)
Tabele wszystkich lig i grup, ran-

kingi strzelców, a także fotorelacje  
i analiza spotkań zawsze w dniach me-
czowych na naszej stronie internetowej:  
www.nj24.pl 
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nowiny TURYSTYCZNE

Wybrali kilkanaście najważniejszych 
miejsc stwarzających zagrożenie bez-
pieczeństwa dla ruchu turystycznego 
w rejonie Karkonoszy po obu stronach 
granicy, wskazując, jakie są możliwości 
zlikwidowania niebezpieczeństwa.

- Takiego opracowania wspólnego 
z Czechami dotąd nie mieliśmy. To 
pierwszy etap projektu „Poprawa 
bezpieczeństwa turystycznego na 
szlakach górskich pogranicza polsko 

- czeskiego” - gospodarze starostwa 
jeleniogórskiego i czescy partnerzy 
projektu przedstawili wyniki prac 
podczas spotkania organizatorów, 
beneficjentów projektu oraz instytucji 
żywo zainteresowanych tematem.

Drogi i szlaki pod lupą
Inwentaryzacja dróg, szlaków 

i ścieżek w rejonie Karkonoszy 
pozwoliła na wnioski w kontekście 
bezpieczeństwa ruchu turystyczne-
go. Analiza objęła wszystkie drogi 
powiatowe powiatu jeleniogórskiego 
(265,5 km). Szczególną uwagę zajęła 
Droga Sudecka wraz z dojazdem: od 
Przesieki do granicy polsko-czeskiej 
na Przełęczy Karkonoskiej, a po 
stronie czeskiej od Przełęczy Karko-
noskiej do miasta Spindleruv Młyn.

Zauważono, że na lepszy stan dróg 
wpłynęły inwestycje realizowane przez 
powiat jeleniogórski w ostatnich latach 
i działania po stronie czeskiej, a także 
prace Lasów Państwowych. Jednak 

specyficzny klimat regionu: częste i 
gwałtowne powodzie, szybkie zmiany 
temperatur, inne gwałtowne zjawiska 
mają wpływ na trwałość inwestycji 
infrastrukturalnych. 

Inwestorzy z reguły stoją przed 
wyborem: mniej za więcej czy więcej 
za mniej, zaś konstrukcja zamówień 
publicznych z ceną w roli głównej 
utrudnia wymagania jakościowe. 

Ponadto działalność gospodarcza w 
licznych sytuacjach nie uwzględnia ta-
kich warunków, jak nośność dróg czy 
mostów i przepustów, co prowadzi do 
degradacji szlaków drogowych, do-
datkowo tworząc zagrożenia poprzez 
ruch samochodów ciężarowych na 
wąskich odcinkach dróg.

W systemie zarządzania kryzysowego 
w tak nasyconym turystycznie terenie 
konieczne są zastosowania licznych 
wariantowych objazdów. Często droga o 
niewielkim codziennym znaczeniu może 
przejmować zmasowany ruch. 

W tym kontekście działania w ramach 
kolejnych etapów projektu poprawy 
bezpieczeństwa na drogach pogranicza 
polsko - czeskiego wymagają radykal-
nych i nowoczesnych rozwiązań. 

Na miarę XXI wieku
W dokumencie wskazano na możli-

we warianty działań w 13 konkretnych 
miejscach na drogach powiatowych, 
rozwiązania problemu trasy sanecz-
kowej na drodze ze Spindlerovego 

Mlyna do granicy oraz w całości Drogi 
Sudeckiej wraz z dojazdem do granicy 
od strony polskiej.

- Nie można tylko naprawiać drogi, 
budować na starych fundamentach. 
Trzeba zainwestować w coś nowego, 
na miarę dzisiejszych czasów. Uwaga 

koncentruje się na drodze z Borowic 
do Przełęczy Karkonoskiej. To, że takie 
połączenie jest konieczne, nie ulega 
wątpliwości. Nasza propozycja jest 
bardziej realna niż tunel pod Śnieżką 
czy ruch samochodami terenowymi 
po tak stromej drodze, nierealny w 

warunkach zimowych. Kolej gondolo-
wa, w moim pojęciu, będzie najmniej 
kolizyjna z warunkami postawionymi 
przez KPN. Warto poważnie przedys-
kutować tę opcję. Zwłaszcza, że koszty 
w oparciu o krajowe oraz unijne źródła 
finansowania nie będą niemożliwe 

do udźwignięcia. Uważam, że gdy-
byśmy się uparli, inwestycję można 
zrealizować w ciągu trzech lat - mówił 
starosta Jacek Włodyga na spotkaniu 
beneficjentów projektu.

Droga Sudecka wraz z dojazdem 
do Przełęczy Karkonoskiej wymaga 

oddzielnego opracowania w postaci 
studium wykonalności. Jest ono 
konieczne ze względu na specyficzne 
i skomplikowane uwarunkowania 
geofizyczne i przyrodnicze. 

Jeszcze o... znakach
Mimo realizacji kilku etapów ozna-

kowania turystycznego w powiecie, 
należałoby dokonać szczegółowej 
analizy wykorzystania „brązowych 
tablic” i nadania im określonej funk-
cji. Należy zdecydować, czy jest to 
informacja promocyjna, czy może ma 
to być system prowadzenia turysty 
do konkretnych miejsc albo wariant 
łączony. Efektem wieloletnich działań 
gospodarzy powiatu w Kotlinie Jele-
niogórskiej jest bowiem największe w 
Polsce nasycenie takim oznakowaniem. 
Często jednak brakuje konsekwencji w 
instalowaniu znaków. 

Wspólny polsko - czeski projekt 
podpowiada także w tym temacie. Opra-
cowanie znakowania po stronie czeskiej 
może stać się rozwiązaniem wzorcowym 
(lecz nie na zasadzie „kopiuj-wklej”) dla 
inicjatyw prowadzenia tras narciarskich, 
czy saneczkowych, będących w kolizji do 
ruchu drogowego. 

- Turysta, aby miał szacunek do 
regionu, chciał tutaj przyjeżdżać, 
musi mieć zapewniony dogodny i 
bezpieczny ruch do miejsc, skąd moż-
na podziwiać przyrodę - podkreślał 
wicestarosta Zbigniew Jakiel.

Projekt „Poprawa bezpieczeństwa turystycznego na szlakach górskich pogranicza polsko-czeskiego - etap 1” jest współfinansowany ze środków Unii Europejskiej  
w ramach Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego oraz środków budżetu państwa za pośrednictwem Euroregionu Nysa.

Poprawią bezpieczeństwo na szlakach i drogach w Karkonoszach

Spotkanie w Hotelu Mercure w Jeleniej Górze beneficjentów 
projektu miało charakter roboczy.

REKLAMA I PROMOCJA

Pan Bolesław Osipik jeszcze raz 
potwierdził, że zasługuje na miano 
Rowerowego Ambasadora Jeleniej 
Góry. Dobry ambasador nie tylko 
sławi kraj czy miasto poza jego gra-
nicami, ale także zabiega o to, aby 
ciekawe, podpatrzone rozwiązania 
zastosować u siebie. Jednym z 
takich podpatrzeń są „śluzy rowero-
we”. Promocji tego rozwiązania po-
święcone było niedawne spotkanie 

„rowerowych speców” w Książnicy 
Karkonoskiej.

Opisując najkrócej - śluza rowe-
rowa to zaznaczona część jezdni 
tuż przed wjazdem na skrzyżo-
wanie (na całej szerokości pasa 
ruchu), w której mogą się ustawiać 
rowerzyści. Efekt istnienia takiej 
śluzy widać w momencie gdy za-
pali się zielone światło i wówczas 
rowerzyści jako pierwsi będą prze-
jeżdżać przez to skrzyżowanie. 
Śluzy najbardziej spełniają swoje 
funkcje wówczas, gdy rowerzyści 
(a za nimi inne pojazdy) zmieniają 
kierunek ruchu. 

Śluzy są, ale nie u nas
Możliwość wyznaczenia śluz 

rowerowych pojawiła się w nowej 
ustawie o ruchu drogowym, z której 
ostatnia część przepisów weszła w 
życie od 1 stycznia 2013 roku. Takie 
śluzy spotkać można we Wrocławiu, 

Szczecinie, Słupsku i w Białymsto-
ku. W regionie jeleniogórskim - jak 
dotąd - o ich wyznaczaniu rowerzy-
ści tylko marzą. 

- Przygotowałem kilkadziesiąt 
przykładów takich śluz w postaci 

zdjęć i grafik. Jest z czego czerpać 
wzory - mówił na spotkaniu Jacek 
Fortuna, zajmujący się sprawami 
ruchu rowerowego w jeleniogór-
skim Zarządzie Dróg i Mostów 

- Oczywiście jak zwykle problemem 

są pieniądze na przygotowanie pro-
jektów i wykonanie oznakowania 
poziomego na jezdni. 

Organizator spotkania, Bolesław 
Osipik, zaproponował, aby pierwszą 
taką wzorcową śluzę wyznaczyć na 
ulicy Wojska Polskiego w Jeleniej 
Górze, w okolicach skrzyżowania 
z ulicą Sudecką, ale także i nieco 
dalej, z ulicą Matejki. Są to miejsca, 
w których pojawia się wielu rowerzy-
stów jadących w kierunku Łomnicy 
(jest ścieżka) lub w stronę Wzgórza 
Kościuszki i dalej do Staniszowa.

W 2012 roku na ulicach i drogach 
zginęło 300 rowerzystów.

Nie można wykluczyć, że kie-
rowcy samochodów (przynajmniej 
początkowo) nie będą entuzjastami 
takiego rozwiązania. Ale czas już 
przyzwyczaić się, że rowerzysta na 
jezdni nie jest intruzem.

- Śluzy rowerowe to pewna 
zmiana fi lozofii postępowania 
na skrzyżowaniach - podkreślił 
asp. Bogusław Górnisiewicz z 
Wydziału Ruchu Drogowego KP 
w Jeleniej Górze. - Gdy takie 
śluzy pojawią się na jezdniach, 
to rowerzyści będą mieli prawo 
ustawić się przed samochodami. 
To ogromnie poprawi ich bezpie-
czeństwo. Teraz, prawdę mówiąc, 
na trudniejszych skrzyżowaniach 
rowerzyści zmieniający kierunek 

jazdy „błąkają się” pomiędzy 
samochodami. Przy okazji chciał-
bym kierowcom samochodowym 
przypomnieć, że nowe prawo 
pozwala rowerzystom (i motocy-
klistom) już na około 100 metrów 
przed skrzyżowaniem poruszać 
się środkiem pasa ruchu - jeśli 
pas ten umożliwia opuszczenie 
skrzyżowania w więcej niż jednym 
kierunku. Tu też chodzi o bezpie-
czeństwo. Kierujący jednośladami 
wobec rozpędzonych pojazdów 
są bezbronni, o czym świadczy 
liczba ofiar wśród rowerzystów.

Inne nowości i świeże koncepcje
Nie mamy także w Jeleniej Górze 

rowerowych kontrapasów. Wyzna-
cza się je na jezdniach jednokie-
runkowych, pozwalając wyjątkowo 

- na wydzielonym pasie - jechać 
rowerzystom „pod prąd”. Taki kon-
trapas dla rowerzystów mógłby się 
pojawić m.in. na ul. Słowackiego, 
ale wówczas z lewego pobocza tej 
ulicy musiałyby zniknąć parkujące 
tam pojazdy.

Przy okazji spotkania w Książ-
nicy Karkonoskiej dowiedzieliśmy 
się, że do jeleniogórskiego Urzędu 
Miasta dotarło już opracowanie 
zatytułowane „Koncepcja rozwoju 
euroregionalnych tras rowerowych 
w Jeleniej Górze”. W opracowaniu 
tym wyznaczono ponad 176 kilo-
metrów dróg i ścieżek rowerowych 
na terenie miasta Jelenia Góra. 
Obecnie jest to koncepcja, która 
oby jak najszybciej stała się planem 
działania dla jeleniogórskich władz. 
Na wdrożenie potrzeba blisko 30 
milionów złotych. 

Tomasz Kędzia

Śluzy, kontrapasy i inne rowerowe nowości

Minisejmik rowerowy

Wrocław przoduje pod względem ułatwień dla rowerzystów.  
W wielu miejscach pojawiły się tam specjalne ścieżki i śluzy 
rowerowe. Z ich pomocą przejazdy rowerami (często do pracy  
i szkoły) stały się bezpieczniejsze. Powyższe zdjęcie specjalnie 
dla NJ wykonał wrocławianin, Michał Kaczmarek. W zależności 
od wybranej trasy, (liczy się bezpieczeństwo i walory krajobrazo-
we) Pan Michał jedzie do pracy trasą 8-, 11- lub 23-kilometrową.
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nowiny TURYSTYCZNE

Zarząd Oddziału 
PTTK „Sudety Zachod-

nie” wraz z redakcją 
„Nowin Jeleniogórskich” 

organizują w dniu 9 czerw-
ca 2013 r. wycieczkę nr 17.

 Wyjazd z dworca PKS w Jeleniej Górze autobusem 
o godz. 9.15 do Kowar. 

Trasa wycieczki długości 15 km przebiega w południo-
wo-zachodniej części Rudaw Janowickich. Z autobusu 
wysiadamy na przystanku Kowary PKP, tu będzie ocze-
kiwał turystów prowadzący wycieczkę Jarosław Zając (tel. 
535830180). Od przystanku idziemy w kierunku dzielnicy 
Kowar Wojkowa , po prawej stronie mijamy hale nieczyn-
nej Fabryki Dywanów, niegdyś największego zakładu 
przemysłowego miasta, po lewej okazały pałac Nowy 
Dwór (obiekt prywatny, niedostępny dla turystów). Po 
przekroczeniu obwodnicy dochodzimy do nowej atrakcji 
turystycznej Kowar, otwartego niedawno Domu Kata. W 
zabytkowym obiekcie, prawdopodobnie zamieszkiwanym 
niegdyś przez ostatniego miejskiego kata, stworzono 
przedziwną ekspozycję narzędzi i urządzeń, pokazującą 
średniowieczny sposób egzekwowania i przestrzegania 
prawa. Za Domem Kata w zagajniku oglądamy grobowiec 

rodziny von Reuss, następnie przez Wojków idziemy na 
Przełęcz pod Średnicą, skąd szlakiem czerwonym obok 
Kamiennej Ławki (przy drodze kamienne drogowskazy 
z początku XX w.) podchodzimy na Skalnik - najwyższą 
kulminację (945m) Rudaw Janowickich. Na południo-
wym zboczu szereg okazałych skałek o fantazyjnych 
kształtach, na zboczu pn.-zach. ciągną się rozległe 
granitowe gołoborza. Skalnik posiada dwie kulminacje, 
na niższą o nazwie Mała Ostra prowadzą wykute w skale 
schodki. Na górze, zabezpieczony barierką wybitny punkt 
widokowy na Karkonosze, Góry Izerskie, Kotlinę Jelenio-
górską i Rudawy Janowickie. Po obejrzeniu panoramy 
schodzimy na Przełęcz pod Bobrzakiem, gdzie przebiega 
Stary Trakt Kamiennogórski. Trakt ten został zbudowany 
w końcu XVIII wieku jako bity gościniec pocztowy, któ-
rym wiodły linie dyliżansów i omnibusów. W końcowej 
części wędrówki docieramy do Kowar i po wyrywkowym 
obejrzeniu najciekawszych zabytków miasta (Ratusz, 
kościół p.w. Imienia NMP) około godz. 17 odjeżdżamy 
autobusem PKS do Jeleniej Góry. 

Uczestnicy we własnym zakresie ubezpieczają się od 
następstw nieszczęśliwych wypadków, członkowie PTTK 
z opłaconą składką objęci są ubezpieczeniem zbiorowym.

Opracował Wiktor Gumprecht

„Nowin Jeleniogórskich” 
organizują w dniu 9 czerw-

O zdyskontowaniu popularności podziem-
nych tras turystycznych myślą samorządowcy 
w gminie Lubawka. Być może da się to zrobić 
w Okrzeszynie, gdzie w latach 50. pod nadzorem 
Rosjan prowadzono poszukiwania uranu. To na 
razie jednak raczej dość odległa perspektywa. 

Udostępnione do zwiedzania Sztolnie Kowar-
skie, podziemna trasa turystyczna „Projekt Arado” 
w Kamiennej Górze, liczne tego typu atrakcje 
w Górach Swoich przyciągają tłumy turystów. Nic 
więc dziwnego, że władze gmin, na terenie których 
znajdują się podziemne obiekty, szukają sposobów, 
by dzięki nim wzrosła atrakcyjność turystyczna 
(i wpływy do budżetów).

Do tego grona dołączyła Lubawka, gdy okazało 
się, że znane oczywiście już wcześniej sztolnie w 
Okrzeszynie mogą być dłuższe i ciekawsze niż się 
spodziewano.

- To efekt współpracy z Franciszkiem Gaworem, 
byłym dyrektorem Zakładów R-1 w Kowarach, nikt 
chyba nie wie więcej o sudeckich podziemiach od 
niego - mówi burmistrz Lubawki, Tomasz Kulon. 

Efektem tej współpracy jest ocena potencjalnej 
atrakcyjności okrzeszyńskich sztolni. Powstały 
podczas poszukiwań uranu, nigdy nie prowadzono 
w nich eksploatacji, mają długość ponad 8 km i w 
znacznej części są zasypane. 

- Jednak największą trudnością, w razie ewentu-
alnych przymiarek do udostępnienia, z jaką trzeba 
byłoby sobie poradzić, są warunki geologiczne. 
Sztolnie w Okrzeszynie powstały w rumoszu, a nie 
w bazalcie lub piaskowcu, jak gdzie indziej. A to 
oznacza np. konieczność pełnej obudowy korytarzy 

- tłumaczy burmistrz, zapewniając jednocześnie, że 
to nie powinno przekreślać przedsięwzięcia, bo po-
tencjalne korzyści mogą uzasadniać nakłady, które 
musiałby poczynić ewentualny inwestor. 

Na razie jednak większą przeszkodą jest brak 
dokumentacji kopalni. Powstała tylko w trzech 
egzemplarzach, bo rosyjskie poszukiwania miały 
status najbardziej tajny z możliwych. 

- Mam nadzieję, że nie wszystkie egzemplarze 
znajdują się w Moskwie - liczy Tomasz Kulon.

(mal)

Sztolnie dla turystów?

W latach siedemdziesiątych, osiemdzie-
siątych Polskie Towarzystwo Schronisk 
Młodzieżowych (PTSM) zrzeszało 450 
tys. członków, dzisiaj należy już do tej 
organizacji tylko 30 tys. Mają oni do dys-
pozycji znacznie mniejszą bazę schronisk 
respektujących zniżki, które do tego są 
mniejsze niż kiedyś. Popularne przed laty 
schroniska sezonowe, najczęściej urządza-
ne w szkołach, są zaś w zupełnym zaniku.

Obozy wędrowne w odwrocie
Zdzisław Gasz, prezes Zarządu Okręgu 

PTSM w Jeleniej Górze wskazuje, że w 
czasach świetności PTSM, byłe woje-
wództwo jeleniogórskie należało do naj-
popularniejszych, jeśli chodzi goszczenie 
obozów wędrownych. Grupy zjeżdżały 
na nasz teren, zwiedzały i co dwa, trzy 
dni zmieniały bazę, czyli schronisko. - W 
czasie wakacji przez obiekty PTSM prze-
wijało się od 200 do 240 grup (w całej 
Polsce obozów wędrownych organizo-

wano rocznie ok. 4000). Niełatwo było 
ułożyć grafik - wspomina pan Zdzisław. 
W tamtym czasie na terenie byłego 
województwa było dziesięć schronisk 
stałych a do tego kilkanaście obiektów 
tymczasowych, sezonowych.

Dziś sytuacja jest zupełnie inna. 
Zmienił się model uprawiania turystyki, 
także tej szkolnej. Schronisk sezono-
wych na naszym terenie nie ma już 
wcale, a tych stałych ubyło (przestały 
istnieć schroniska w Jarkowicach, Ła-

gowie, Strużnicy). Przy czym istniejące 
schroniska to podmioty, które działają 
już na zupełnie innych zasadach. Człon-
kowie PTSM raczej nie mogą tam liczyć 
na zniżkę w wysokości jak dawniej, 
ustawowo 25 proc, a dla zasłużonych 
50 proc. Respektowanie zniżek w wyso-
kości 25 proc. to prawdziwa rzadkość. 
Zwykle gospodarze obiektów, którzy 
dziś już kierują się przede wszystkim 
rachunkiem ekonomicznym, udzielają 
zniżek 10-20 proc. W rejonie Jeleniej 
Góry wszystkie schroniska są dzier-
żawione. Rzadkością są przypadki jak 
we Lwówku Śl., gdzie samorząd sam 
zajmuje się tymi obiektami. Zdzisław 
Gasz podaje, że w sezonie trafiają się 
najwyżej jeden, dwa obozy wędrowne. 
W jego opinii przyczyn upadku takiej 
formy turystyki jest kilka. Nie chodzi 
tylko o to, że przestano dofinansowy-
wać taki sposób uprawiania turystyki. 
Konsumpcyjny sposób życia zmienił 

wiele. Dzieci i młodzież unikają wysiłku, 
wyzwań. Szukają wygody, komfortu 
i innych atrakcji niż piękne widoki w 
niedostępnych samochodem miejscach.

Teraz do schronisk współpracujących 
z PTSM trafia więcej mniejszych, niezor-
ganizowanych grup - wędrujące rodziny, 
grupki młodzieży albo samotni turyści.

Schroniska funkcjonują inaczej
Dawniej sieć schronisk współpracu-

jących z PTSM była gęsta, a warunki 

współpracy określone i wszędzie 
podobne. Po przemianach w kraju 
szkolne schroniska młodzieżowe, któ-
re stanowiły podstawę działalności 
PTSM, przeszły pod zarząd starostw i 
miast (PTSM jest właścicielem jedynie 
sześciu schronisk w kraju). Dzisiaj te 
obiekty, które utrzymują status szkol-
nych schronisk młodzieżowych, mogą 
liczyć na dofinansowanie ze środków 
przeznaczonych na oświatę.

Schroniska współpracujące z PTSM 
mają niejednolity system udzielania 
zniżek. Nie chodzi tylko o wspomnianą 
już jej wysokość. Uzależniają ją np. od 
tego, czy turysta śpi w wieloosobowym 
pokoju albo respektują zniżki jedynie 
przez pierwsze trzy noce itd.

PTSM dziś zajmuje się głównie 
współpracą ze szkolnymi schroniskami 
młodzieżowymi oraz prowadzeniem 
sześciu, które posiada (w Zakopanem, 
w Rzeszowie, we Wrocławiu, w Kłębo-

wie na Mazurach, w Krakowie 
i Przemyślu).

Jak to jest w „Wojtku”
- Nie mamy podpisanej żad-

nej umowy z PTSM. Respek-
tujemy jednak 10-procentową 
zniżkę dla turystów pod pew-
nymi warunkami. To jedynie 
moja dobra wola. Nikt mi 
też potem nie rekompensuje 
udzielonych zniżek. Korzysta-
my jedynie w ten sposób, że 
jesteśmy u nich na stronie 
internetowej w bazie noclegów 

- mówi Magdalena Krausiewicz-
Łada, dyrektor dzierżawione-
go, niepublicznego Szkolnego 
Schroniska Młodzieżowego 

„Wojtek” w Szklarskiej Porębie, 
oferującego 82 miejsca nocle-
gowe (prowadzi też schroniska 

„Wojtek” w Jeleniej Górze i 
„Złoty Widok” w Michałowicach). Przy-
znaje, że jest pewne zamieszanie w tej 
sferze i ludzie często, dzwoniąc, pytają 
czy to schronisko PTSM. Tak nie jest. 
Szkolne schroniska młodzieżowe są 
formalnie placówkami oświatowo-wy-
chowawczymi. Idea polega na tym, aby 
utrzymywać tanią bazę noclegową dla 
młodzieży przy skromnym standardzie 
(łóżka piętrowe, skromne wyposażenie). 
Takie schroniska dostają niewielką dota-
cję oświatową.

 W „Wojtku”, aby 
u z y s k a ć  z n i ż k ę , 
trzeba, poza posia-
daniem legitymacji 
PTSM, zgodzić się 
na pokój wielooso-
bowy. - Bywa, że 
dzwoni ktoś , kto 
m a  l e g i t y m a c j ę 
PTSM i  chce po-
kój  dwuosobowy 
z łazienką i zniżkę. 
Wtedy odmawiam. 
Ta idea ma służyć 
wędrowcom, któ-
r zy  z  p lecak iem 
przemierzają góry, 
a nie komuś, kto 
przyjeżdża w szpil-
kach do kurortu i 
szuka komfortowe-
go pobytu - mówi 
dyrektor Krausie-
wicz-Łada. Dodaje, że prawdziwym 
turystom, którzy trafiają ze szlaku, 
zgodnie ze starym górskim zwycza-
jem, nigdy noclegu nie odmawia. 
Zawsze się znajdzie choćby materac 
w świetlicy. O zniżki z tytułu przyna-
leżności do PTSM pytają też organi-

zatorzy wycieczek dla grup szkolnych. 
Ale i wtedy książeczki organizacji 
w wypadku SSM „Wojtek” się nie 
przydają, bo ceny dla grup są tutaj 
atrakcyjniejsze niż te z racji zniżki 
peteesemowskiej.

Sławomir Sadowski

PTSM w nowych czasach

Mniej wędrujących

Ilość turystów korzystających z obiektów stowa-
rzyszonych z PTSM na obszarze byłego województwa 
jeleniogórskiego:

1999 rok - 73 995 udzielonych noclegów (w tym 21 
560 w schroniskach stałych, 52 435 w sezonowych)

2012 rok - 23 466 udzielonych noclegów

Są dwa typy legitymacji PTSM - krajowa i między-
narodowa. Ta druga upoważnia do korzystania na 
dogodnych warunkach z noclegów w sieci schronisk 
w 77 krajach na świecie. Koszt wyrobienia między-
narodowej legitymacji na rok to 20 zł (do 26 lat) i 40 
zł (powyżej 26 lat). Legitymacje krajowe są tańsze. 
Dla młodzieży szkolnej koszt wynosi 7 zł wpisowe i 
5 zł składka roczna, dla studentów odpowiednio 11 
zł i 9 zł, dla nauczycieli 10 zł i 7 zł, a dla pozostałych 
dorosłych 18 zł i 12 zł.

Legitymacje PTSM wystawiają: oddziały PTSM, 
schroniska PTSM, odziały PTTK.

Do PTSM należy dziś 30 tysięcy osób, kiedyś należało 450 tysięcy - mówi 
Zdzisław Gasz, prezes ZO PTSM.

- To że respektuje zniżki PTSM to jedynie moja dobra wola. Nikt 
mi tych upustów nie rekompensuje - twierdzi Magdalena Krau-
siewicz-Łada, dyrektorka SSM ‚Wojtek”.
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Czy na fali rosnącego niezadowole-
nia społecznego i sondaży pokazują-
cych malejące poparcie dla obecnej 
władzy w Jeleniej Górze uaktywniają 
się środowiska prawicowe? Kto 
tworzy tak zwany lud smoleński w 
mieście, w którym prawica nigdy nie 
miała szerszego poparcia?

Trzy grupy
Pojęcie „lud smoleński” funkcjonuje 

od jakiegoś czasu w mediach, a zjawi-
sku przyglądają się naukowcy. Jednym 
z nich jest prof. Krystyna Skarżyńska, 
psycholog społeczny z PAN i Szkoły 
Wyższej Psychologii Społecznej, która 
prowadzi badania na temat podziałów 
w polskim społeczeństwie.

Według niej zasadniczy spór nie to-
czy się o Smoleńsk. Kwestia katastro-
fy sprzed trzech lat wpisała się tylko w 
podział na przegranych i wygranych, 
na tych, którzy mają bardziej tradycyj-
ną oraz tych, z bardziej nowoczesną 
wizją Polski. Autorka badań wraz ze 
studentami rozmawia z ludźmi, którzy 
uczestniczą w smoleńskich marszach 
i wiecach. 

Pierwszą grupę owego ludu stano-
wią osoby z poczuciem wykluczenia z 
rozmaitych powodów. Miały poczucie 
mniejszej wartości, traciły pracę czy 
mieszkanie. Czuja się pokrzywdzeni, 
doświadczeni gorszym losem, nieko-
niecznie w sposób zawiniony. Za te 
niepowodzenia winią ogólnie system.

Drugi trzon tej grupy, jak wynika z 
przywołanych badań, stanowią także 
osoby ze złymi doświadczeniami życio-
wymi, ale ich niepowodzenia są czasem 
tylko jednorazowe. Brali sprawy w swo-
je ręce, próbowali odnaleźć się w nowej 
rzeczywistości, ale z różnych powodów 
ponieśli porażkę. Generalizując te swoje 
doświadczenia uznali, że i w systemie, 
i w elitach coś jest nie tak, skoro nie 
mogli pokazać swojej wyjątkowości.

Trzecim filarem „ludu smoleńskiego” 
są politycy, zwykle przegrani, którzy 
z przegraną nie mogą się pogodzić 
twierdząc, że otoczenie albo nie rozu-
mie, czym naprawdę jest polityka, albo 
do ich przegranej przyczynili się „inny”, 
prezentujący antypolskie wartości.

Jak zaznacza autorka badań, wszyst-
kie grupy łączy poczucie niesłusznej 
krzywdy, ale i wyższości wobec tych, 
którzy mieli ich skrzywdzić. Do po-
wstania „ludu smoleńskiego” przyczy-
nili się też jego przeciwnicy, którzy po 
1989 roku postawili na indywidualizm, 
a zapomnieli o tych, którym się nie 
powiodło. Podobnie jak „lud smoleń-
ski”, odizolowali się od reszty, a ta 
druga, niezadowolona z życia część 

społeczeństwa 
okazała się im 

niepotrzebna.

Emocje nie wygasły
Posłanka Marzena Machałek przy-

znaje, że po katastrofie sprzed trzech 
lat emocje związane z tą tragedią nie 
wygasły w niej, ale nie oznacza to, 
że w PiS-ie 
nikt niczym 
innym się nie 
zajmuje.

-  Władza  
i media tak 
próbują to 
p r z e d s t a -
wiać. Ale w 
jaki sposób? 
Stygmatyzu-
je się myślą-
cych inaczej, 
stara się nas 
o ś m i e s z y ć . 
Ale wyjaśnie-
nie katastrofy 
smoleńskiej 
to jest polska 
racja stanu. 
Podobnie, jak 
gospodarka, 
e d u k a c j a , 
służba zdro-
wia, bezrobo-
cie i emigra-
cja młodych 
ludzi - pod-
kreśla parla-
mentarzystka.

M a r z e n a  
M a c h a ł e k  
twierdzi, że 
środowiska 
p r a w i c o w e  
w Je len ie j 
Górze mają 
się dobrze i cieszy się z oddolnych 
inicjatyw ludzi.

- Na nasze spotkania przychodzą 
przecież nie tylko członkowie PiS-u. 
Myślę, że myślących podobnie jest 
więcej, ale - niestety - niektórzy w 
obawie przed utratą pracy albo innymi 
konsekwencjami nie chcą afiszować 
się ze swoimi poglądami. W małych 
miejscowościach to widać najbardziej. 
Docierają do mnie sy-
gnały o naciskach 
i presji na ta-
kie osoby - 
p r z y z n a j e  
posłanka.

Leming 
stuprocen-
towy

-  P e w n i e  
gdybym w 1998 
roku nie wró-
cił do 

kraju z emigracji, dziś byłbym stu-
procentowym lemingiem. W latach 
80. czytałem paryską „Kulturę”, ale 
po 1990 roku Michnika i Gazetę Wy-
borczą. Jednak gdy wróciłem do kraju, 

rozczarowałem się. Co innego czyta-
łem, a co innego widziałem dookoła 

- opowiada o sobie Jacek Wilk, satyryk 
i rysownik, m.in. „Gazety Polskiej Co-
dziennie”, mieszkaniec Karpnik.

Jeśli by miał się przymierzyć do któ-
rejś z grup wyróżnianych w przywoła-
nych badaniach prof. K. Skarżyńskiej, 
to - jak mówi - nie pasowałby nigdzie.

- Moja żona już z 10 lat temu zaczęła 
czytać „Nasz Dziennik”. Podsuwała 
mi do przeczytania to i owo, ale 

uważałem wtedy, że to pismo dla 
„moherów”. Jednak zauważyłem, 

że poruszano tam tematy gdzie 
indziej nieobecne. To było co 
innego niż telewizyjna, cele-
brycka papka - dodaje.

Jacek Wilk nie jest człon-
kiem PiS-u, ale dziś program 
tej partii najbardziej mu odpo-

w i a d a .  

Znajomi, którzy znają go od dawna i 
wiedzą, jakie kiedyś miał poglądy, dziś 
czasem patrzą z uśmiechem pobła-
żania, na zasadzie: „Jackowi odbiło”. 
Ale cóż, pojawiają się nowi znajomi. 
Tamci pozostają jakby w tyle.

- Dla mnie PO to partia obciachu. 
Angażowanie się dziś w działania 
Platformy to jak zapisanie się do 
PZPR-u w 1989 roku. Najbardziej 
wkurza mnie ta dezintegracja spo-
łeczeństwa i przyzwolenie na brak 
odpowiedzialności decydentów upra-
wiane przez obecną władzę. A sposób, 
w jaki państwo, które podobno zdało 
egzamin po Smoleńsku, prowadzi 

„próbę” wyjaśniania przyczyn kata-
strofy i ta wiernopoddańcza postawa 
wobec Rosjan, to jakby mi ktoś dał 
w pysk - ocenia, nie przebierając w 
słowach.

Pewien mieszkaniec Karpnik mówi 
o J. Wilku, że jest w „sekcie smo-
leńskiej”, a poza tym z przejawami 
niechęci czy agresji raczej się nie 
spotyka.

Kaczyńskiemu mogłabym 
zapłacić

Danuta Korman, emerytowana 
nauczycielka języka polskiego, bywa 
chyba na wszystkich spotkaniach or-
ganizowanych przez posłankę Marzenę 
Machałek. Często dzieli się przemy-
śleniami z zaproszonymi gośćmi. Gdy 
w Jeleniej Górze był Zbigniew Ziobro, 
apelowała do niego o jedność prawicy.

- Ja mu powiedziałam, że przecież on 
świeci światłem odbitym od Kaczyń-
skiego. Dobrze byłoby, żeby wrócił do 
niego - wspomina D. Korman.

Pytana o poglądy mówi, że „jest 
pośrodku”, ale katastrofa smoleńska 
spowodowała, że zaangażowała się 

intelektualnie i uczuciowo w 
stronę tych, którzy chcą 

usłyszeć prawdę.
- Jaki „lud smo-
leński”? To nie-
dobre określe-
nie. Podziały 
polityczne i 
inne w społe-
czeństwie były, 

są i będą. To 
normalna sprawa. 

A jeśli duża część 
społeczeństwa chce 

dowiedzieć się prawdy, to nie można 
mówić, że są oszołomami - dodaje 
D. Korman.

Ciepliczanka przyznaje, że gdy za-
częła chodzić na pisowskie spotkania 
i akcje, jedna z jej koleżanek zdziwiła 
się bardzo, że na „coś takiego” można 
chodzić.

- Ja ideowo jestem lewicowa. Przez 
20 lat byłam w PZPR, a legitymację 
wręczał mi Ciosek. Po wydarzeniach 
marca 1968 roku, a uczyłam wtedy 
w Szkole Radiotechnicznej, wyrzucili 
mnie z pracy, bo mogłabym być za-
grożeniem dla żołnierzy. A po wielu 
latach jeden z ówczesnych uczniów 
przyznał, że na mnie donosił - opo-
wiada D. Korman.

Jej zbliżenie w stronę PiS-u wynika 
stąd, że - jak twierdzi - PiS jest lewico-
wy w wielu swych założeniach.

- Ale wiele spraw mi się tam nie 
podoba. Szkoda, że nie umieją się 
bronić, a mają przecież potencjał. Te 
kłótnie są niepotrzebne. Kaczyńskie-
mu mogłabym służyć i jeszcze mu za 
to płacić, a Tuskowi służą, dopóki on 
im płaci - kwituje.

Danuta Korman była na niedaw-
nym spotkaniu z J. Kaczyńskim w 
Wałbrzychu. Krzyczała z innymi pa-
niami: „Kochamy pana”, ale pewnie 
nie słyszał. Chciała z nim porozma-
wiać, nawet podeszła blisko, ale nie 
udało się.

- Wcale nie jest taki niski, jak mówią. 
I ładnie pachnie - dodaje.

do ich przegranej przyczynili się „inny”, 
prezentujący antypolskie wartości.

Jak zaznacza autorka badań, wszyst-
kie grupy łączy poczucie niesłusznej 
krzywdy, ale i wyższości wobec tych, 
którzy mieli ich skrzywdzić. Do po-
wstania „ludu smoleńskiego” przyczy-
nili się też jego przeciwnicy, którzy po 
1989 roku postawili na indywidualizm, 
a zapomnieli o tych, którym się nie 
powiodło. Podobnie jak „lud smoleń-
ski”, odizolowali się od reszty, a ta 
druga, niezadowolona z życia część 

społeczeństwa 
okazała się im 

niepotrzebna.

Docierają do mnie sy-
gnały o naciskach 
i presji na ta-
kie osoby - 
p r z y z n a j e  
posłanka.

Leming 
stuprocen-
towy

-  P e w n i e  
gdybym w 1998 
roku nie wró-
cił do 

czytać „Nasz Dziennik”. Podsuwała 
mi do przeczytania to i owo, ale 

uważałem wtedy, że to pismo dla 
„moherów”. Jednak zauważyłem, 

że poruszano tam tematy gdzie 
indziej nieobecne. To było co 
innego niż telewizyjna, cele-
brycka papka - dodaje.

Jacek Wilk nie jest człon-
kiem PiS-u, ale dziś program 
tej partii najbardziej mu odpo-

w i a d a .  

zapłacić
Danuta Korman, emerytowana 

nauczycielka języka polskiego, bywa 
chyba na wszystkich spotkaniach or-
ganizowanych przez posłankę Marzenę 
Machałek. Często dzieli się przemy-
śleniami z zaproszonymi gośćmi. Gdy 
w Jeleniej Górze był Zbigniew Ziobro, 
apelowała do niego o jedność prawicy.

- Ja mu powiedziałam, że przecież on 
świeci światłem odbitym od Kaczyń-
skiego. Dobrze byłoby, żeby wrócił do 
niego - wspomina D. Korman.

Pytana o poglądy mówi, że „jest 
pośrodku”, ale katastrofa smoleńska 
spowodowała, że zaangażowała się 

intelektualnie i uczuciowo w 
stronę tych, którzy chcą 

usłyszeć prawdę.
- Jaki „lud smo-
leński”? To nie-
dobre określe-

są i będą. To 
normalna sprawa. 

A jeśli duża część 
społeczeństwa chce 

- Czasem radio bywa kontrowersyjne, ale w 
każdej rodzinie zdarzają się kontrowersje na 
różne tematy – mówią Hanna i Zenon Kędzioro-
wie.

- Chyba jestem głupia, bo 
ciągle mam nadzieję, że coś w 
tym kraju jednak się zmieni – 
mówi Danuta Sobińska.

- Kaczyńskiemu mogłabym służyć i jeszcze mu za to 
płacić, a Tuskowi służą, dopóki on im płaci – uważa 
Danuta Korman.

- Pewnie gdy-
bym w 1998 
roku nie wró-
cił do kraju 
z emigracji, 
dziś byłbym 
stuprocento-
wym lemin-
giem – mówi 
Jacek Wilk.

Lud smoleński w czerwonej kotlinie
 Przecież pan i tak tego nie napisze. Bo przecież my jesteśmy 
mohery i ciemnogród, a to, co mówimy, nie podoba się władzy. 
- A właśnie, że napiszę. Może wam się tylko wydaje, że wróg 
czai się wszędzie.
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Młoda krew
O karierze politycznej nie myśli. 

Podobnie, jak jego rówieśnicy, chce 
żyć spokojnie, mieć pracę, utrzymać 
rodzinę. O wyjeździe na razie też nie 
myśli. Paweł Walter ma 30 lat i jest 
członkiem jeleniogórskiego PiS-u. 
Pochodzi z rodziny o tradycjach 
prawicowych.

- W czasie wyborów prezydenckich 
w 2010 roku zacząłem pomagać 
zbierać podpisy na listach i tak to się 
zaczęło. To była moja decyzja, tak po 
prostu czułem - opowiada.

Angażuje się w rozmaite akcje, 
pomaga w kampaniach wyborczych. 
Wspomina, jak w czasie ubiegło-
rocznego marszu w obronie Telewi-
zji Trwam, który przeszedł ulicami 
Jeleniej Góry, obserwująca manife-
stantów kobieta z dwójką dzieci w 
niewyszukanych słowach wyraziła się 
o maszerujących.

- Moi znajomi, gdy dowiadują się o 
mojej działalności politycznej, są zdzi-
wieni, uśmiechają się. Jeśli ktoś chce 
rzeczowo rozmawiać, to dyskutujemy, 
ale na siłę nikogo nie przekonuję - 
mówi Paweł. 

Mogę być moherem
Do dziś z niektórymi znajomymi i 

częścią rodziny o polityce nie rozma-
wia. Mówią, że zwariowała i pytają, 
czy się Boga nie boi. Odpowiada, że 
nie zwariowała, a Boga boi się wtedy, 
kiedy trzeba, ale spraw duchowych do 
ziemskich nie miesza.

- Ja tam mogę być moherem i ludem 
smoleńskim. Nie wstydzę się tego 
i niespecjalnie mi to przeszkadza - 
mówi Danuta Sawicz, dyrektor biura 
poselskiego Marzeny Machałek. Byłej 
wieloletniej dyrektorki Jeleniogór-
skiego Centrum Kultury do 
dziś wiele osób nie kojarzy z 
działalnością polityczną.

Sama mówi o sobie, że 
przekonania prawicowe miała 
od dawna, ale gdy jeszcze 
pracowała w mieście nie było 
sprzyjających okazji, by się z 
tym afiszować. Dawniej sympa-
tyzowała z Unią Polityki Realnej.

- Do PiS-u zapisałam się po 
katastrofie smoleńskiej, choć 
wcześniej znałam część tego 
środowiska i panią poseł. Nie 
mogłam siedzieć i nic nie ro-
bić. Byłam w tej komfortowej 
sytuacji, że nie musiałam już 
bać się o pracę, czy innych 
konsekwencji podjęcia takiej 
działalności - dodaje.

- Trzeba by poznać trochę to środo-
wisko „moherowe”, aby wiedzieć, że 
to nie jest żaden ciemnogród. Ci ludzie 
są bardzo oczytani, mają doskonałą 
orientację w polityce, posługują się 
sprawnie internetem i do tego są 
niezawodni, gdy chodzi o organizację 
różnych akcji - dodaje D. Sawicz. 

Zrażeni do LPR
Od dwunastu lat Hanna i Zenon 

Kędziorowie prowadzą przy parafii pw. 
Podwyższenia Krzyża Świętego koło 
przyjaciół Radia Maryja. Od jakiegoś 
czasu działają jednak poza parafią, ale 
o przyczynach rozejścia się z księdzem 
nie chcą mówić. Przygarnęła ich 
Solidarność.

- Kilka lat temu bardzo zaangażo-
waliśmy się w tworzenie struktur Ligi 
Polskich Rodzin w Jeleniej Górze. Do-
prowadziliśmy do uruchomienia biura 
posłanki Haliny Szustak. Załatwiliśmy 
wszystko, a biuro zostało z długami. 
Właśnie wtedy otarliśmy się o wieleu 
ludzi, którzy myśleli, że na Lidze się 
wypromują - wspominają Kędziorowie. 

Zrażeni tym doświadczeniem nie 
chcą zapisać się już do żadnej orga-
nizacji. Wolą działać. Angażują się 
w rozmaite akcje, zbierają podpisy, 
jeżdżą, gdy trzeba, na demonstracje.

- Zachęcamy ludzi do słuchania Ra-
dia Maryja. Bo większość tych, którzy 
obrzucają nas błotem i wyzywają od 
moherów, nie słucha tego radia. No 
więc jak z takimi ludźmi dyskutować? 
A że czasem radio bywa kontrower-
syjne... W każdej rodzinie zdarzają się 

kontrowersje na różne tematy - dodaje 
H. Kędziora.

Przekonania po lekcjach 
Bogusław Chrzan w każdej 

nowej klasie, którą zaczyna 
uczyć, robi mały test. 
Prosi uczniów, by na-
pisali, kim według nich 
jest człowiek modny i 
nowoczesny.

- Piszą, że to taki, który 
się dobrze ubiera, ma ko-
mórkę, samochód, cza-
sem fajną dziewczynę 
lub chłopaka, umie po-

sługiwać się komputerem 
i nowymi technologiami. 
Nikt, albo prawie nikt nie 
wspomina, że to patriota, 
człowiek, dla którego liczą 
się wartości. Najwięk-
szym problemem mło-
dych ludzi jest ich brak 
poczucia własnej wartości 
i nieumiejętność dokony-

wania wyborów - mówi nauczyciel 
historii i wiedzy o społeczeństwie w 
Zespole Szkół w Lubomierzu.

Umiejętności dokonywania wy-
borów stara się nauczyć na swoich 
lekcjach B. Chrzan. I dodaje, że wielu 
jego uczniów o jego poglądach dowia-
duje się dopiero po zakończeniu nauki.

- Myślę, że wiele osób ma 
prawicowe poglądy, ale boi 
się je ujawnić w obawie 
przed ośmieszeniem 
czy zastraszeniem. 
To nie jest tak, 
że tylko świa-
tli i mądrzy 
wierzą w 
te przy-
czyny 
k a t a -
strofy 
s m o -
l e ń -
s k i e j ,  
k t ó r e  
podał rząd, 
a reszta wy-
myśla niestwo-
rzone teorie, bo 
jest ciemna i 

niedouczona. Dla mnie, jako histo-
ryka, liczą się fakty, a te przecież nie 
wszystkie są znane. Dlaczego ktoś mi 
odmawia prawa do posiadania wątpli-
wości, do wyboru? - dodaje B. Chrzan.

Ciągle mam nadzieję
- Widzi pan ten baner? No, to za 

to mam kontrolę z wydziału finan-
sowego urzędu miasta. Dla mnie to 
nie jest przypadek - mówi Danuta 
Sobińska. Na elewacji jej budynku, w 
którym prowadzi wytwórnię mebli w 
Cieplicach, wisi baner informujący o 
zbiórce podpisów pod referendum nad 
odwołaniem prezydenta miasta.

Danuta Sobińska szefuje klubowi 
„Gazety Polskiej” w Jeleniej Górze. Śro-
dowisko nie jest liczne, ale akcentuje 
swoją obecność na rozmaitych spo-
tkaniach. Każdego 10 dnia miesiąca, 
w miesięcznicę katastrofy smoleńskiej, 
składają kwiaty pod pod pomnikiem 

„Wolność i Niepodległość”.
- Szłam kiedyś z wiązanką i koło 

kuratorium stała grupka młodych 
ludzi. Zaczepili mnie i zapytali, gdzie 
idę. Gdy usłyszeli, że pod pomnik, 
zapytali, czy mogą się przyłączyć. 
Później mi powiedzieli, że wśród nich 
jest dwóch narodowców. To było 
budujące - dodaje.

Prowadząc z mężem prywatny biz-
nes od wielu lat, twierdzi, że nauczyła 
się jednego. Człowiek musi liczyć 
zawsze sam na siebie, bo na pewno 
nie na państwo. I pokazuje nową 
decyzję o wymiarze podatku od nie-
ruchomości na ten rok. Według doku-
mentu przybyło jej ponad 500 metrów 
powierzchni, wykorzystywanej pod 
działalność, do opodatkowania. 

- Zastanawiam się, czy to celowe 
działanie urzędników, czy tylko wina 
burdelu, który tam mają? Ja jestem 
jednak głupia, bo ciągle mam nadzieję, 
że coś w tym kraju jednak się zmieni. 
Inni już dawno spakowali swoje dzieci 
i wysłali za granicę. Ale myślę sobie, 
że skoro komuna upadła, to i ten rząd 
pójdzie w cholerę.

Grzegorz Koczubaj 

historii i wiedzy o społeczeństwie w 
Zespole Szkół w Lubomierzu.

Umiejętności dokonywania wy-
borów stara się nauczyć na swoich 
lekcjach B. Chrzan. I dodaje, że wielu 
jego uczniów o jego poglądach dowia-
duje się dopiero po zakończeniu nauki.

- Myślę, że wiele osób ma 
prawicowe poglądy, ale boi 
się je ujawnić w obawie 
przed ośmieszeniem 
czy zastraszeniem. 
To nie jest tak, 
że tylko świa-
tli i mądrzy 
wierzą w 
te przy-
czyny 
k a t a -
strofy 
s m o -
l e ń -
s k i e j ,  
k t ó r e  
podał rząd, 
a reszta wy-
myśla niestwo-
rzone teorie, bo 
jest ciemna i 

- Ja tam mogę być moherem i ludem 
smoleńskim. Nie wstydzę się tego 
i niespecjalnie mi to przeszkadza - 
mówi Danuta Sawicz, dyrektor biura 
poselskiego Marzeny Machałek. Byłej 
wieloletniej dyrektorki Jeleniogór-

kontrowersje na różne tematy - dodaje 
H. Kędziora.

Przekonania po lekcjach 
Bogusław Chrzan w każdej 

nowej klasie, którą zaczyna 

Marzena Machałek twierdzi, że środowiska pra-
wicowe w Jeleniej Górze mają się dobrze. 
- Na nasze spotkania przychodzą przecież nie 
tylko członkowie PiS-u. Myślę, że myślących 
podobnie jest więcej, ale – niestety – niektórzy 
w obawie przed utratą pracy albo innymi kon-
sekwencjami nie chcą afi szować się ze swoimi 
poglądami. W małych miejscowościach to widać 
najbardziej. Docierają do mnie sygnały o naci-
skach i presji na takie osoby.

- Jeśli ktoś chce 
rzeczowo rozma-
wiać, to dyskutu-
jemy, ale na siłę 
nikogo nie przeko-
nuję – mówi Paweł 
Walter.

- Ja tam mogę być moherem i ludem smoleńskim. Nie wstydzę 
się tego i niespecjalnie mi to przeszkadza – przyznaje Danuta 
Sawicz.

- Czasem radio bywa kontrowersyjne, ale w 
każdej rodzinie zdarzają się kontrowersje na 
różne tematy – mówią Hanna i Zenon Kędzioro-
wie.

Lud smoleński w czerwonej kotlinie

Ubiegłoroczny 
marsz w obronie 
Telewizji Trwam.
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NEKROLOGI,  WSPOMNIENIA

W piątek, 31 maja, zmarł Woj-
ciech Leszczyński - wieloletni 
samorządowiec zgorzelecki, któ-
ry aktywnie współuczestniczył w 
tworzeniu lokalnej rzeczywistości. 
Były burmistrz Zgorzelca, były 
radny samorządu miejskiego, a 

następnie powiatowego. W roku 
2010 pełnił także funkcję Członka 
Zarządu Powiatu Zgorzeleckiego. 
Prywatnie przedsiębiorca, mąż 
i ojciec. 

(mat)

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze

Zakład 
Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych 
MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44 Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708

Kolumbarium 
na starym cmentarzu - 
wolne miejsca

Więcej informacji, oferta i cennik 
tel. 601-696-806 
lub www.kolumbariaonline.pl

REKLAMA I PROMOCJA

Za publikację wspomnień nie pobieramy opłat.

Zapraszamy Czytelników  
do wspominania swoich bliskich,  

tel.: 75 64 244 10

„Śmierć boli nie tych, którzy odchodzą, 
lecz tych, co wśród żywych pozostają”

o Janinie Brandys (1925 - 2013)

- Trudno byłoby w Kamiennej 
Górze i w okolicy znaleźć osobę 
lub rodzinę, w albumach których 
nie ma zdjęć Jej autorstwa. Pani 
Janina to ikona lokalnej fotografii. 
Jej słynne retusze, których była mi-
strzynią i nie miała sobie równych, 
wzbogacały artystyczny poziom 
zdjęć portretowych i okoliczno-
ściowych ze ślubów, komunii św. 
i chrzcin. Uwieczniła na zdjęciach 
kilka pokoleń.  

- Cóż można powiedzieć o tak 
wspaniałej osobie, jaką była pani 
Janina Brandys, postaci tak cu-
downej i tak pięknie wpisanej w 
historię Kamiennej Góry i moją? 

- zastanawia się Bogdan Ada-
mus. - Mieszkam obok zakładu 
fotograficznego, więc często Ją 
odwiedzałem i uważnie przygląda-
łem się pracy z aparatem. To były 
niezapomniane chwile. Ponieważ 
jestem fotografem amatorem, pani 
Janina w jakże przystępny i ser-
deczny sposób często udzielała mi 
cennych i fachowych rad. Nieraz 
zastanawiałem się, co było w Niej 

większą wartością. Niezwykłe umie-
jętności fotografowania i zawodowy 
profesjonalizm czy urok osobisty, 
skromność i piękny niezapomniany 
uśmiech, którym obdarowywała 
każdego fotografowanego. W pa-
mięci zapisała się też jako życzliwa 
i elegancka kobieta. Te wszystkie 
czynniki bardzo się równoważyły. 
Do historii przeszła słynna prośba 

„Obliż usteczka”, którą kierowała 
do osób przed obiektywem. Pani 
Brandys wykonywała zdjęcia moim 
dziadkom, rodzicom, mnie, moim 
dzieciom i wnuczkom. Niewiary-
godne? To jednak prawda. 

W swoim życiorysie napisała 
„Urodziłam się 27 kwietnia 1925 
roku w Nowym Sączu. W roku 1931 
zaczęłam uczęszczać do siedmio-
klasowej szkoły podstawowej im. 
T. Kościuszki, którą ukończyłam w 
1937 roku. Potem pozostałam w 
domu przy rodzinie. W maju 1941 
roku rozpoczęłam praktykę w Za-
kładzie Fotograficznym „Zacharski” 
w Nowym Sączu. Pracowałam do 
maja 1946 roku. W czasie trwa-

nia praktyki ukończyłam trzyletnią 
szkołę rzemieślniczo - zawodową. 
Egzamin czeladniczy zdałam w 
1944 roku. Do Kamiennej Góry 
przyjechałam w maju 1946 roku”. 

Do końca 1949 roku Janina 
Brandys pracowała w zakładzie 
fotograficznym „Flora” przy placu 
Grunwaldzkim, razem z mistrzem 
czarno - białej fotografii Stefanem 
Arczyńskim. W lipcu 1950 roku 
otworzyła własny zakład. Już po 
trzech miesiącach, zgodnie z urzę-
dowym zakazem dla „prywaciarzy”, 
musiała zrezygnować i na sześć 
lat wstąpić do Spółdzielni Pracy 

„Foto”. W 1956 roku, w wyniku tzw. 
politycznej odwilży, można było 
posiadać swój własny zakład. Pani 
Janina wróciła do swojego zakładu 
przy ulicy Broniewskiego. 

- Od dziecka podpatrywałem 
mamę w atelier, pomagałem w 
fotografowaniu ślubów i chrzcin - 
mówi syn Wiesław. - Nauczyła mnie 
wszystkiego, wyszkoliła także w 
trudnej sztuce retuszowania. Gdy 
mama zachorowała i nie wycho-

dziła z domu, prze-
jąłem Jej zawodowe 
obowiązki w zakładzie. 
Mama cieszyła się, że 
wnuk Piotr skończył 
szkołę fotograficzną i 
kontynuował rodzinną 
tradycję. Teraz wyko-
nuje inny zawód, gdyż 
zawodowe fotogra-
fowanie nie przynosi 
już tak bardzo wy-
miernych jak dawniej 
korzyści materialnych. 
Moją młodszą siostrę 
Małgorzatę fotografia 
nie interesowała. Po studiach 
medycznych we Wrocławiu była 
lekarzem w Nowym Sączu. 

- W 1973 roku pani Janina wy-
konywała moje ślubne foty z żoną 
Jadwigą, zdjęcia w kolorze sepii 
zachowały się w doskonałym stanie 

- wspomina Antoni Kiepura z Kamien-
nej Góry. - Dbała o każdy szczegół. 
Ponieważ żona była wyższa, mu-
siałem stanąć na starych książkach, 
by jej dorównać wzrostem. Pani 

Janina potrafiła przed obiektywem 
tak ustawić każdą osobę, aby wy-
glądała jak najlepiej i najkorzystniej. 
Bardzo dbała też o dobre tło portre-
towanych klientów. Mógłbym o Niej 
opowiadać godzinami. 

W majowy piątek na kamienno-
górskim cmentarzu królową obiek-
tywu, jak nazywano Janinę Bran-
dys, w ostatniej drodze pożegnali 
bliscy i znajomi. Pamięć o Niej jest 
obecna w ich sercach. 

Henryk Stobiecki   

Królowa obiektywu i retuszu

Z ogromnym żalem przyjęłam wiadomość 
o śmierci 

śp. Edmundy Chalczyńskiej, 

szlachetnego człowieka o wielkim sercu.

Najbliższym Zmarłej składam wyrazy głębokiego 
współczucia.

   
Zofia Czernow
Poseł na Sejm RP

Wszystkim tym, którzy 
w tak bolesnych dla nas chwilach dzielili z nami 

smutek i żal, okazali wiele serca i życzliwości 
oraz uczestniczyli we mszy świętej i ceremonii pogrzebowej  

Najukochańszej Żony i Mamy
śp. 

Barbary Sulimir
rodzinie, przyjaciołom, sąsiadom, znajomym za okazaną 

pomoc, współczucie, słowa otuchy, wieńce i kwiaty 
serdeczne „Bóg zapłać” 

składają 

mąż z synami

Najszczersze podziękowania
za leczenie i opiekę nad 

Marianną Łęcką
dla ordynatora Mirosława Fica, lekarzy 

oraz pielęgniarek Oddziału Geriatrycznego WCSKJ
składa 

rodzina

Zmarł Wojciech Leszczyński

W każdym wspomnieniu Janina Brandys to 
piękna, skromna kobieta i profesjonalistka 
w zawodzie fotografa. Tak wyglądała w 
latach 50-tych.
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„Wojna? Jaka wojna?” 
Po latach pilotowania wycieczek w 

odległe zakątki Azji, tym razem Stani-
sław Dąbrowski podróżował po Korei 
Południowej samotnie. 

- Wojny pomiędzy Koreą Północną 
a Południową bardziej się obawiają 

ludzie w Europie. Na hasło „wojna”, 
ludzie w Korei Południowej pytają: 

„jaka wojna”? Pracują, jedzą i piją 
wódkę w dużych ilościach - Stani-
sław Dąbrowski sprawdzić nastroje 
pojechał także na granicę z Koreą 
Północną, do strefy zdemilitaryzo-
wanej. Od miejscowych przewod-

ników dostał przykaz: nie pokazy-
wać się na granicy w dżinsach i 
skromnym podkoszulku. Chyba, że 
chce się zostać sfilmowanym i być 
wzorem dla mieszkańców Korei Pół-
nocnej „jaka bieda jest po drugiej 
stronie granicy”.

Tropami fotografii 
Drugim powodem, dla którego Sta-

nisław Dąbrowski znalazł się w Seulu, 
był...architekt z Jeleniej Góry.

Azjatycka przygoda z architekturą 
Stanisława Dąbrowskiego zaczęła 
się od artykułu zamieszczonego w 

„Roczniku Jeleniogórskim” z 2012 

roku. Japoński autor, Takehiko Hiro-
se, opisuje w nim historię znanego 
niemieckiego architekta tworzącego w 
Japonii, Georga de Lalande. Pewnie na 
lekturze by się skończyło, gdyby nie...

- Jako długoletni mieszkaniec Jeleniej 
Góry i jako przewodnik sudecki ze wsty-

dem przyznaję, że pierwszy raz usłysza-
łem o tym architekcie, pochodzącym 
z... Jeleniej Góry - opowiada podróżnik. 

W 2014 roku przypada 100. rocz-
nica śmierci Georga de Lalande. W 
Jeleniej Górze mieszkał przy ulicy 
Groszowej, tutaj skończył gimnazjum. 
Pozostawił ślady swojej aktywności 

architektonicznej choćby na ulicy 
Krasickiego 4, także w budynku 
dzisiejszego Przedszkola Miejskiego 
nr 4 (Krasickiego 6), czy projektując 
wille w okolicach Wzgórza Kościuszki. 
W pewnym momencie swojego życia 
wyjechał do Japonii. Tam projektował 
domy w podobnym, secesyjnym stylu, 
jak w Jeleniej Górze. 

Jakim cudem niemiecki architekt 
z Jeleniej Góry, który osiedlił się w 
Japonii, zaprojektował budynek w 
Seulu?

- Korea od roku 1910 do końca 
drugiej wojny światowej była pod 
panowaniem Japonii. Najważniejszy 
budynek władz japońskich w Korei 
zaprojektował właśnie Georg de 
Lalande. Stanął na tym placu już po 
śmierci jeleniogórskiego architekta, 
w roku 1926. Budynek miał zasłonić 
Seulczykom widok na pałac królewski 

- Stanisław Dąbrowski pokazuje zdję-
cia: to z 1995 roku, którego tropem 

wędrował po Seulu. Drugie, zrobione 
w 2013 roku. 

Po drugiej wojnie światowej w 
budynku mieściła się siedziba władz 
koreańskich, później utworzono tam 
muzeum narodowe. W 1993 roku pu-
blicznie dyskutowano, co zrobić z tym 
symbolem japońskiej władzy w Korei. 

- Widzę analogię do dyskusji o przy-
szłości Pałacu Kuktury w Warszawie 

- uśmiecha się Stanisław Dąbrowski 
- Ostatecznie budynek wyburzono w 
1995 roku, w 50. rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Koreę. Ocalała 
tylko kopuła, którą przeniesiono do 
muzeum niepodległości. 

- Przeniósł secesję z Europy do Ja-
ponii. W Kobe zaprojektował budowlę, 
symbol tego miasta. Warto pamiętać 
o architekcie zapomnianym w Jeleniej 
Górze, Niemczech, a nawet Europie, 
ale popularnym i cenionym w Japonii 

- przekonuje jeleniogórski przewodnik.
Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Śladami architekta  
z Jeleniej Góry
W Seulu, stolicy Korei Południowej, znalazł się trochę z przekory:
- Przywódca Korei Północnej przekonywał, żeby tam nie jechać, bo 
cudzoziemcom stanie się krzywda - opowiada Stanisław Dąbrowski, znany 
jeleniogórski pilot i podróżnik. Postanowił sprawdzić, jak tam jest. 

W tym miejscu do 1996 roku, kiedy zakończono prace wyburzeniowe,  
stał najważniejszy budynek Seulu za panowania Japończyków. Jego autorem był 
architekt z ulicy Groszowej w Jeleniej Górze. 

Stanisław Dąbrowski na koreańskiej granicy.

Upłynęło ćwierćwiecze współpracy 
pomiędzy Domem Dziecka „Sobie-
radzik” w Wojcieszowie i Herta - Le-
benstein - Realschule w Stadtlohn 
z Północnej Nadrenii - Westfalii. 
Począwszy od 1988 roku, corocznie 
wojcieszowska placówka wychowaw-
cza gości młodzież i pedagogów z Nie-
miec, którzy w ciężkich latach stanu 
wojennego zapewniali wychowankom 
Domu Dziecka niezbędną pomoc so-
cjalną. Dotacje finansowe od przyjaciół 
z Niemiec umożliwiały przetrwanie 
czasów powszechnych niedostatków. 
Jest to aktualne także dzisiaj -w dobie 
postępującego kryzysu.

Marian Zwolenik - dyrektor „Sobie-
radzika” zapewnia, że dzięki wsparciu 
udzielanemu placówce od lat można 
zaspokajać potrzeby domu dziecka i 
jego wychowanków.

Podczas pobytów w Polsce nie-
mieccy uczniowie programowo od-
wiedzają miejsca pamięci związane z 
dramatami ostatniej wojny, ale także 
popularne atrakcje turystyczne na 
górskich szlakach i miejscowe zabyt-
ki. Towarzyszy im polska młodzież 
z „Sobieradzika”, która potem także 
rewizytuje Stadtlohn. 

W tym roku niemieccy goście przy-
byli do Wojcieszowa okazałym, piętro-
wym autokarem mogącym pomieścić 
wszystkie dzieci. Razem odwiedzą 
hitlerowski obóz Gross Rosen, wejdą 
na Śnieżkę, zwiedzą zabytki Wrocławia 
i uroczą starówkę Jeleniej Góry.

Przed laty kontakty te zainicjował 
nieżyjący już pedagog- Wolfram 
Hemsath, którego wspomnienie bu-
dzi do dziś promienne uśmiechy na 
twarzach wojcieszowian. Nazywają 

go „Świętym Mikołajem” i pamiętają 
czasy, kiedy starał się uszczęśliwiać 
tutejsze dzieci. Spełniał ich marzenia 
i aż do śmierci w 2010 roku utrzymy-
wał z nimi serdeczne kontakty.

Obecnie jego misję kontynuują- 
dyrektor szkoły Ludger Terfruechte i 

Andreas Walde - pedagog, absolwent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra-
kowie. Irena Gabriel - wychowawca 
wspomina, jak na piętnastolecie 
współpracy zasadzono w ogrodzie 
domu dziecka dwa pamiątkowe dęby 
i jak wiele wojcieszowskie dzieci 

zawdzięczają współpracy z niemiecką 
szkołą: pomoce edukacyjne, wyposa-
żenie sal, a także wspólne wakacje.

Podczas tegorocznego jubileuszu 
podano dwa okazałe torty - symbole 
partnerstwa, któremu patronuje 
Euroregion Nysa, Rada Powiatu 
Złotoryja i Samorząd Wojcieszowa. 
Zawiodła tylko tegoroczna pogoda. 
Ulewne deszcze utrudniły nieco 
biwakowanie w namiotach, ale nie 
pozbawiły uczestników radości ze 
wspólnego spotkania. 

Dyrektor szkoły w Stadtlohn 
deklaruje dalszą chęć utrzymywa-
nia współpracy. Przywiózł kolejne 
oficjalne zaproszenie dla wycho-
wanków Domu Dziecka w Wojcie-
szowie do odwiedzin w Niemczech 
już w lipcu tego roku. Dokument 
przywieziono w okazałym modelu 
szkolnego autobusu z napisem „25 
Jahre Stadtlohn -Wojcieszów”.

Joanna Dumin

Jubileusz w „Sobieradziku”

Pracownicy „Sobieradzika” z niemieckimi przyjaciółmi.
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Do oddania:
Odzież dla dziewczynki (4-6 lat); włóczka 

do robótek ręcznych; kołderka i poduszka 
dla noworodka.

Potrzeby:
Fotel rozkładany; segment; ubranka dla 

16-18 m-cy (chłopiec); kojec dla dziec-
ka; lodówka; pralka; meble kuchenne; 
buty dla chłopców (34, 39, 42, 45-46); 
kuchenka.

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod nr 
75 764 63 66.                                   (ep)

Nowelizacja Kodeksu Pracy ma skut-
kować wydłużeniem urlopu macierzyń-
skiego do roku. Jeśli zmiany zostaną 
przyjęte przez Senat, ustawa wejdzie w 
życie od 17 czerwca i dotyczyć będzie 
rodziców dzieci urodzonych po 31 
grudnia 2012, przebywających teraz na 
urlopach macierzyńskich. 

W myśl noweli, rodzicom przysługi-
wać będzie 20 tygodni urlopu macie-
rzyńskiego (w tym 14 zarezerwowanych 
tylko dla matki), sześć tygodni urlopu 
dodatkowego i 26 tygodni urlopu rodzi-
cielskiego. Z dodatkowego oraz rodzi-
cielskiego urlopu będą mogli korzystać 
ojciec i matka. Zmianie ulegnie również 
zasiłek. Obecnie w okresie płatnego 
urlopu macierzyńskiego przysługuje 
zasiłek wypłacany w wysokości 100 
proc. wynagrodzenia. Po zmianach, 
jeśli matka zadecyduje się wykorzystać 
cały roczny urlop, przez 12 kolejnych 
miesięcy otrzymywać będzie zasiłek 
w wysokości 80 proc. wynagrodzenia 
stanowiącego podstawę do oblicze-
nia zasiłku. Jeśli deklaracji nie złoży, 
otrzyma 100 proc. przez pierwsze 26 
tygodni i 60 proc. wynagrodzenia przez 
kolejnych 26 tygodni. 

„Nowy” urlop macierzyński, jak do tej 
pory, również będzie można rozpocząć 
przed porodem (max. sześć tygodni). 
Natomiast sześć tygodni urlopu dodatko-
wego można podzielić maksymalnie na 
dwie części, trwające minimum tydzień, 
a 26 tygodni urlopu rodzicielskiego 
można wykorzystać maksymalnie w 
trzech częściach, trwających minimum 
osiem tygodni. Urlop musi też mieć cha-
rakter ciągły, tzn. urlop rodzicielski musi 
przypadać bezpośrednio po dodatkowym 
oraz części tych urlopów muszą następo-
wać bezpośrednio jedna po drugiej.

Wyjątek - kobiety, które urodziły dzie-
ci po 31 grudnia 2012 r., ale z urlopu 
macierzyńskiego zaczęły korzystać jesz-
cze przed porodem. W takim wypadku 
może nastąpić sytuacja, że jeszcze 
przed wejściem w życie ustawy (przed 
17 czerwca) kobieta zakończy urlop 
macierzyński oraz obowiązujące dziś 
cztery tygodnie urlopu dodatkowego i 
wróci do pracy.

W takim przypadku, mimo że prze-
rwana została ciągłość urlopu, matka 
lub ojciec będą mieli prawo do jego 
kontynuacji. Będą im przysługiwały 
jeszcze dwa tygodnie urlopu dodatko-
wego i 26 tygodni urlopu rodzicielskie-
go. By z tych uprawnień skorzystać, 
wniosek o udzielenie urlopu dodatko-
wego musi wpłynąć do pracodawcy 
w ciągu siedmiu dni od dnia wejścia 
w życie ustawy, czyli do 24 czerwca. 
Natomiast wniosek o urlop rodzicielski 
najpóźniej w dniu zakończenia urlopu 
dodatkowego.

Kobiety, które rozpoczęły urlop ma-
cierzyński pierwszego stycznia 2013 r. i 
zechcą skorzystać z nowych uprawnień, 
na złożenie wniosku będą miały tylko 
jeden dzień, 17 czerwca - to ostatni 
dzień przebywania na przewidzianym w 
starym systemie czterotygodniowym 
urlopie dodatkowym. By go wydłużyć 
o kolejne dwa tygodnie oraz 26 tygodni 
urlopu rodzicielskiego, trzeba będzie 
złożyć wniosek do pracodawcy właśnie 
17 czerwca. Tutaj ustawa nie pozwala 
bowiem na przerwanie biegu urlopu.

Wydłużony, płatny urlop obejmie 
wszystkich, którzy opłacają ubezpiecze-
nie chorobowe, i będzie można łączyć 
go z pracą w niepełnym wymiarze (nie 
wyższym jednak niż pół etatu). 

(ep)

Roczny urlop 
macierzyński Rozwiedziona, lat 52, bez nałogów, poznam Pana lat 

58-60. Nie wysyłać sms-ów. Tel. 515-502-251.
Magda

„Szczęściem jednego człowieka jest drugi człowiek”. Pani 
w dojrzałym wieku, 60 lat. pozna inteligentnego pana do 65 
lat, uczciwego, szczerego, czułego, który zechce być praw-
dziwym przyjacielem na dobre i złe, z którym można spędzić 
resztę życia we dwoje. Do stałego związku. Jestem średniego 
wzrostu, zadbana o kobiecych kształtach, miła, ciepła, wesoła, 
stała w uczuciach. Zamieszkała w okolicach Jeleniej Góry, 
własnościowe mieszkanie, niezależna finansowo, lubię 
spacery, wycieczki. Pan chętnie zmotoryzowany. Na sms nie 
odpowiadam. Proszę o poważny kontakt. Tel. 791-261-186.

Zofia
Pani samotna, po pięćdziesiątce, niezależna finansowo, 

bez zobowiązań, pozna Pana w wieku od 60 do 65 lat, Pan 
zmotoryzowany. Jeżeli jesteś samotny, proszę napisz.

Samotna
Szukam sympatycznego, pełnego życia przystojniaka, bez 

nałogów w wieku 45-50 lat do stałego związku. Ja jestem 
miłą, ładną jeleniogórzanką przed pięćdziesiątką. Mój tel. 
730-135-059. Proszę o poważne oferty.

Jeleniogórzanka
Wdowa, lat 70, emerytka, niewysoka. Bardzo bym chciała 

poznać Pana od 70 do 78 lat, niewysokiego, najchętniej 
wdowca z Jeleniej Góry lub bliskich okolic. Jestem osobą 
pracowitą, czystą, młodo wyglądającą. Jest mi smutno 
samej. We dwoje łatwiej i weselej żyć. Bardzo proszę o 
telefony od Panów bez rażących nałogów. Mile widziany Pan 
z samochodem, ja posiadam mieszkanie. Tel. 075/64-27-017

Fiołek
Poznam młodą dziewczynę w wieku 25 lub 29 lat, 

zadbaną, pracowitą, do stałego związku. Z okolic Jeleniej 
Góry. Tel. 691-019-581.

Janek
Poznam miłą, sympatyczną kobietę w wieku do 60 

lat, domatorkę, bez nałogów, z nadwagą, której dokucza 
samotność do stałego związku. Pan lat 61, wysoki, 100 
kg, emeryt, dom, samochód, finansowo niezależny, miasto 

powiatowe ok. Jeleniej Góry, bez nałogów. Telefon lub sms z 
dokładnym opisem osoby. Tylko przemyślane oferty, czekam. 
Tel. 518-649-794. 

Leszek
Chciałbym poznać Panią średniego wzrostu i budowy 

ciała, miłą, ciepłą, kobiecą o wydatnym biuście do 58 lat. Ja 
61 lat, 167 cm, średnia budowa ciała i wykształcenie. Jestem 
człowiekiem normalnym, odpowiedzialnym poukładanym, 
prawnie wolny, palę. Mieszkam sam w Jeleniej Górze i stąd 
też chciałabym poznać Panią lub z okolic. Wszystkich samot-
nym życzę owocnych spotkań (sobie też). Tel. 75/613-78-51.

Wiesław
Jestem stanu wolnego, szczupła, średniego wzrostu. 

Mam 57 lat. Chcę poznać pana, który czuje się samotny tak 
jak ja. Mój znak zodiaku Byk. Tel. 784-541-520.

Byk
Brunet, 57/176/92, życzliwy, szczery, zadbany, b. 

nałogów, z temperamentem, własny domek, prowadzę 
działalność handlową, mieszkam koło Bolesławca, poznam 
panią miłą, szczerą 45-55 lat. Tel. 508-780-914.

Janek
Wolny 39-latek, 168/85, sympatyczny, pracujący. Pozna 

Panią z JG lub okolic. Jeśli myślisz poważnie o przyszłości, 
lubisz rodzinę i spokojny dom, jesteś w miarę ładna, to 
napisz sms. Mój nr tel. 730664360

Sympatyczny
Wolny, sympatyczny mężczyzna po 50-tce, 176/74, 

elegancki, zadbany, bez nałogów i zobowiązań, niezależny 
materialnie pozna Panią do l. 52 o miłe aparycji w celu 
stałego związku. Tel. 536-871-725. 

Bliźniak
Kochani mamy wiosnę! Krew będzie szybciej krążyć, 

jest nadzieja na miłość! Zapraszam. Kto pragnie się 
ogłosić, pisze kilka słów o sobie i o swoich oczekiwaniach 
wobec ewentualnego partnera. List trzeba dostarczyć do 
redakcji NJ (ul. M.Curie-Skłodowskiej 13, 58-500 Jelenia 
Góra), można też wysłać mailem lub faksem. Powtórzenie 
anonsu wymaga jedynie kontaktu telefonicznego. Kto 
pragnie odpowiedzieć na ogłoszenie (jeśli nie ma numeru 
telefonu), pisze list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons się ukazał, oraz 
załącza w kopercie znaczek pocztowy. Tel. do mnie 075/64-
24-420 lub 517-244-126 e-mail: ania@nj24.

Dominiko, w kwietniu zmarł mój tato. 
Był już wdowcem od siedmiu lat, bo nasza 
mama zmarła na raka. Rodzice mieszkali 
na wsi. W tym rodzinnym domu razem z 
nimi, a potem już tylko z ojcem, mieszkał 
mój brat z żoną. Ten dom, jak również 
pole orne są własnością brata i bratowej, 
ponieważ rodzice przekazali im gospodarkę, 
a za to otrzymali emerytury rolnicze. Nigdy 
nie miałam o to pretensji, ja wyjechałam 
stamtąd ponad 30 lat temu i nie zamierzałam 
wracać - mieszkam w mieście. Z bratem i 
bratową miałam dobry kontakt, a z rodzica-
mi też bardzo częsty, ponieważ i ja jeździłam 
do nich parę razy w roku, i oni także mnie 
odwiedzali. W kwietniu, już po całych uro-
czystościach pogrzebowych, zapytałam bra-
ta, czy jest dla mnie do podziału cokolwiek 
po rodzicach. A on na to: „A co niby mieli ci 
oni zostawić, przecież nic nie mieli, żadnego 
majątku, przekazali nam gospodarstwo i 
zostali na emeryturach - nie mieli żadnego 
majątku, poza tym, co nam oddali”. Wiele 
lat temu rodzice wybudowali nowy dom na 
wsi, wiem, że on teraz jest wart naprawdę 
sporo pieniędzy. Więc mówię do brata, że 
coś mi się z tego majątku należy. Niestety, 
bratowa na mnie naskoczyła, że ona tam 
zasuwała w rolnictwie 28 lat, że też z tego 
niewiele ma i że to wstyd, abym się o cokol-
wiek upominała. Tak bardzo mi się przykro 
zrobiło, popłakałam się, nie wiedziałam, co 
na to odpowiedzieć. Weszłam do pokoju taty, 
a tam pokój całkiem pusty - nic, po prostu 
nic, co należało do taty, nie pozostało w 
tym pokoju. Nie mogłam się uspokoić, tak 
bardzo płakałam z żalu za tatą i że nic po 
nim nie mam. Zawsze się cieszyłam, że się 
dogadujemy z bratem i bratową, że nie ma 
między nami konfliktów, a tu nagle taka 
zmiana frontu. Po pogrzebie była w domu 
stypa, to już na ten temat nie rozmawialiśmy, 
było sporo ludzi. Po stypie pożegnaliśmy 
się i wróciliśmy do domu. Po przyjeździe 
przypomniało mi się jeszcze, że tato miał 
takie ubezpieczenie, które opłacał co miesiąc 
i mówił nam, że po jego śmierci to będzie 
wypłata 5 tysięcy złotych. Przemogłam się 
i zadzwoniłam do bratowej, pytam, czy 
chociaż tymi pieniędzmi się z nami podzielą. 
A ona na to: gdyby ojciec chciał, żeby te pie-
niądze były wasze, to by was upoważnił do 
tego ubezpieczenia, a nie swojego syna. A 
skoro go upoważnił, to nic do tego nie macie. 
Po czym powiedziała, że nie ma czasu, bo 
jest zajęta. Już dwa miesiące minęły, jeszcze 
się do nas nie odezwała. Jest mi bardzo 
przykro. Może niepotrzebnie zagadałam o 
te pieniądze, nie chciałabym stracić z nimi 
rodzinnych kontaktów. Nie wiem, jak tu 
teraz postąpić. Wieś jest mała, jak przyjadę 
na groby, a nie wstąpię do nich, tylko prze-
nocuję u znajomych, to będą takie plotki, że 
się nie opamiętają, szkoda mi ich wpędzać 
w taki kłopot. Ale z drugiej strony mam 
poczucie krzywdy, bo nie chcą podzielić 
się ojcowizną, nie chcą podzielić się nawet 
ubezpieczeniem po zmarłym tacie, a przede 
wszystkim, że tak mnie zlekceważyli. Nie 
pamiętają, że opiekowałam się rodzicami, 
że przywoziłam im lekarstwa, zabierałam 
do siebie. Nawet pomagałam finansowo, jak 
zachodziła potrzeba. Tu nawet nie chodzi o 
pieniądze, tylko o honor, o to, że czuję się 
poniżona. Bo gdyby powiedzieli: nie mamy 
teraz tych pieniędzy, spłacimy cię w jakimś 
czasie - dobrze, zgodziłabym się. Albo 
jakoś wytłumaczyli swoją sytuację i finanse 
taty. Ale tak? Słyszałam, że jest taka część 
majątku, która zawsze się dzieciom należy. 
Czy wiesz, jak to się załatwia, do kogo z tym 
trzeba pójść? 

Hala 
Tak, ta część majątku to zachowek. Każdy 

prawnik (adwokat, radca prawny) może 
udzielić tutaj fachowej porady lub pomóc 
w skutecznym dojściu do podziału majątku. 
Z zachowkiem mamy do czynienia wtedy, 
gdy spadkodawca nie powołał do spadku 
osoby uprawnionej. U Ciebie sytuacja jest 
nieco inna, gdyż prawdopodobnie nie było 
w ogóle testamentu. Wobec tego pozostaje 
złożyć w sądzie według miejsca zamiesz-
kania zmarłego wniosek o stwierdzenie 
nabycia spadku po zmarłym z mocy ustawy. 

Dominika 
(dominika@nj24.pl) 
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Karolina Gawron oraz Igor An-
toszewski (na zdjęciu), uczniowie 
szkoły gastronomicznej, na kon-
kursie kulinarnym w Karpaczu ugo-
towali zupę grochową. Grochówka, 
zupa codzienna, którą wszyscy 
znamy. A jednak młodzi kucharze 
udowodnili, że grochówka może 
być zupą ciekawą, pachnącą nie 
tylko tradycyjnym majerankiem, 
ale także rozmarynem. Podana z... 
chipsami (jakimi? - przeczytajcie 
przepis), jest propozycją na chłod-
niejsze dni. 

ZUPA GROCHOWA 
(przepis na gar 5-litrowy)
Produkty: 3 cebule (około pół 

kg), 3 ziemniaki, 700 g grochu 
łuskanego, bulion, ziele angielskie, 
liść laurowy, goździki, rozmaryn, 
majeranek, 3 ząbki czosnku, sól, 
pieprz, masło do smażenia. 

Przygotowanie: Groch moczyć 
wcześniej w wodzie przez dobę. 
Cebulę pokroić, podsmażyć na 
złoto na maśle razem z czosnkiem 
i ziołami. Dodać 3,5 l bulionu go-
towanego na wołowinie i tradycyj-
nej włoszczyźnie (odcedzonego). 
Wsypać groch, gotować przez go-
dzinę, dodać obrane i pokrojone w 
duże kawałki ziemniaki. Gotować 
następną godzinę. Zupę zmikso-
wać blenderem i doprawić solą, 
pieprzem, ewentualnie jeszcze 
ziołami, według uznania. 

Podawać ze skwarkami z bocz-
ku i chipsami z dobrej kiełbaski 
(talarki kiełbasy upiec wcześniej w 
piekarniku). Posypać uprażonym 
na patelni razem z majerankiem 
i rozmarynem chlebem razowym 
(wcześniej kromki chleba rozetrzeć 
na wzór grubej posypki). 

MPP 

Grochówka, 
jakiej nie znacie
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Szanowna redakcjo. Żyjemy 
w skrajnej nędzy. Jesteśmy 
zmuszeni wybrać z dwóch 
wyjść życie w lesie lub tar-
gnąć się na życie.

Wcale nie tak łatwo dojechać na 
koniec świata. Na zielonej tablicy 
z nazwą miejscowości stoi jak byk 

- Borów. Ale na mapach i w potocz-
nym obiegu funkcjonuje nazwa 
Wilka-Bory. Dobrze, że listonosz 
jest kumaty i zazwyczaj dostarcza 
pocztę, gdzie należy. Przyjezdny 
musi się jednak pokręcić, popytać. 

- Śniegula? - życzliwość zagad-
niętego tubylca topnieje w oczach. 

- Ma pani sprawę do niego? Proszę 
uważać, to dziwaki są…

Na obskurnej furcie wita gruby 
łańcuch zakończony kłódką. Zza 
węgła wybiega starszy pan z ki-
jaszkiem, w asyście syna. Fatalnie 
zaparkowałam samochód; na łące 
sąsiada. Mam go zaraz przestawić, 
bo jak się „tamci” zorientują, to 
dopiero się zacznie. A zobaczą 
na pewno, bo przecież kamerują 
Śniegulę na okrągło, 24 godziny 
na dobę. 

Może miał rację uczynny tubylec? 
Może nie trza się było pchać w 
pojedynkę? 

Józef Śniegula jest tak zaskoczo-
ny dłonią wyciągniętą na powitanie, 
że trzyma ją i trzyma. Ale do domu 
nie prosi. Siadamy pod drzwiami, 
na podwórku zawalonym rupiecia-
mi, w asyście wrzeszczącego kogu-
ta. Sam o sobie gospodarz mówi, 
że znika. Jest, rozmawia, porusza 
się, a za chwilę go nie ma. To jest 
trochę mistyczne, ale tak to właśnie 
odczuwa. Jakby znikał. Chciał już 
ze sobą skończyć. Rozebrał się, po-
łożył pod drzewem i przytknął nóż 
do gardła. Ale Bóg go powstrzymał. 

Szanowna redakcjo. Prosi-
my nam pomóż w uzyskaniu 
jakiegoś pustostanu na wsi. 
Żeby miał dach i wodę na 
miejscu. Nie musi być światła. 
Mamy taką sytuację, że nas 
może obecny dach udusić…

Pan Józef już nie wierzy, że ro-
dzina dostanie jakąkolwiek pomoc 
z gminy. Zresztą, po ostatnim akcie 
rozpaczy chyba się już nie narazi 
więcej na podobny koszmar. Napi-
sał list do policji, że oboje z żoną 
zamierzają popełnić samobójstwo, 
bo nie są w stanie znieść dłużej tej 
gehenny. Myślał, że w ten sposób 
zwróci uwagę funkcjonariuszy na 
problemy rodziny, że sprowokuje 
ich do podjęcia jakichś kroków, zro-
bienia czegokolwiek z tymi okrop-
nymi sąsiadami z naprzeciwka. I jak 
się wszystko skończyło?

- Do wariatkowa mnie przyjechali 
brać. Obławę na mnie zrobili. Co 
tu się działo… - szlocha mężczy-
zna. - Doprowadzili mnie do takiego 
stanu, że albo bym sobie coś zrobił, 
albo bym kogoś skrzywdził. Stałem 
już z nożem w ręce przy bramie. 

Małżonka pana Józefa, którą go-
spodarz pieszczotliwie woła Haluś, 
jest pełna winy w związku z tamtą 
aferą. To przez nią ostatecznie wzię-
li męża do szpitala. Policjant dał jej 
coś do podpisu. Ona była przeko-
nana, że podpisując, nie wyraża 
zgody na zabranie męża. Potem 
się okazało, że właśnie ją wyraziła. 
Pani Śniegulowa jasno się wyraża, 

jest całkowicie świadoma siebie, 
miejsca i sytuacji. Ma jednak sporą 
trudność z przypomnieniem sobie, 
co tam mężowi wpisali na karcie 
szpitalnej. Coś tam paranoidalne… 
Potrzymali go trzy tygodnie, ustawili 
leki i wypuścili. Ale jak on ma wró-
cić do zdrowia, kiedy żyją w takich 
warunkach? W takim okropnym 
miejscu? Bo całe zło w ich życiu, 
cały dramat związany jest z sąsia-
dami z naprzeciwka. 

Szanowna redakcjo. Poli-
cję my w Zgorzelcu powia-
domiliśmy, tylko nas jeszcze 
trzyma sprawa w sądzie 
majątkowa, która się ciągnie. 
Nie chcemy sprawić kłopo-
tów synowi, żeby nie płacił 
za nas długów… 

Wszystko się ponoć zaczęło, 
gdy ich 30-letni obecnie syn był 
nastolatkiem i chodził jeszcze do 
szkoły. Chłopak z tamtego domu, 
z naprzeciwka, i jeszcze jego liczni 

kumple, próbowali ponoć wkręcić 
dzieciaka w dilerkę. Śniegula twier-
dzi, że poszedł wtedy na poważną 
rozmowę do sąsiada, i od tego się 
zaczęło. Syn był świeżo po ope-
racji wyrostka robaczkowego, gdy 
go pobito. Jak to kto - wiadomo 
przecież! Skutek był straszliwy, 
bo dzieciak z niedrożnością jelit 
ponownie wylądował na stole ope-
racyjnym. To dlatego teraz siedzi 
przy rodzicach i nie zarabia. Nie 
może dźwignąć, nikt go nie weźmie 
do poważnej pracy. 

Śniegula od tamtej pory widzi w 
sąsiadach przyczynę wszelkiego 

zła, jakie go w życiu dotknęło. 
Nienawiść między gospodar-
stwami wyraża się wyzwiskami, 
zaczepkami i prowokacjami. Na 
przykład puszczaniem nocami 
głośnej muzyki, która pana Józe-
fa po prostu zabija. Rzucaniem 
kamieniami w dach. Nastawia-
niem przeciwko Śniegulom całej 
okolicy. Małżonkowie nie są w 
stanie wyliczyć, ile razy przyjeż-
dżała już do Borów na interwen-
cje policja. - My sobie z żoną 
wychodzimy czasem na spacer, 
powolutku, bo ja mam chory 
kręgosłup. Wie pani, jak my tak 
idziemy i się trzymamy za ręce, 
to ich to tak złości, że potrafią 
podjechać i potrącić autem. Taką 
mają nienawiść, że inni żyją ze 
sobą w zgodzie! - relacjonuje 
mężczyzna schowany za ciemny-
mi szkłami okularów. 

Te opowieści nie mają końca. A 
tragedia polega na tym, że policja 
przyjeżdża i żąda okazania niepod-
ważalnych dowodów. 

- Jak mam udowodnić, że mnie 
autem zahaczyli albo że wyzywali 

- szlocha starszy pan. - Policja do 
nich idzie, posłucha ich, a potem 
przychodzą do mnie i pytają, czy 
my wiemy, czym grozi nieuzasad-
nione wzywanie patroli? 

To, co wydarzyło się we wrześniu 
ub. roku, przerosło najśmielsze 
wyobrażenia. Śniegulowie obcho-
dzili akurat 30-tą rocznicę pożycia. 
Rozpalili grilla pod domem. Po 
jakimś czasie na sygnałach pod go-
spodarstwo podjechało 5 jednostek 
straży pożarnej. Ktoś ich wezwał do 
rzekomego pożaru. Wybuchła dzi-

ka awantura, bo Śniegulę zaczęto 
straszyć kosztami interwencji. A 
przecież, na Boga - to nie on we-
zwał do siebie strażaków…

Szanowna redakcjo. Nad-
mieniamy, że gmina nasza od-
mawia nam wszelkiej pomocy, 
jeszcze nas straszą grzywną 
za śmieci, których nie mamy 
bo żyjemy lekami. List po-
rzegnalny mamy napisany i 
schowany poto, by go znalazł 
syn i nie miał kłopotów. On nie 
jest winien… 

Sąsiedzi z naprzeciwka nawet 
nie są specjalnie zaskoczeni wizy-
tą dziennikarza. Nie pierwszyzna. 
Raz była nawet telewizja. Nie 
mogą się nadziwić, że się Śnie-
gula przyznaje teraz do choroby. 
Dotąd zaprzeczał. - On już na 
nas takie rzeczy wygadywał, że 
nie wiadomo, czy się śmiać, czy 
płakać - opowiadają na przemian 
dwie sąsiadki. - Twierdził, że mój 
mąż tu sprowadza kradzione sa-
mochody i je tnie na części. Albo, 
że my im, za przeproszeniem, 
gówna wypuszczamy pod dom. 
My się staramy nie reagować, 
nie dać się sprowokować - ale 
to chyba działa jeszcze gorzej. 
Bo on dopiero wtedy wpada we 

wściekłość, gdy mu się nie uda 
wciągnąć kogoś w kłótnię. My 
nie mamy prawa wyjść na własne 
podwórko i się roześmiać, bo on 
natychmiast zakłada, że się z nie-
go śmiejemy!

Po jednym z incydentów, gdy 
córka gospodarzy została wyjątko-
wo obraźliwie wyzwana, Józefowi 
Śniegule założono sprawę w sądzie. 
Oczywiście, postępowanie zostało 
umorzone - bo chorego nie można 
przecież pociągnąć do odpowie-
dzialności. Przedtem był cały cyrk, 
żeby stwierdzić, że ten chory jest 
naprawdę chory. A ta kamera, która 

tak denerwuje pana Józefa, to tak 
naprawdę sąsiedzka samoobrona. 
Bo to wiadomo, do czego tam 
jeszcze może dojść? Wszystkiego 
się można spodziewać. 

To nieprawda, że Śniegulowie 
są pozbawieni jakiejkolwiek po-
mocy. Opieka społeczna, urząd 
gminy, policja - wszyscy dosko-
nale znają problem. Pani Śnie-
gulowa, Haluś, kategorycznie 
odmawia jednak ubezwłasnowol-
nienia męża. Cała trójka żyje tak 
naprawdę w nędzy; bez wody w 
mieszkaniu, głównie dzięki ko-
zom i skromnym świadczeniom 
męża. Zabiegali o jakikolwiek 
pustostan od gminy. Byle jaki, 
żeby się tylko wyprowadzić z 
górki w Borach. Żeby mieć spokój 
od wszystkich sąsiadów. Na przy-
kład - w zamian za opiekę przed 
dewastacją. Ostatnio potrzeba 
wyprowadzki stała się bardzo 
pilna bo nagle, nie wiadomo skąd, 
pojawił się potencjalny kupiec. 
Śniegulowie mieszkają w domu, 
którego właściciel wyjechał do 
Francji i słuch o nim przepadł. A 
tu nagle przyszedł oglądać nieru-
chomość jakiś człowiek, zaintere-
sowany kupnem. Jeśli dojdzie do 
transakcji - rodzina straci dach 
nad głową. Dosłownie, bo swój 
poprzedni dom dopuścili do ruiny, 

po czym zamknęli na głucho. Nie 
ma szans, żeby gmina powierzyła 
takim lokatorom następny lokal. 

Szanowna redakcjo. Prosi-
my o poważne potraktowanie 
tego listu. Można go opubli-
kować po naszej śmierci. A 
ten pustostan to w okolicach 
od Lubania do Jeleniej, oczy-
wiście na wsi. Kontakt do nas 
po godz. 19-tej, nr telefonu… 

Katarzyna Matla 

Znikanie 

Małżonkowie są pogrążeni w rozpaczy.  
Za chwilę mogą zostać  
bez dachu nad głową. K
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Znad Bugu do Iranu
Wojna 1939 roku zastała Stanisława 

Warchałowskiego w Traugutowie koło 
Brześcia nad Bugiem, gdzie mieściła się 
szkoła podchorążych rezerwy artylerii 
przeciwlotniczej. Stanisław, w stopniu 
kapitana, był tam wykładowcą. Mała 
Ania urodziła się 1 sierpnia 1939 roku. 
Ojciec zobaczył ją po raz pierwszy w 
wieku 2 tygodni, po czym natychmiast 
został zmobilizowany. Dostał rozkaz 
wyprowadzenia całej podchorążówki do 
Rumunii. Dotarł do Zaleszczyk. Potem 
był rumuński obóz dla internowanych 
oficerów polskich, z którego honor 
nakazywał wiać. Więc kapitan uciekł, 
jak należy - przez Węgry, Jugosławię i 
Grecję. Po kapitulacji Francji, z obozu 
przejściowego, przez Dunkierkę, dostał 
się do Anglii, do polskiej formacji w 
Szkocji. A gdy Anders zaczął przygoto-
wywać wojsko polskie do wyprowadze-
nia go ze Związku Radzieckiego na Bliski 
Wschód, Warchałowski - wówczas już 
major - popłynął słynnym liniowcem 

„Queen Elizabeth” dookoła Afryki. Uzu-
pełnienie polskiego korpusu oficerskie-
go, zdziesiątkowanego rzezią katyńską, 
było wtedy bardzo ważne. 

Major do końca wojny, aż do de-
mobilizacji, pozostawał w czynnej 
służbie. Nabawił się jednak w gorących 
piaskach jakiejś dziwnej kontuzji, która 
się objawiała niedowładem prawej nogi. 
Wojskowi lekarze byli bezsilni, więc 
major chromał, ale walczył. Wielokrot-
nie później obalał mity dotyczące Monte 
Cassino. To prawda, że Polacy przelali 
tam mnóstwo krwi i nikt nie ma prawa 
odbierać im zasług. - Tato twierdził jed-
nak, że najbardziej się polskie wojskie 
wykrwawiło pod Bolonią i Anconą. O 
tym nie było już tak głośno, bo to Monte 
Cassino miało charakter strategiczny - 
relacjonuje córka Anna, dziś 73-letnia 
mieszkanka podlubańskiego Włosienia. 

Część oficerów od razu po zakończe-
niu działań wojennych chciała wracać do 
Polski, do rodzin. Spotkało się to z bar-
dzo złym przyjęciem ze strony Andersa. 
Uznawano takich ludzi za kolaborantów, 
gotowych współpracować z reżimem 
komunistycznym. 

- Tato wcale nie chciał wracać, ale 
za wszelką cenę chciał połączyć się z 
rodziną - opowiada córka. 

Dziwny jakiś pan 
Stach postanowił ściągnąć swoje 

dziewczyny do Anglii, a razem z nimi 
miała jechać żona kuzyna, komandora 
marynarki. - Ciotka była z synem, moim 
równolatkiem. Mieliśmy jechać trans-
portem przygotowanym przez słynnego 
białego oficera. Komuna robiła z niego 
później przemytnika i hochsztaplera, a 
on po prostu przeprowadzał przez gra-
nicę rodziny, żeby mogły się połączyć. 

Ucieczka była precyzyjnie przygoto-
wana. Pięcioletnia Ania miała papiery 
francuskiego dziecka, a jej mama robiła 
za guwernantkę, odwożącą dziecko. 
Mama wyzbyła się w ramach przygo-
towań całego majątku, w większości 

rozdając go - no bo co by im przyszło 
z polskich pieniędzy w Anglii? To, co 
zostało, mieściło się w dwóch walizkach. 
W Krakowie najpierw przekazały bagaże 
a potem, z Placu Szczepańskiego, miał 
ich zabrać samochód. Auto nigdy nie 
przyjechało. Pokazał się za to kurier, 
który syknął: wpadka, natychmiast 
uciekajcie - i to był koniec ich ucieczki. 
Zostały gołe i bose, bez bagażu, przera-

żone i zdezorientowane. Wespół z ciotką 
i jej synem zmuszone były korzystać z 
życzliwości dalszej rodziny, aż do 1947 
roku. Czyli do dnia powrotu ojca. 

Mama była straszliwie rozczarowana. 
Wtedy przywrócono już możliwość 
korespondowania, rodzice pisali do 
siebie bardzo czułe listy. Specjalnie z 
myślą o Stanisławie prowadzony był 
album ze zdjęciami małej Ani, żeby tata 
mógł zobaczyć, jak dziecko rosło. Mało 
tego, czekano z oficjalnymi chrzcinami 
córki do powrotu ojca. Ania została 
ochrzczona tylko z wody, a z oficjalnym 
nadaniem imienia matka chciała zacze-
kać na męża. Niestety, ten plan się nie 
powiódł, bo podczas okupacji Niemcy 
zaczęli w pewnym momencie wyłapy-
wać wszystkie dzieci pozbawione me-
tryk. Rodzina nie mogła sobie pozwolić 
na takie ryzyko i czteroletnia Anka, 
ubrana jak do komunii, powędrowała w 
końcu do chrztu na własnych nóżkach, 
nie doczekawszy ojca. 

- Ja nie wiedziałam, że tato wraca - 
opowiada dziś 73-letnia pani. - W 1947 r. 

wszedł do domu jakiś pan, w mundurze. 
Mama powiedziała: To twój tata. A ja 
pomyślałam - Dziwny jakiś… 

Za szeptaną propagandę 
Ojczyzna orzekła, że Stanisław War-

chałowski nie jest już zdatny do służby 
wojskowej. Major, jeszcze podczas wojny, 
nabył intrygującą wiedzę na temat swej 
dziwnej kontuzji. Na Wyspie Man, u wy-

brzeży Wielkiej Brytanii, trafił do lekarza, 
który diagnozował pacjentów za po-
średnictwem medium. Medium od razu 
wskazało na dawny wypadek. Faktycznie, 
ojciec miał w młodości wypadek na 
motocyklu. Ale poza krótką utratą przy-
tomności nic się złego nie stało. Medium 
orzekło, że i owszem, stało się. Skutkiem 
wypadku był krwiak w okolicy kręgosłupa. 
Po latach irackie słońce spowodować 
miało, że krwiak się rozprzestrzenił i 
uciskał na nerw - stąd niedowład nogi. 
Wtedy, w trakcie kampanii, wiedza ta 
miała dla ojca wyłącznie mistyczny cha-
rakter. Później, po powrocie, doskonale 
tłumaczyła toczący się dramat. 

Brat dziadka Ani był po wojnie 
rektorem politechniki i bywał u niego 
ówczesny wiceminister obrony naro-
dowej, zastępca naczelnego dowódcy 
Wojska Polskiego, Marian Spychalski. 
Ten orzekł, że się tatko ze swoim do-
świadczeniem nie powinien marnować. 
I tak Stanisław znowu został wykła-
dowcą w podchorążówce, tym razem w 
Koszalinie. Pracował od 1948 do 1950. 

Następnie został zwolniony z wojska, 
a po miesiącu trafił do aresztu. Za tak 
zwaną szeptaną propagandę. 

Na ojca nie było dowodów więc 
oskarżono go, że wychwalał przed 
słuchaczami podchorążówki sprzęt an-
gielski i tępił ludzi niższego pochodzenia. 
Dowody na tępienie były bezdyskusyjne. 
W myśl zasady „nie matura, lecz…” 
szkolono przyszłych podchorążych. 
Przedwojenni oficerowie robili, co mogli, 
parafrazując po cichu nowomowę: „nie 
pomogą szczere chęci, z gówna gwiazd-
ki nie ukręci…”.

Można się było śmiać albo płakać, 
gdy podczas egzaminu na podporucz-
nika pewien absolwent podchorążówki 
musiał odpowiedzieć na pytanie o miary 
objętości. Kandydat na oficera nie znał 
takowych, więc go major Warchałowski 
zaczął naprowadzać, pytając, skąd jest. 
Gdy się okazało, że ze wsi - życzliwy 
egzaminator zapytał, czy w domu były 
krowy. Szczęśliwie były. I już w zasadzie 
mogło być po egzaminie, bo egzami-
nowany wiedział, jakiej miarki matka 
używa do mleka. Gdy jednak padło py-
tanie o miarę większą niż litr, niedoszły 
podporucznik odrzekł z dumą - bańka! 

Mówcie prawdę!
Jak go brali, Stanisław prowadził 

jeszcze samodzielnie samochód, jeździł 
na rowerze. Z więzienia wyniesiono go 
już na noszach. Do końca życia nie wstał 
z fotela inwalidzkiego. 

Anna doskonale wszystko pamięta. 
Miała 11 lat, gdy w domu zaczął się 
kipisz. Obcy ludzie patroszyli wszystko, 
szukając przede wszystkim broni. Broni 
nie było, ale ojciec przywiózł ze świata 
trochę funtów, odprawy oficerskiej. 
Pieniądze, zawinięte w gazetę, były 
ukryte w kanapie, w pokoju u babci. 
Matka siedziała na nieszczęsnej kanapie 
struchlała i rozpaczliwie szukała spo-
sobu na te pieniądze. Angielskie funty 
znalezione w domu oznaczałyby tylko 
jedno - szpiegostwo!

Jakimś cudem udało jej się wyjąć 
zawiniątko i upchnąć pod własną ka-
mizelką. Gdy rewizja przeniosła się do 
pokoju córki, matka wykorzystała za-
mieszanie i wsunęła gazetowy pakunek 
Aneczce pod kołdrę. Dziewczynka w lot 
zrozumiała co jest grane, i niepostrze-
żenie upchnęła wszystko we własnych 
spodenkach od pidżamki. Na szczęście 
tam nie zaglądali.

Wzięli ojca bez żadnych tłumaczeń. 
Pan pójdzie z nami. Koniec. Amen.

Stanisław Warchałowski spędził pół 
roku w areszcie śledczym. W nocy szedł 
na przesłuchania, a w dzień musiał 
siedzieć na więziennym zydelku, bo na 
przypinanej do ściany pryczy nie wolno 
się było kłaść. Chory kręgosłup bardzo 
szybko odmówił posłuszeństwa. Mała 
Ania tylko raz poszła na wizytę. Uparła 
się, choć matka oponowała. Najpierw 
przez wiele godzin czekały pod więzien-
ną bramą, potem weszły do jakiejś klitki, 
do której po chwili przyniesiono tatę, na 
noszach. Dziewczynka nie poznała ojca - 

ogolonego, opuchniętego, bezwładnego. 
Mama już więcej jej nie zabierała. 

- Tato miał duszę wojownika - wspomi-
na córka. Bardzo dużo palił. Matka pod-
syłała mu papierosy, ale zapałek w celi 
mieć nie pozwalali. Trzeba było prosić 
ognia od klawisza. Major się odszczeknął 
niewłaściwej osobie i stracił możliwość 
popalania. Kiedyś zapytał przesłuchują-
cego, kiedy mu wreszcie pozwolą zapalić, 
na co usłyszał: jak powiecie prawdę. Po 
jakimś czasie oficer sam przyszedł do 
jego celi z prostym pytaniem - po co 
wyście właściwie wracali z tej Anglii? Na 
to major Warchałowski odparł, że w za-
sadzie sam się teraz nad tym zastanawia. 

- No, toście teraz prawdę powiedzieli 
- ocenił śledczy. Na co major z kamien-
nym spokojem sięgnął po papierosa i 
powiedział: - Proszę ognia! 

Takiego ojca Anka pamięta. Takiego 
chce pamiętać.

Wózek ze ZBOWiD-u
Pierwszy prokurator, który miał ma-

jora oskarżać, zrzekł się sprawy. Wy-
znaczono innego. Ten nowy miał już 
odpowiednie podejście. S. Warchałowski 
dostał osiem lat więzienia. Najbole-
śniejsze były zeznania byłych uczniów, 
podchorążaków, którym wykładowca 
rzekomo okazywał wyższość. Po od-
wołaniu wyrok zmniejszono do 4 lat. 
Ostatecznie major przesiedział, a wła-
ściwie przeleżał, niemalże 3. Szczęśliwie 
objęła go amnestia po śmierci Stalina. Z 
więziennego szpitala odbierała go mama 
z wujem. Tatę z pociągu do samochodu 
przenoszono na rękach. Wuj był zmoto-
ryzowany, bo pracował przy odtwarzaniu 
LOT-u, a potem wykładał na politechnice. 
Franciszek Misztal był sławnym przedwo-
jennym konstruktorem lotnictwa i aktyw-
nym członkiem PAN. Też mu grożono, ale 
on nie był aż taki pyskaty, jak Stanisław. 

- Ojciec do 1956 roku walczył o re-
habilitację. Doczekał w końcu procesu 
i usłyszał z ust sędziego, że nie miał 
go prawa sądzić sąd wojskowy, i że ze-
znania świadków były fałszywe. Dostał 
nawet jakieś śmieszne odszkodowanie. 
Naprawdę śmieszne. Gdy tata siedział, 
mama nie mogła znaleźć żadnej pra-
cy - bo mąż więzień polityczny. Potem, 
żeby dostać wózek inwalidzki, musiał 
się zapisać do ZBOWiD-u, i tylko dzięki 
temu dostał wojskową emeryturę. 
Przeżyliśmy na smalcu i na koninie, bo 
to było najtańsze; przygarnięci w pół 
pokoju u wujostwa w Warszawie. 

Pani Anna zalewa sie łzami na wspo-
mnienie pogrzebu. Przyjaciele przykryli 
trumnę biało-czerwoną flagą i ściągnęli 
na ceremonię kompanię reprezentacyjną 
wojska. Przed trumną, na czerwonych 
poduszkach, żołnierze nieśli wszystkie 
odznaczenia ojca, grano marsza… I w 
tym samym czasie, z innego pogrzebu, 
wracała gromada stupajków; tych, co 
ojca zniszczyli. Musieli stanąć i przepu-
ścić orszak majora Warchałowskiego.

- Miałam taką cholerną satysfakcję! - 
przyznaje Anna.  

Katarzyna Matla 

Melchiorowi Wańkowiczowi odpowiedział: tu jest wojna, nie ma czasu dla pismaków

Ojczyzna go zmarnowała
O tacie Anka najbardziej pamięta, że go nie było. Stanisław Warchałowski miał 64 lata, gdy go pochowano na warszawskich Powązkach. 
Mimo upływu lat córka Anna nie potrafi myśleć o ojcu-andersowcu inaczej, jak o wspaniałym człowieku, którego ojczyzna zmarnowała. 11 
maja minęła 105. rocznica jego urodzin. Zawsze mówił to, co myślał, bez względu na konsekwencje. Pod Monte Cassino dowodził baterią 
artylerii ciężkiej. Kiedyś Wańkowicz, wielce zasłużony dla historii oręża polskiego, chciał mu się wprosić do bitwy jako dokumentalista. 
Major Warchałowski rzucił tylko w słuchawkę telefonu, że tu jest wojna, nie ma czasu dla pismaków - i dlatego na próżno by szukać jego 
nazwiska w „Bitwie o Monte Cassino”…

Portret majora Stanisława Warchałowskiego wykonany ze zdjęcia z 
okresu wojny. 
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REKLAMA I PROMOCJA

Pełniąca obowiązki dyrektora Książ-
nicy Karkonoskiej, Alicja Raczek 
zrezygnowała z pełnionej funkcji. Jak 
twierdzi, nie miała już dłużej siły kie-
rować jednoosobowo dużą placówką 
w sytuacji nierozwiązanego sporu z 
załogą o regulamin wynagradzania.

Prezydent miasta przyjął rezygnację 
Alicji Raczek, która pozostanie jednak 
w bibliotece na swoim dotychczaso-
wym stanowisku zastępcy dyrektora.

Od dłuższego czasu w Książnicy 
Karkonoskiej pracownicy pozostają w 
sporze zbiorowym z pracodawcą. Po-
wodem konfliktu są działania podjęte 
przez byłą już dyrektorkę, dotyczące 
zmian w zakładowym regulaminie 
wynagradzania.

- Konieczność wprowadzenia tych 
zmian wynikała ze zmiany przepisów 
i wskazań pokontrolnych. Regulamin 
wynagradzania w Książnicy obowią-
zywał od 1999 roku, ze zmianą osiem 
lat temu. Jego zapisy były jednak 
niezgodne z obowiązującym prawem. 
Chodzi, na przykład, o kwestie nagród 
jubileuszowych, odpraw emerytalnych, 

„trzynastek” czy stuprocentowej płat-

ności za zwolnienia lekarskie. Tych 
zapisów nie było w rozporządzeniu 
ministra kultury, nie znalazły się także 
w ustawie o działalności kulturalnej 
z 2012 roku. Zostałam zobligowana 
przez prezydenta miasta do zmiany 
wspomnianego regulaminu wyna-
gradzania, by był zgodny z prawem 

- wyjaśnia A. Raczek.
Jej zdaniem działające w bibliotece 

związki zawodowe nie chciały jednak 
negocjować warunków zmiany wspo-
mnianego regulaminu. Skarga w tej 
sprawie trafiła nawet do Państwowej 
Inspekcji Pracy, a ta nakazała korektę 
przepisów w ciągu 30 dni. Nowy 
regulamin wynagradzania pozbawiłby 
pracowników wielu przywilejów, stąd 
opór przed zmianą jest zrozumiały.

- Uważam jednak, że jakaś rekom-
pensata z tytułu zmiany zapisów 
regulaminu pracownikom się jednak 
należy - dodaje A. Raczek.

Biblioteczne związki zawodowe 
twierdzą jednak, że to ze strony 
dyrekcji nie było woli negocjacji, a o 
samej dymisji A. Raczek dowiedziały 
się z mediów.

- W sprawie wprowadzenia zmian w 
regulaminie spotkaliśmy się raz z panią 
dyrektor, był nawet protokół uzgodnień. 
Ale po tym usłyszeliśmy, że więcej 
rozmów nie będzie. Zresztą, naszym 
zdaniem, nie ma mowy o niezgodności 
regulaminu wynagradzania z przepi-
sami prawa, bo podobne rozwiązania 
funkcjonują w wielu bibliotekach w 
Polsce, a ustawa z zeszłego roku 
jeszcze wzmocniła rolę regulaminów 
wynagradzania. Niemniej jednak gotowi 
byliśmy na ustępstwa. Skoro słyszeli-
śmy, że sytuacja finansowa placówki 
jest trudna, nastąpiły redukcje etatów, 
a z drugiej strony niektórzy pracow-
nicy dostali spore podwyżki, to chyba 
coś jest nie tak - mówi Kamila Wilk, 
przewodnicząca zakładowej organizacji 
związkowej w Książnicy Karkonoskiej.

Pracownicy biblioteki dostali wy-
powiedzenia warunków płacy i pracy. 
Majowe pensje zostały już wypłacone z 
uwzględnieniem nowych zasad wyna-
gradzania. Część osób, nie zgadzając 
się ze zmianą umów, oddała sprawy 
do sądu pracy.

GOK

Dyrektora nie ma, spór pozostał

W świecie wozokilometrów
Rocznie MZK na rzecz Piechowic robi 

kursy, których suma to prawie 190 tys. 
kilometrów (obsługują je linie: 9, 13 i 15). 
Tę wartość mnoży się przez stawkę wo-
zokilometra. Mechanizm jest taki, że na 
początku roku UM Jelenia Góra przesyła 
prognozowaną stawkę (to urząd jest stro-
ną w umowie jako właściciel MZK a nie 
sama firma), a potem po zakończonym 
roku jest ona jeszcze weryfikowana pod 
względem rzeczywistych kosztów oraz 
faktycznie przejechanych kilometrów. Ten 
drugi czynnik uwzględniać może zmiany 
w rozkładzie jazdy, do których doszło w 
trakcie roku. W 2012 roku weryfikacja 
ustalonej wstępnie opłaty wyszła dla 
Piechowic niekorzystnie.

- Niedawno dostaliśmy rachunek, aby 
dopłacić do zeszłorocznych przewozów 
46 tys. zł. Tydzień potem przysłano nam 
prognozę dopłat za obsługę Piechowic 
na ten rok w wysokości ok. 700 tys. zł. 
To stanowczo za późno. Przecież, aby 
uwzględnić ten koszt w budżecie, musi-
my mieć dane najdalej do marca - mówi 
Witold Rudolf.

W tym roku sytuacja może być już 
lepsza, bo po pierwszej kalkulacji 

„wozokilometra” na 3,90 zł, teraz UM 
Jelenia Góra przysłał umowę ze stawką 
3,70 zł. To oznacza, że przy zachowaniu 
dotychczasowej ilości kursów za 2013 
r. Piechowice zapłacą i tak więcej niż 
za rok ubiegły, bo wtedy ostatecznie 
koszty skalkulowano na poziomie 3,66 
za „wozokilometr”.

Władze Piechowic chcą w bliskiej przy-
szłości doprowadzić do zmniejszenia do-
płat do przewozów przez miasto - z około 
700 tys. zł do 500 tys. zł (w skali roku).

Mniej MZK, więcej PKS
Dla Piechowic koszt komunikacji to 

duża pozycja w budżecie. Zbyt duża. 
W mieście są rozważane rozmaite 

możliwości zaoszczędzenia. Mówi się 
m.in. o przyjęciu modelu jak w Pod-
górzynie bądź w Mysłakowicach, gdzie 
gminy ograniczają się do obowiązkowej 
organizacji dowozu dzieci do szkół i 
drastycznego ograniczenia korzystania 
z usług MZK. Wtedy większą rolę zaczy-
nają odgrywać przewoźnicy prywatni, 
ewentualnie PKS. - Wariant z PKS jest 
tym bardziej godny rozpatrzenia, że cena 
przejazdu PKS i MZK do Jeleniej Góry 
bardzo się zbliżyła. To jest już różnica 
naprawdę paru groszy - mówi burmistrz 
Rudolf. Dodaje, że pomysł korzystania w 
większej mierze z PKS-u będzie poważ-
nie analizowany. Połączenie Szklarskiej 
Poręby z Jelenia Górą obsługiwane 
przez PKS jest bardzo dobre, regularne. 
Na spotkaniu przedstawicieli firmy z 
władzami Piechowic padła deklaracja, 
że przewoźnik jest skłonny dostosować 
rozkład jazdy, a nawet zwiększyć czę-
stotliwość przejazdów na tej linii, jeśli 
będzie taka potrzeba. 

W Piechowicach poszła fama, że 
miasto chce się zupełnie wycofać ze 
współpracy z jeleniogórskim miejskim 
przewoźnikiem. 

- To nieprawda. To pozostanie główny 
gracz na tym rynku, ale oszczędności 
szukać musimy - wyjaśnia szef miasta.

Jakie zmiany w rozkładzie?
Dyskusja na ten temat dopiero przed 

radnymi. Burmistrz Rudolf wskazuje, że 
jeśli dojdzie do ograniczenia kursów, 
to w największym stopniu dotkną one 
sobót. W ten dzień zniknąć może nawet 
sześć kursów.

Wszelkie zmiany w rozkładach 
jazdy na pewno oszczędzą Piastów, 
Pakoszów, Górzyniec i Michałowice. 
Tam kursów już dziś jest niewiele, a 
do tego nie wchodzi tam w grę uzu-
pełnienie ofert przez PKS. Zmniejszy 
się za to z pewnością ilość przewozów 

przez centrum Piechowic, które prze-
cinają linie PKS.

Gdzie miedza, gdzie strefa
Sporną kwestią okazuje się dziś 

sposób naliczania „wozokilometrów”, 
za które muszą płacić Piechowice. - Co 
innego jest granica strefy, a co innego 
jest granica gminy - wskazuje Witold 
Rudolf. Chodzi o to, że Jelenia Góra 
w rozliczeniach przyjmuje naliczanie 
wozokilometrów od końca strefy, a nie 
od granic Piechowic. Piechowiczanie 
dopłacają więc MZK za jazdę po nie 
swoim terenie. Rzecz sprowadza się 
do ustalenia granicy naliczania wozoki-
lometrów między Sobieszowem a Pie-
chowicami oraz między Jagniątkowem 
a Michałowicami. 

- W tej sprawie wysłałem pismo do 
stosownego wydziału UM Jelenia Góra, 

ale od trzech miesięcy nie mogę się 
doczekać odpowiedzi - mówi burmistrz. 
Dodaje, że np. w zależności od sposobu 
liczenia autobus linii nr 9 może mieć 
pętlę przejazdową 18 km albo 17 km. A 
to oznacza różnicę w kosztach.

W piechowickim urzędzie obliczyli, 
że korzystniejsze dla miasta rozliczenie 

„wozokilometrów” nie od granic strefy, 
ale od granic administracyjnych po-
zwoliłoby zaoszczędzić w skali roku 32 
tys. „wozokilometrów”, co daje kwotę 
blisko 100 tys. zł. 

Nie ma szans
- Na korektę metody obliczania „wo-

zokilometrów” się nie zgodzimy - mówi 
Dorota Wiącek, naczelnik Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i Ochrony Śro-
dowiska UM Jelenia Góra, który repre-
zentuje miasto w rozmowach z gminami 

korzystającymi z usług MZK. Wyjaśnia, 
że owszem, autobusy, jadąc do Piecho-
wic poza strefą wciąż poruszają się w 
granicach miasta Jelenia Góra, ale jest 
to ściśle związane z usługą świadczoną 
dla sąsiada. Nie da się do jego granic 
dotrzeć w inny sposób niż przejechać 
od końca strefy do granic Piechowic. 

- Trudno obciążać za ten dojazd 
mieszkańców Jeleniej Góry - podsumo-
wuje naczelnik Wiącek.

Wyjaśnia też, dlaczego tak późno do-
ciera do Piechowic umowa z kalkulacją 
kosztów. - Czekamy zawsze na badanie 
bilansu MZK. Potem analizujemy koszty 
i je korygujemy. To leży zdecydowanie 
w interesie Piechowic. Właśnie po takiej 
korekcie stawka 3,90 zł za wozokilometr 
z początku roku została teraz obniżona 
do 3,70 zł - mówi Dorota Wiącek. 

Sławomir Sadowski

Piechowice nie chcą tak dużo dopłacać za usługi jeleniogórskiego MZK

Jak zaoszczędzić 200 tys. zł?
Witold Rudolf, burmistrz Piechowic skarży się, że Jelenia Góra zbyt późno przedstawia rachunki i prognozy dopłat za przewozy 
świadczone przez MZK na następny rok. Ma też wątpliwości, czy wozokilometry naliczane przez miejskiego przewoźnika nie są 
kalkulowane zbyt wysoko. Nie zmienimy metody obliczania kosztów obsługi Piechowic - mówią w jeleniogórskim urzędzie. 

Władze Piechowic dopłacają rocznie do komunikacji 700 tys. zł. Szukają zmian, które pozwolą 
zaoszczędzić 200 tys. zł. Jedną z nich będzie ograniczenie kursów MZK.
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W sobotę, 1 czerwca, mimo fa-
talnej pogody - uroczyście otwar-
to nowy most łączący polską 
Sieniawkę z niemieckim Zittau. 
Nareszcie, wypada dodać, bo 
historia budowy tego mostu ma 
długą i raczej krępującą historię. 

Swego czasu media - nie tylko 
polskie - nieźle sobie używały na 
całej inwestycji. Obśmiewano 
przedsięwzięcie, które „zdechło” 
w pół zadania, a złośliwcy suge-
rowali, że mała, podbogatyńska 
Sieniawka doczekała się naj-
droższej w historii obwodnicy 
drogowej… Mowa oczywiście 
nie o starym moście-przejściu 
drogowym między Sieniawką a 
Zittau. Ta trasa cały czas była i 
jest przejezdna. Chodzi o prze-
prawę oddaloną o niespełna 
kilometr od starego przejścia 
granicznego, będącą elementem 
nowego połączenia transgranicz-
nego Hradek-Zittau. 

Walka o otwarcie nowego ko-
rytarza komunikacyjnego trwała 
wiele lat. W 2000 r., we Frankfur-
cie nad Odrą podpisano umowę 
między Polską i Niemcami o 
budowie i utrzymaniu mostów po-
łożonych na granicy obu państw. 
Dopiero cztery lata później, w 
kwietniu 2004 r. Polska, Niemcy i 
Czechy podpisały porozumienie 
dotyczące budowy połączenia 
drogowego między Bogatynią, 
Hradkiem nad Nisou i Zittau. 
Łącznik powstał, a jakże. Owinął 
się wokół Sieniawki nowoczesną 
wstęgą asfaltowej nawierzchni, a 
potem było i śmiesznie, i żenująco. 
Przez kilka lat superłącznik, droga 
transgraniczna, kończyła się w 
trawie, na nadnyskich błoniach. 
Decydenci nie dopełnili formalno-
ści i nie zabezpieczyli środków na 
budowę mostu, który okazał się 
ostatecznie dużym wyzwaniem 
technicznym i finansowym. Brak 

przeprawy stawiał sensowność 
całej inwestycji pod wielkim zna-
kiem zapytania, a miejscowa lud-
ność boleśnie odczuła brak mostu 
podczas tragicznej powodzi w 
2010 r, kiedy to Bogatynia została 
odcięta od świata. 

Właściwa umowa o budowie 
mostu pomiędzy województwem 
dolnośląskim i Wolnym Krajem 
Związkowym Saksonia została za-
warta dopiero 19 lipca 2011 r. Jak 
przekazało biuro prasowe Urzędu 
Marszałkowskiego, oddana w 
sobotę do użytku przeprawa ma 
ponad 180 m długości, 18 i pół m 
szerokości, a koszt jej budowy wy-
niósł prawie 25 mln zł. W uroczy-
stym otwarciu mostu uczestniczyli: 
marszałek województwa dolnoślą-
skiego Rafał Jurkowlaniec, Grze-
gorz Schetyna - Przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych Sej-
mu RP, Stanislaw Tillich - Premier 
Wolnego Państwa Saksonia oraz 

Michael Odenwald - Sekretarz 
Stanu w Federalnym Ministerstwie 
Transportu, Budownictwa i Roz-
woju Miast. Most jest przestronny 
i solidny; tak, by był w stanie 
podołać wzmożonemu ruchowi 
transgranicznemu. Budowany 

był z myślą o ciężkich TIR-ach. 
Znajdują się na nim trzy pasy ru-
chu drogowego: dwa w kierunku 
Polski i jeden w stronę Niemiec 
oraz chodnik dla pieszych i ścież-
ka rowerowa o łącznej szerokości 
2,5 metra. Całkowity ciężar kon-
strukcji to niemal 940 ton, głównie 
wysokogatunkowej stali. Most jest 
tak długi nie dlatego, że rzeka pod 
nim jest tak rozległa. Chodziło o to, 
by bezpiecznie poprowadzić prze-
prawę nad terenami zalewowymi, 
które okresowo zamieniają się w 
bagna. Budowa miała rzeczywi-
ście transgraniczny charakter, bo 
beton na konstrukcję dostarczany 
był z Niemiec, a tymczasowy most 
na Nysie przyjechał do Sieniawki 
z Czech. Prace przy budowie 
rozpoczęły się w lipcu ubiegłego 
roku, a odpowiedzialne za nie 
były Dolnośląskie Służby Dróg i 
Kolei oraz Krajowy Urząd Budo-
wy Dróg i Transportu w Bautzen. 
Nim powstał most, wybudowano 
drogi dojazdowe do niego wraz 
z rondem, wiaduktami i mostami 
na potoku Biedrzychówka. Całe 
połączenie transgraniczne Hra-
dek-Zittau kosztowało ponad 75 

mln zł, a inwestycja finansowana 
była przez Rząd Republiki Cze-
skiej i Rząd Republiki Federalnej 
Niemiec w kwotach odpowiednio: 
2,5 mln euro i ok. 13 mln euro.

(mat) 

Most otwarty - nareszcie!

Prace zainaugurowano w Warcie 
Bolesławieckiej nie przez przypadek. Jak 
dowiedzieliśmy się od wójta Mirosława 
Haniszewskiego, jego gmina była pierw-
szą, w której udało się skompletować 
wszystkie niezbędne dokumenty pozwa-
lające na rozpoczęcie budowy. 

DSS to nowoczesna sieć światłowo-
dowa o długości ponad półtora tysiąca 
kilometrów i przepustowości do 100 
gigabitów na sekundę. Inwestycja 
kosztować będzie ponad 215 mln zło-
tych i powstanie do końca przyszłego 
roku. Pomoże zlikwidować tzw. „białe 
plamy”, czyli miejsca, w których z 
powodu braków w infrastrukturze 
telekomunikacyjnej mieszkańcy mają 

ograniczone możliwości podłączenia 
się do internetu. 

Sieć składać się będzie z trzech szkie-
letów. Szkielet obejmujący nasz region 
połączy regionalne centra w Jeleniej Górze, 
Lubaniu i Bolesławcu, przebiegając m.in. 
przez gminy takie jak Stara Kamienica, Gry-
fów, Węgliniec, Warta Bolesławiecka. Od 
szkieletu odchodzić będą łącza dystrybu-
cyjne do miejscowości w większości gmin. 

Jak informuje Wydział Prasowy Urzę-
du Marszałkowskiego, właścicielem 
DSS, po jej wybudowaniu, pozostanie 
samorząd województwa, jednak to nie 
on będzie dostarczał internet odbiorcom 
indywidualnym. Sieć eksploatowana 
będzie przez wyłonionego w przetargu 

operatora komercyjnego. Postępowanie 
przetargowe już jest przygotowywane. 

DSS będzie funkcjonować jako sieć 
otwarta, czyli dostępna dla wszystkich 
przedsiębiorców telekomunikacyjnych, 
a świadczone dla nich usługi będą miały 
charakter hurtowy. Dzięki temu pod-

mioty komercyjne będą mogły budować 
własne sieci na terenach do tej pory dla 
nich niedostępnych ze względu na wy-
sokie koszty inwestycji. W zasięgu sieci 
znajdzie się ponad 1000 wsi i małych 
miejscowości, czyli ok. 340 tys. gospo-
darstw domowych. Liczba mieszkańców, 

którzy uzyskają bezpośredni dostęp do 
szerokopasmowego internetu, będzie 
zależała od aktywności operatorów oraz 
jednostek samorządu terytorialnego, tj. 
gmin i powiatów. Na ich potrzeby w 
ramach DSS zaplanowano niemal 600 
punktów dostępu, z czego w pierwszym 
etapie zostanie uruchomionych aż 157, 
zaś kolejne uruchamiał będzie operator 
DSS stosownie do zapotrzebowania 
zgłaszanego przez rynek. 

Projekt jest w 85 proc. współfinanso-
wany przez Unię Europejską, w ramach 
Regionalnego Programu Operacyjnego na 
lata 2007-2013, zaś pozostała część po-
chodzi z budżetu samorządu wojewódz-
twa i z dotacji celowych ponad 20 gmin. 

(mal)

Województwo dolnośląskie jest pierwszym 
regionem w Polsce, w którym ruszyła budowa 
Dolnośląskiej Sieci Szerokopasmowej. Prace 
zainaugurowano 27 maja w Warcie Bolesławieckiej

Internet dla wszystkich 
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a posłowie Zofia Czernow  
i Grzegorz Schetyna, mar-
szałek województwa Jerzy 

Łużniak oraz oczywiście wójt 
Warty Mirosław Haniszewski.

Warta Bolesławiecka okazała się gminą najlepiej przygoto-
waną do budowy szerokopasmowej sieci internetowej i tam 
uroczyście rozpoczęto realizację inwestycji. Wbiciu pierw-
szej łopaty asystowali m.in. reprezentujący nasz region  

Droga transgraniczna  
przez kilka lat  
kończyła się w Sieniawce w… 
nadnyskiej trawie. 
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W sobotę uroczyście otwarto nową przeprawę nad Nysą Łużycką. 
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Burmistrz Miasta Kowary
informuje, ¿e stosownie do art. 35 Ustawy z dnia 21 sierpnia

1997 r. o gospodarce nieruchomoœciami, (tekst jednolity Dz. U. Z.
2010 r. Nr 102, poz. 651 ze zm.), w siedzibie Urzêdu Miejskiego

w Kowarach przy ul. 1 Maja nr 1a na okres 21 dni,
zosta³ wywieszony wykaz nieruchomoœci stanowi¹cy za³¹cz-

nik nr 1 do Zarz¹dzenia Nr 47/2013 z dnia 23.05.2013 r.
Burmistrza Miasta Kowary w sprawie og³oszenia wykazu

nieruchomoœci przeznaczonych do dzier¿awy.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek

(tel.75/6455550) zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc,
¿e dnia 28.06.2013r o godz. 14.40, sala nr 201 w S¹dzie Rejonowym

w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci (lokal mieszkalny o pow. 41,40 m kw)
po³o¿onej w miejscowoœci: Szklarska Porêba,

ul. Szosa Czeska 4/6 stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika:
Rafa³ko Izabela El¿bieta, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê

wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego
w Jeleniej Górze nr JG1J/00085940/8.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 261.400,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci

oszacowania tj. kwotê: 196.050,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci

10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 26.140,00 z³, najpóŸ-
niej na dzieñ przed licytacj¹ na rachunek komornika: Bank Millennium
59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 (na dzieñ przed licytacj¹ kwota
wadium musi byæ uznana na rachunku komornika). Po rozpoczêciu licytacji
wadium nie bêdzie przyjmowane.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹
(po uzgodnieniu terminu z komornikiem), zaœ operat szacunkowy tej nieru-
chomoœci na trzy dni przed licytacj¹ znajduje siê do wgl¹du w kancelarii
komornika (dni przyjêæ we wtorki i czwartki w godz. 10-14), a po tym
terminie operat zostanie przekazany do S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze
Wydzia³ I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egze-
kucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ upra-
womocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek (tel.75/6455550) zawiadamia na podstawie

art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e dnia 28.06.2013r o godz. 14.30, sala nr 201 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci po³o¿onej w miejscowoœci Kowary, przy ul. Aleja Wolnoœci 5/5 stanowi¹cej
w³asnoœæ d³u¿nika: Sikora Piotr i Sikora Anna, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹
w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00073874/7.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 103.700,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci oszacowania tj. kwotê: 77.775,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc. ceny oszacowania
nieruchomoœci, tj. kwotê 10.370,00 z³, najpóŸniej na dzieñ przed licytacj¹ na rachunek komornika:
Bank Millennium 59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 (na dzieñ przed licytacj¹ kwota wadium musi byæ uznana na
rachunku komornika).

Po rozpoczêciu licytacji wadium nie bêdzie przyjmowane.
Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹ (po uzgodnieniu terminu z komornikiem),

zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci na trzy dni przed licytacj¹ znajduje siê do wgl¹du w kancelarii komornika
(dni przyjêæ we wtorki i czwartki w godz. 10-14), a po tym terminie operat zostanie przekazany do S¹du Rejonowego
w Jeleniej Górze Wydzia³ I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy
bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie
nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹-
ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie
dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie
bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dza-
niu w³asnoœci.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek (tel.75/6455550) zawiadamia na podstawie

art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e dnia 28.06.2013r o godz. 14.10, sala nr 201 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci (lokal mieszkalny o pow. 92,49 m kw) po³o¿onej w miejscowoœci: Kowary,
ul. Wiejska 47/1 stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika: Krawczyk Jolanta - udzia³ 1/2 i

Krawczyk Zbigniew - udzia³ 1/2, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g
Wieczystych S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00038305/1.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 165.500,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci oszacowania tj. kwotê: 124.125,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc. ceny oszacowania nierucho-

moœci, tj. kwotê 16.550,00 z³, najpóŸniej na dzieñ przed licytacj¹ na rachunek komornika: Bank Millennium
59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 (na dzieñ przed licytacj¹ kwota wadium musi byæ uznana na rachunku
komornika). Po rozpoczêciu licytacji wadium nie bêdzie przyjmowane.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹ (po uzgodnieniu terminu z komorni-
kiem), zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci na trzy dni przed licytacj¹ znajduje siê do wgl¹du w kancelarii
komornika (dni przyjêæ we wtorki i czwartki w godz. 10-14), a po tym terminie operat zostanie przekazany do S¹du
Rejonowego w Jeleniej Górze Wydzia³ I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz
nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzecze-
nie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie
dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie
bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dza-
niu w³asnoœci.
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Sêdzia Komisarz w postêpowaniu upad³oœciowym obejmuj¹cym
likwidacjê maj¹tku d³u¿niczki Magdaleny Marciniak prowadz¹cej dzia³al-

noœæ gospodarcz¹ pod nazw¹ ATAK-SPORT w Jeleniej Górze
Sygn. akt V GUp 2/13 postanowieniem z dnia 17.05.2013 r.

wy³¹czy³ z masy upad³oœci d³u¿nika rzeczy ruchome w postaci:
- Wielkoformatowej Prasy Transferowej SUPRA 150 rok budowy 2005
- Plotera Drukuj¹cego MUTOH RJ-900C numer fabryczny ER4E001435

Wierzyciele mog¹ w terminie siedmiu dni od dnia obwieszczenia wnieœæ do S¹du
Rejonowego w Jeleniej Górze Wydzia³ V Gospodarczy za¿alenie na postanowienie.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek

(tel.75/6455550) zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc,
¿e dnia 26.06.2013r o godz. 14.45, sala nr 201 w S¹dzie Rejonowym

w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci - lokal mieszkalny, po³o¿onej w miejscowo-
œci: Jelenia Góra, przy ul. Kiepury 57/34 stanowi¹cej w³a-
snoœæ d³u¿nika Bonio Maciej Krzysztof, posiadaj¹ca za³o-

¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du
Rejonowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00073832/1.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 205.000,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci

oszacowania tj. kwotê: 153.750,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci
10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 20.500,00 z³, najpóŸ-
niej na dzieñ przed licytacj¹ na rachunek komornika: Bank Millennium
59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 (na dzieñ przed licytacj¹ kwota wa-
dium musi byæ uznana na rachunku komornika). Po rozpoczêciu licytacji
wadium nie bêdzie przyjmowane.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹
(po uzgodnieniu terminu z komornikiem), zaœ operat szacunkowy tej nieru-
chomoœci na trzy dni przed licytacj¹ znajduje siê do wgl¹du w kancelarii
komornika (dni przyjêæ we wtorki i czwartki w godz. 10-14), a po tym
terminie operat zostanie przekazany do S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze
Wydzia³ I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egze-
kucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ upra-
womocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Robert Dudek

(tel.75/6455550) zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc,
¿e dnia 25.06.2013r o godz. 8.15, sala nr 110 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej

Górze przy ul. Bankowej 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci (lokal niemieszkalny o pow. 52,10 m kw.)
po³o¿onej w miejscowoœci Jelenia Góra, przy ul. Kopernika 2

stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika: FHU WM Wojciechowicz
spó³ka jawna (poprz. Firma Handlowo Us³ugowa Wojciech
Marian Wojciechowicz spó³ka jawna), posiadaj¹ca za³o¿on¹
ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejo-

nowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00081271/9.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 309.837,00 z³. (kwota brutto).
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci osza-

cowania tj. kwotê: 232.377,75 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci
10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci, tj. kwotê 30.983,70 z³, najpóŸ-
niej na dzieñ przed licytacj¹ na rachunek komornika: Bank Millennium
59 1160 2202 0000 0001 5747 5944 (na dzieñ przed licytacj¹ kwota wadium
musi byæ uznana na rachunku komornika). Po rozpoczêciu licytacji wadium
nie bêdzie przyjmowane.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹
(po uzgodnieniu terminu z komornikiem), zaœ operat szacunkowy tej nierucho-
moœci na trzy dni przed licytacj¹ znajduje siê do wgl¹du w kancelarii komornika
(dni przyjêæ we wtorki i czwartki w godz. 10-14), a po tym terminie operat
zostanie przekazany do S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze Wydzia³ I Cywilny.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przy-
s¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed
rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie
nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y
w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów i nie
zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹
uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia
siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.
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LOKALE

KARPACZ kawalerki; 2 pokoje- do wy-
najêcia, 603-622-848. G79-G

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹ do wyna-
jêcia w Cieplicach, 75/75-570-85;
535-955-441. G748-G

SPRZEDAM dom w Jeleniej Górze,
komfortowy do zamieszkania, wszystkie
media. Tel. 514-316-781. G875-G

DO WYNAJÊCIA- centrum pizzeria+ lo-
kal, 794-289-548. G996-G

SPRZEDAM mieszkanie 3-pokojowe 62
m Zabobrze III. Tel. 535-875-223. G1125-G

SPRZEDAM mieszkanie w Kowarach 3
pokoje, s³oneczne, dobra lokalizacja. Tel.
607-610-266. G1165-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m kw.
(+tarasem ogrodowym 110 m kw.) nowo
wybudowane w Cieplicach. Tel.
502-123-648; www.jelbud.pl

SPRZEDAM mieszkania z balkonami
z widokiem na Karkonosze nowo wybu-
dowane 33, 37, 57 m kw.; 1, 2, 3-pokojo-
we; (piwnice, gara¿e podziemne) gotowe
do zamieszkania- Cieplice, Ceglana 5,
502-12-36-48; www.jelbud.pl G1270-G

TANIE wczasy W³adys³awowo,
58/67-41-357. G1553-G

POKOJE do wynajêcia, 794-908-387.
G1554-G

WYPRZEDA¯ domów mieszkañ- ekstra
ceny, Ptasia 3 pokoje, kawalerki centrum,
Zabobrze, Mys³akowice o ogrodem, 100 m
kw. Kiepury, 603-925-484 JGN. G1555-G

DO WYNAJÊCIA wiilowe mieszkanie 3-
pokojowe 85 m z ogrodem blisko centrum
w Jeleniej Górze; lokal 70 m; lokal 160 m
na dzia³anoœæ gospodarcz¹, 784-337-960.

G1572-G
MIESZKANIE z gara¿em, parter, 141 m

za 219 tys., 602-74-19-24. G1576-G
SPRZEDAM mieszkanie 2 pokoje 42

m, Zabobrze III (bez poœredników),
75-76-43-493. G1593-G

SPRZEDAM lokal u¿ytkowy 40 m kw. na
Zabobrzu III mo¿e byæ z przeznaczeniem dla
inwalidy lub osoby starszej, 608-386-599.

G1597-G

FIRMA posiada do wynajêcia lokale
handlowe i biurowe w przystêpnej cenie,
wysoki standard, nowe budynki w centrum
miasta, parkingi obok. Tel. 601-758-878.

G1613-G

NOWE mieszkania do sprzeda¿y Jele-
nia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-pokojowe ka¿dy
lokal z balkonem, cena od 3000 z³/ m kw.
Tel. 698-277-034; 604-752-003. G1621-G

POKOJE, 607-483-013. G1647-G
KAWALERKA- super do wynajêcia od

zaraz, 601-343-583. G1657-G

DO WYNAJÊCIA mieszkania w Kowa-
rach. Tel. 508-510-795. G1667-G

LOKAL na dzia³alnoœæ z mo¿liwoœci¹
zamieszkania. Tel. 697-183-433.

LOKAL na dzia³alnoœæ 150 m kw. Tel.
697-183-433. G1672-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie centrum
Cieplic. Tel. 601-258-992. G1716-G

SPRZEDAM piêkne s³oneczne mieszkanie
umeblowane 48 m kw., 2-pokojowe, kuchnia,
³azienka, przedpokój, balkon, z widokiem na
góry, IV piêtro, ul. Wi³komirskiego 15, cena
159 tys. Tel. 603-847-786. G1730-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe, 55
m kw. s³oneczne, w pe³ni wyposa¿one 55 m
kw., VI piêtro, Zabobrze III, do wprowadze-
nia od zaraz. Tel. 501-555-355. G1732-G

CIEPLICE- do wynajêcia mieszkanie 2-
pokojowe+ aneks kuchenny. Mo¿e byæ na
biuro; gabinety, 601-773-707;
601-794-937. G1743-G

SPRZEDAM mieszkanie w³asnoœciowe
w Szklarskiej Porêbie 53 m+ gara¿, tel.
518-77-88-32. G1745-G

DO WYNAJÊCIA umeblowana kawaler-
ka w œcis³ym centrum Jeleniej Góry. Tel.
501-361-459. G1746-G

MAM do wynajêcia mieszkanie 2-poko-
jowe w Karpaczu, tel. 535753333. G1766-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe, umeblo-
wane mieszkanie przy Placu Ratuszowym,
650,-+ czynsz+ liczniki. Tel. 75/718-25-15.

G1773-G
SPRZEDAM ³adne mieszkanie Jelenia

Góra ul. Wroc³awska. Kontakt 502-670-537.
G1774-G

OKAZJA 63 m kw., 112 tys.,
602-749-567. G1781-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-
we w centrum Jeleniej Góry. Tel.
601-880-444. G1782-G

PIECHOWICE tanio, parter domu, 200
m2.+ ogród, 607-055-801. G1784-G

LOKAL na biuro lub inne do wynajêcia
38 m parter Wojska Polskiego,
514-000-838. G1786-G

SPRZEDAM mieszkanie w Kowarach-
centrum- 110 m kw., 502-849-773.G1790-G

SPRZEDAM mieszkanie w³asnoœciowe
66 m kw. centrum- okazja, 609-23-58-51.

G1791-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie dwupo-
kojowe 52 m kw., pe³ne umeblowanie i
wyposa¿enie, I piêtro, nowy budynek,
centrum. Tel. 509-095-144;
75/75-241-74. G1798-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka ul. Kocha-
nowskiego, 601-158-355. G1803-G

SPRZEDAM mieszkanie, Janowice
Wielkie. Tel. 665-480-663. G1806-G

POKÓJ dla studentki. Samodzielny z
centralnym gazowym ogrzewaniem i u¿y-
walnoœci¹ kuchni. Tel. 75/764-89-16.

G1809-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka na Zabo-
brzu, 697-670-232. G1817-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenie han-
dlowo- us³ugowe 71 m kw.+ plac 276 m -
Sobieszów, 609-85-29-97. G1824-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe, umeblo-
wane- Kiepury. Tel. 692-42-52-60.

G1829-G
KARPACZ kawalerka do wynajêcia,

604551851. G1832-G
SPRZEDAM mieszkanie jednopokojo-

we bezczynszowe 36 m kw. w Jeleniej Gó-
rze, 95.000, 880-029-489. G1836-G

SPRZEDAM lub zamieniê 50,90 m kw.
2-pokojowe, II piêtro Kar³owicza na 1, 2-
pokojowe do 32 m kw. okolice Kar³owicza,
607-967-510. G1844-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-
we Cieplice, 700,-+ kaucja+ rachunki,
721-426-662. G1849-G

SZKLARSKA Porêba- centrum. Wynaj-
mê lokal 26 m kw. handel- us³ugi. Tel.
603-46-46-636. G1852-G

TANIO do wynajêcia hala produkcyjna
350 m. Tel. 698-259-615. G1853-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe, I piê-
tro, Kiepury, dobre miejsce, du¿y balkon.
Tel. 792-876-428. G1855-G

WYNAJMÊ pokój jednej osobie. Tel.
600-980-615. G1856-G

SPRZEDAM mieszkanie 3-pokojowe,
52 m kw., I piêtro, Kiepury, 160.000,- Tel.
699-901-407. G1861-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka, umeblo-
wana 40 m- blisko centrum, 608-282-881.

G1862-G
DO WYNAJÊCIA dwupokojowe- umeblo-

wane blisko centrum, 603-412-154. G1873-G
SPRZEDAM mieszkanie 52 m kw. w

Kowarach. Tel. 791-056-482. G1878-G
NOWE mieszkania ul. Elewów 85.600

z³/ brutto 503-021-047.
KOCHANOWSKIEGO, 2-pokojowe 49

m, okazja NK 503-021-047.
IDEALNE mieszkanie dla osoby niepe³-

nosprawnej lub starszej Zabobrze III NK
601-55-64-94.

KARPACZ apartament- kawalerka 30,5
m kw.- sprzedamy NK 601-55-64-94.

KOWARY, piêkne 2-pokojowe po re-
moncie www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
601-55-64-94.

KAWALERKA- Kolberga, 27 m kw., NK
601-55-64-94.

KARPACZ 3-pokojowe 70 m 155.000
NK 75-64-36-052.

3-POKOJOWE Centrum 120 m kw.,
gara¿, ogródek, 170.000 NK 75-64-36-052.

2-POKOJOWE Podgórzyn 80.000 NK
601-55-64-94. G1881-G

SPRZEDAM mieszkanie w budynku
dwurodzinnym w Œwierzawie; 50 m kw., 2-
pokojowe, kuchnia, przedpokój, ³azienka, za-
plecze gospodarcze. W budynku wymieniony
dach, okna, nowa ³azienka, 75/7-135-334 (po
19.00) lub 0049/23325095507. G1888-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie w starym
budownictwie w centrum- tanio; do wyna-
jêcia hala na wulkanizacjê Jelenia Góra,
Wolnoœci. Tel. 663-222-369.

G1890-G
DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5 lo-

kali u¿ytkowych w atrakcyjnym miejscu J.G
od 40 do 160 m kw., 510-124-844.

G1900-G
SPRZEDAM nowe mieszkanie 3-poko-

jowe, 69 m kw., balkon, 262.000 z³. Tel.
509-963-753. G1901-G

DO WYNAJÊCIA w centrum Cieplic
mieszkanie 60 m kw: dwa pokoje nie ume-
blowane, kuchnia i ³azienka urz¹dzone.
Koszt wynajmu 700,00 z³ plus czynsz
153,00 z³ plus media, 601-758-567.

G874-K
NOWE mieszkania w stanie surowym

w Dziwiszowie, 601-374-864. G955-K
DO WYNAJÊCIA kawalerka,

796-056-688. G960-K
SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe,

46,9 m kw. po kapitalnym remoncie, 2 bal-
kony, blisko lasu, nowe inwestycje, oferty
pracy Szczytnica k/Boles³awca, 72.000,
696-553-440. G961-K

WYDZIER¯AWIÊ lokal u¿ytkowy 60 m
kw. na dowoln¹ dzia³alnoœæ w Karpaczu ul.
Konstytucji 3-go Maja- œcis³e centrum, par-
ter przy deptaku. Tel.606-420-420.

G965-K
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NIERUCHOMOŒCI

SPRZEDAM piêknie po³o¿on¹ dzia³kê
budowlan¹ w Leœnym Zaciszu ko³o Jeleniej
Góry. Woda, gaz, pr¹d, telekomunikacja, do-
godny dojazd. Tel. 695-725-857. F5049-G

PRZYJMÊ ziemiê pomiêdzy Maciejow¹
a Dziwiszowem. Tel. 695-725-857. G457-G

MYS£AKOWICE- sprzedam dzia³ki bu-
dowlane. Tel. 721-644-162. G1556-G

50 z³/ m kw. dzia³ka budowlana w Dzi-
wiszowie k/Jeleniej Góry. Woda, gaz, pr¹d,
telekomunikacja, dogodny dojazd. Tel.
695-725-857. G825-G

SPRZEDAM pó³ bliŸniaka lub ca³y do
w³asnego wykoñczenia, super lokalizacja,
ciekawy projekt. Tel. 514-316-781.G876-G

SPRZEDAM dom w Wojcieszycach z
2007 roku 100/400, 380.000,-
505-832-745. G1252-G

CIEPLICE dzia³ka z piêknym widokiem
1100, 185.000,- 607-608-209.

KARPACZ centrum dom z dzia³k¹ wi-
dokow¹ 400 m, 400.000,- 607-608-209.

KARPACZ centrum dzia³ka 850 m,
250.000,- 607-608-209. G1505-G

SPRZEDAM dom w Je¿owie Sudeckim.
Tel. 501-770-461. G1565-G

ATRAKCYJNA dzia³ka w Wojcieszy-
cach 1,5 ha przy S-3 sprzedam. Tel.
665-501-500.

ATRAKCYJN¥ ziemiê w Antonowie 3
ha sprzedam. Tel. 665-501-500.

G1575-G

DOMEK wolno stoj¹cy z ogrodem do
wynajêcia w Kowarach- 950 z³. Tel.
503-569-534. G1578-G

SZEREGÓWKÊ w Cieplicach sprzedam,
693-539-964. G1605-G

DOM sprzedam w Cieplicach, dobra
lokalizacji. Tel. 75/64-36-744. G1655-G

SPRZEDAM dom na ul. Widok. Tel.
608-176-734. G1670-G

SPRZEDAM ma³¹ dzia³kê budowlan¹,
Je¿ów Sudecki, 605-030-050. G1722-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ w cen-
trum Siedlêcina 2800 m kw. 30 z³/ m kw.
(wszystkie media w pobli¿u) dojazd drog¹
asfaltow¹. Tel. 501-555-355. G1733-G

PILNIE sprzedam 1/2 domu z ogrodem
w Kowarach. Tel. 501-361-428. G1758-G

DZIA£KA 15 arów zabodowania na Za-
bobrzu, 601-267-302. G1768-G

JELENIA Góra- Jagni¹tków dzia³kê bu-
dowlan¹ sprzedam. Tel. 511-622-679.

SPRZEDAM dwie dzia³ki budowlane po
1200 m kw. z warunkami zabudowy w My-
s³akowicach, cena 50 z³/ m kw. Tel.
502-435-097. G1812-G

SPRZEDAM dzia³kê w Wojcieszycach
1520 m kw. pod zabudowê. Wiadomoœæ:
Biuro Nieruchomoœci „Sudety”, Bankowa,
Jelenia Góra, tel. 75/75-251-21 El¿bieta
Kuglin. G1834-G

SPRZEDAM dom z ogrodem, gara¿em
w Jeleniej Górze, 888-234-773. G1837-G

PIÊKNA dzia³ka budowlana- Kopaniec,
601-86-38-38. G1848-G

SPRZEDAM dzia³kê 84 ary P³óczki
Górne, przy drodze, 10 z³/ m kw.,
504-146-917. G1851-G

GRUNT rolny 1,23 ha- 5 z³/ m kw. bli-
sko zbiornik wodny Bukówka. Tel.
887-095-801. G1857-G

OKAZJA dom 206 tys., 513-369-560.
SPRZEDAM gara¿ ul. Podchor¹¿ych,

668-706-154; 75/75-31-246. G1866-G
WOJCIESZÓW 4,9 hektara 70000 z³,

502-783-540 www.ng.gratka.pl G1870-G
SPRZEDAM dzia³kê pod pó³ bliŸniaka

w Cieplicach- 30.000 z³, 605-45-88-92.
DZIA£KA 2035 m kw. ul. Cincia³y,

sprzedamy NK 601-55-64-94.
MI£KÓW, dzia³ka us³ugowo mieszkal-

na 3124 m, NK 601-55-64-94.
DOM wiejski 145.000, dzia³ka 7500

www.n ie ruchomosc ika rkonosk ie .p l
75-64-36-052.

DZIA£KA 2600 m kw. D¹browica, piêk-
ne po³o¿enie NK 601-55-64-94.

DZIA£KA Janowice 4220 m, 80.000
NK 601-55-64-94.

DOM zabudowa szeregowa Cieplice NK
601-55-64-94. G1882-G

MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki bu-
dowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. G1902-G

PODEJMÊ siê zarz¹dzania lub dzier¿a-
wy obiektu noclegowego, e-mail:
mawit25@wp.pl G678-K

JE¯ÓW Sudecki piêknie po³o¿ona
dzia³ka budowlana ul. Topolowa 1200 m
kw. sprzedam 602-594-330. G724-K

DOM w Jeleniej Górze - sprzedam Tel.
kont. 530-507-605. G871-K

SPRZEDAM gara¿ murowany z kana-
³em przy ul. Wyspiañskiego. Telefon
728252875. G959-K

SPRZEDAM dom 130 m kw. z dzia³k¹
79 arów w okolicy Lwówka Œl¹skiego cena
250000 z³. Tel. 730847143, 511657468.

G1018-K

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. F4052-G

URZÊDOWA kasacja pojazdów;
www.carbo.jgora.pl 75/713-74-12. F4386-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
F4961-G

AUTOZ£OMOWANIE odbiór lawet¹ za
ka¿de auto p³acimy, 500-812-760.F5386-G

POMOC drogowa, 506-536-136.
F5387-G

KUPIÊ auto ca³e, uszkodzone bez prze-
gl¹du OC, 500-403-803. G257-G

SKUPUJEMY samochody, stan obo-
jêtny, bez OC, przegl¹du, ca³e, rozbite, le-
galne dokumenty, w³asny transport,
792-182-217. G1034-G

OPONY nowe, u¿ywane Pasiecznik,
75/78-93-651.

FELGI prostowanie, sprzeda¿,
75/78-93-651.

KLIMATYZACJA 150 z³, 75/78-93-651.
G1083-G

KUPIÊ ka¿de auto, 511-209-408.
AUTO skup, 882-222-219. G1220-G

SKUP samochodów- gotówka,
533-699-999. G1450-G

KUPIÊ auta z czasów PRL takie jak:
Syrena, Warszawa, Wo³ga i inne oraz czê-
œci. Tel. 607-367-500. G1501-G

ODST¥PIÊ leasing Renault trafic, rok
2010 grudzieñ, rata ok. 2.100,- netto pozo-
sta³o 30 rat. Wykup auta 0,1% Tel.
729-376-541. G1561-G

AUDI VW- kupiê, 601-940-871.
G1705-G

SKODA Felicja, 1996, przebieg
103000, zadbana, 2.500,- Tel.
75/754-35-47. G1789-G

SPRZEDAM: Mazda Premacy, 2001,
pe³na elektryka, klima, ABS, 2000 ccm, olej
napêdowy, stan dobry, 9.900,- Tel.
506-090-825. G1864-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, monta¿,
naprawa, mechanika pojazdowa. Auto-
tech, JG., Wincentego Pola 10 (teren sta-
cji kontroli pojazdów Ewal, obok Makro),
504-93-17-15. G915-K

KUPNO

AUTA ca³e uszkodzone, 721-72-16-66.
KUPIÊ ka¿de auto, 507-736-710.

F4053-G
KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.

F4962-G
KUPIÊ antyki, 695-702-259. G4-G
KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik, sprzêt rolniczy,

602-811-423. G1886-G
KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿ne

przedmioty przedwojenne.
Tel. 692-382-933; 75/76-12-418.

G1891-G
SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,

509675586. G65-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe, 512-170-233.
F4799-G

DREWNO kominkowe, piecowe, sezo-
nowane, 603-781-271. G25-G

BUKOWE- kominkowe, 506-070-359.
G94-G

KOMIS urz¹dzeñ gastronomicznych,
ch³odniczych, pralniczych sprzeda¿, skup,
serwis, Jelenia Góra, ul. Sobieszowska 20,
tel. 75/75-51-797, 603-847-786. G526-G

DREWNO kominkowe- sezonowane,
ró¿ne wymiary, 601-799-452.

POD£OGI tradycyjne z drewna parkiety,
podbitki, boazerie, 601-799-452. G1097-G

DREWNO kominkowe, opa³owe. Tel.
535660108. G1269-G

WÊGIEL czeski najtaniej, drewno opa-
³owe. Tel. 727-235-168. G1271-G

DREWNO do kominka i pieca, ró¿ne
gatunki, 661-327-793. G1323-G

SPRZEDA¯ humusu, kruszyw, wiêŸ-
by dachowe, podbitki, sztachety
607401964. G1375-G

SPRZEDAM ³ó¿ko nasuj¹ce Ceragem.
Tel. 691-825-395. G1600-G

DREWNO kominkowe i opa³owe. Tel.
888-174-322. G1603-G

SUPER czeski brykiet dêbowo- bukowy,
do kominków, pieców i c.o., jedna tona brykietu
to 4- 5 mp drewna, 509-796-168. G1622-G

WAGI. Tel. 601-146-335. G1644-G
AGAWA du¿a- 510-965-487. G1693-G
DREWNO kominkowe piecowe rozpa³-

kowe. Tel. 692-314-428. G1751-G
TELEWIZOR 42", cena 500,-

722-015-612. G1765-G
PIASEK, t³uczeñ, kamieñ, ziemia ogro-

dowa, 601-267-302. G1769-G
STEMPLE budowlane 6 z³/ szt. Tel.

508-832-798. G1772-G
GRYS bia³y, 663-382-661. G1814-G
SPRZEDAM ladê ch³odnicz¹ sklepow¹

160 cm stan dobry, cztery pó³ki, 16 bla-
szek cukierniczych; rega³y aluminiowo-
szklane 4 szt., wilk 3-fazowy do mielenia 1
szt., wózek garowniczy 1 szt.,
506-090-825. G1865-G

SPRZEDAM osio³ka oswojonego
przyjaznego dla ludzi. Tel. 508-032-503.

G1883-G

DREWNO kominkowe opa³owe,
75/7125026. G25-K

WÊGIEL czeski, 502653804. G873-K

US£UGI

DOMOFONY- monta¿, naprawa, kon-
serwacja, serwis, doradztwo,
601-76-57-35; 75/64-27-027. F4068-G

JUNKERSY, piece, kuchnie, instalacje
gazowe- monta¿, naprawy, przegl¹dy,
604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net F4125-G
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WWW.OPIEKA-NAD-GROBAMI.COM
F4200-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy, mo-
skitriery, daszki. Producent, 76/870-53-48;
608-289-703. F4805-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wykonuje
profesjonalnie: cyklinowanie bezpy³owe,
uk³adanie parkietów, pod³óg, paneli: oferu-
je szerok¹ gamê klejów, lakierów, œrodków
konserwuj¹cych, 75/75-12-879,
609-736-480. F4883-G

CYFROWA telewizja naziemna,
502-102-333. F5005-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

F5222-G
PODCIŒNIENIOWE czyszczenie dywa-

nów, wyk³adzin, tapicerek, us³ugi równie¿
w firmie, odbieramy- przywozimy, wysoka
jakoœæ us³ug. Zapraszamy, 609-172-300.

F5224-G
PRZEPROWADZKI kompleksowe,

516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe. pl

F5225-G
ROLETY, ¿aluzje monta¿, naprawy,

604-460-139. F5255-G
WIDEOFILMOWANIE i Fotografia. Prze-

grywanie VHS na DVD. Tel. 796-478-667
www.FotonART.pl F5298-G

£AZIENKI kompleksowo: kafelki, hy-
draulika, panele, malowanie, g³adzie, ogól-
nobudowlane, 601-148-406. F5304-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie, profesjo-
nalnie, 601-313-541; 75/76-735-46.

F5315-G
REMONTY mieszkañ, 691-631-082.

F5316-G
TRANSPORT autolawet¹+ 5 osób,

506-536-136. F5388-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio od

producenta; zni¿ki dla wspólnot mieszka-
niowych, 696-328-445. G1-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wywrotka 6
ton, 509-224-047. G16-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto,
510-127-605. G26-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary,
systemy alarmowe, domofony, anteny, ka-
mery, sieci komputerowe, 603-117-054.

G32-G
DACHY, 726-54-39-39. G70-G
REMONTY wykoñczenia wnêtrz

601792196. G86-G
RZECZOZNAWCA budowlany, opinie,

kosztorysy, 601-570-426. G129-G
PROFESJONALNE uk³adanie p³ytek;

www.solidnekafelkowanie.pl 607-858-433.
G185-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto album. Tel.
608-352-231. G232-G

WK£ADY kominowe monta¿, sprzeda¿,
608-495-534. G343-G

PRALKONAPRAWY, 603-83-54-83.
G346-G

KANALIZACJA- udro¿nianie, oczysz-
czanie odp³ywów, zalania- osuszanie. Hy-
draulika- kompleksowo, 609-172-300.

G358-G
KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot. Tel.

602-78-16-93. G361-G
CYFROWA telewizja naziemna. Tel.

75/644-50-80. G376-G

RUSZTOWANIA- wynajem- monta¿-
transport. Tel. 605-410-752. G440-G

REMONTY kapitalne satysfakcja
gwarantowana 697265055. G522-G

ANTENY TV-SAT, monta¿, naprawa,
502-102-333. G548-G

HYDRAULICZNE, 693-833-985.
G857-G

PRANIE dywanów tel. 602741924.
G914-G

ŒWIADECTWA energetyczne budyn-
ków i lokali. Dzwoñ 601-474-002.

G961-G

SIECI komputerowe lan wi-fi,
663-663-369. G962-G

ELEKTRYCZNE instalacje pomiary od-
biory, 663-663-369. G963-G

BRUKARSTWO- granit, 502-238-662.
G970-G

ANTENY- sprzeda¿, monta¿, sewis.
Tel. 75/610-63-15. G1051-G

STOLARSTWO: balustrady, tarasy,
wiaty, 660699133. G1067-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. G1115-G

KOMPUTERY- naprawy domowe,
606-423-607. G1160-G

US£UGI elektryczne kompleksowo,
profesjonalnie, odbiory, pomiary, projek-
ty, nadzór, 601-158-355. G1161-G

JUNKERSY serwis. Tel. 500-50-50-02.
GAZ serwis. Tel. 500-50-50-02.
WUKO- Pogotowie Kanalizacyjne. Tel.

500-50-50-02.
TERMET serwis. Tel. 500-50-50-02.

G1163-G
ROLETY okienne wewnêtrzne, du¿y

wybór, ceny producenta. Dzwoniæ: 8.00-
18.00. tel. 506-030-557. G1195-G

NAPRAWA, Serwis AGD- tanio. Pralki,
chodziarki, zmywarki, oryginalne czêœci,
naprawy domowe, 608307730, Wiejska 29.

G1202-G
TYNKI maszynowe, jakoœæ gwaranto-

wana, 604-905-562. G1233-G
NAJTAÑSZE us³ugi elektryczne i hy-

drauliczne, 603-620-515. G1250-G
DACHY, rynny, obróbka, 784-196-933.

G1275-G
ŒLUSARSTWO, 533-188-754.

G1276-G
DACHY, œlusarstwo. Tel. 508-436-728.

G1288-G
REMONTY mieszkañ, biur, sklepów.

Tel. 511-229-449. G1308-G
REMONTY tanio gwarancja,

509-924-523.
REMONTY, 604-992-041.
RUSZTOWANIE, 509-924-523.G1325-G
WYWROTKA 14 ton, 608-649-813.

G1327-G
ALARMY 607-421-168.
MONITORING 607-421-168.
KAMERY 607-421-168.
DOMOFONY 607-421-168. G1342-G

DACHY Mrówka rabat 30% na mate-
ria³y, 793-676-758. G1354-G

WYNAJEM koparko- ³adowarki,
transport, kanalizacje, us³ugi budowlane
607401964. G1374-G

BUDOWA domów- profesjonalnie, roz-
s¹dna cena, 605-209-140. G1382-G

MUZYK orkiestra z tr¹bk¹,
609-299-524. G1383-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wywrotka,
zwietrzelina, 669-935-107. G1426-G

KONTENERY: wywóz gruzu, œmieci,
727-548-554. G1447-G

BRUKARSTWO, tel. 519166674.
G1459-G

AW OGRODY, tel. 504172577. G1460-G
ŒWIADECTWA (certyfikaty) energe-

tyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325. G1478-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. G1527-G

DREWNIANE okna, schody, balkony.
Tel. 603-783-607. G1537-G

SAUNY fiñskie. Produkcja, monta¿,
serwis. Tel. 603-783-607. G1545-G

KOSZENIE trawy- 511-097-022.
G1569-G

MINI-KOPARKA wykopy- niwelacje,
prace w miejscach trudno dostêpnych
przez wiêkszy sprzêt, 602-49-20-37;
538-34-42-08. G1573-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25 m
wynajem. Tel. 608-404-760. G1584-G

ANTENY satelitarne, DVB-T. Telewizja
przemys³owa sprzeda¿, monta¿, serwis,
796-072-852. G1619-G

POSADZKI cementowe, betonowe,
jastrychy- mixokretem, zalewanie ogrze-
wania pod³ogowego, zacieranie mecha-
niczne, 603-930-562. G1623-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika. Tel.
608-404-760. G1633-G

RUSZTOWANIA stemple budowlane
malowanie i renowacje elewacji malowa-
nie agregatem 514477714. G1643-G

ELEKTRYK, 664-475-323. G1648-G
TRANSPORT tanio, 503-027-361.

G1651-G
RUSZTOWANIA- wypo¿yczalnia, skup,

sprzeda¿, 533-699-999. G1665-G
OGÓLNOBUDOWLANE: ciesielstwo, de-

karstwo, elewacje, tynki, tynki szlachetne,
szpachlowanie, malowanie, renowacja stolar-
ki okienno- drzwiowej, inne, 601-519-845;
883-487-718. G1676-G

HYDRAULIK- tanio i solidnie. Tel.
791-001-236. G1685-G

BRUKARSTWO kompleksowe oraz
prace towarzysz¹ce, 665-564-721.G1698-
G

REM-BRUK kompleksowe remonty
mieszkañ i domów, hydraulika, kanalizacja,
regipsy, obni¿anie sufitów, ³azienki, ocie-
plenia+ brukarstwo, 603-347-375.

G1703-G
PRZEPROWADZKI, kompleksowo. Tel.

535-044-951.
TAPICERSTWO od A do Z. Przyjazd do

klienta, transport i wycena gratis. Tel.
880-044-951.

AUTOTRANSPORT- laweta. Tel.
880-044-951.

TRANSPORT/ przeprowadzki- miasto,
kraj, zagranica, 3 samochody ró¿ne gaba-
ryty. Tel. 880-044-951. G1715-G

DACHY Mrówka 793-676-758. Zni¿ki
dla wspólnot mieszkaniowych. G1734-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i
œmieci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. G1735-G

TRANSPORT ciê¿arowy skrzyniowy
(6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel. 507-57-67-65.

G1736-G
SPECJALISTYCZNA œcinka drzew. Tel.

692-314-428. G1752-G
DACHY- 502-953-366. G1753-G
TAPICERSTWO- renowacja mebli, fo-

tele, sofy, wersalki, komplety mebli itp.,
du¿y wybór tkanin, 508-300-481. G1757-G

CYKLINOWANIE, lakierowanie pod³óg.
Tel. 695-823-040. G1762-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe- renowa-
cja, 663-232-378. G1767-G

KOPARKA- zasiêg 18 m, 601-267-302.
G1771-G

REMONTY tanio, solidnie,
783-255-751. G1775-G

RUSZTOWANIA- wynajem,
518-518-198. G1778-G

STOLARSKO- ciesielskie naprawy, re-
nowacje, podbitki, drzwi, okna, solidnie, fa-
chowo. Tel. 609-477-529. G1783-G

DOG£ÊBNE podciœnieniowe czyszcze-
nie pranie dywanów, wyk³adzin, tapicerki
meblowej, samochodowej. Sprzêt +œrodki
firmy Karcher, 792-216-960. G1793-G

KOPARKO-£ADOWARKA transport wy-
wrotka 10 ton piasek, kliniec. Tel.
601-54-36-41 Jelenia Góra, Czarne.

G1800-G
PARKIECIARSTWO- uk³adanie, cykli-

nowanie, lakierowanie. Tel. 75/6137797;
692-159-693. G1804-G

WYKOÑCZENIA wnêtrz, tynki maszy-
nowe, zabudowy GK, hydraulika, komin-
ki, kafelkowanie, malowanie, oraz remon-
ty, 669-317-786. G1808-G

KAMIEÑ granitowty transport 24 tony,
663-382-661.

ZIEMIA tanio transport 24 tony,
663-382-661.

PALETO- pojemniki na wodê 1000 li-
trów, 663-382-661.

WYWÓZ gruzu transport 24 tony,
663-382-661.

ZIEMIA do podniesienia terenu,
663-382-661.

T£UCZEÑ, 663-382-661. G1813-G

DACHY od A do Z rabaty na materia-
³y i robociznê. Dojazd oraz wycena gra-
tis, wolne terminy na 2013 rok. Tel.
535-044-951. G1818-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot. Trans-
port- wywrotka 15 ton, piasek, ¿wir. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów Sudec-
ki, www.wtg-transport.pl G1828-G

ŒCINKA drzew w trudnych warun-
kach, OC, Vat, 507-086-025. G1830-G

KOMINKI, budowa, monta¿, sprze-
da¿. Atrakcyjne ceny. Faktura Vat. Tel.
797-252-379 biuro@remonty-raczynski.pl

G1831-G

DACHY 602-884-480. G1835-G
BRUKARSTWO prace towarzysz¹ce,

888-986-971. G1838-G
UK£ADANIE glazury, p³ytek, kamienia,

662-829-827. G1840-G
MINIKOPARKA- wynajem, przy³¹cza

gazowe, elektryczne, wodno- kanalizacyjne,
fundamenty, ogrodzenia, bramy. Tel:
665189955. G1841-G

PROJEKTOWANIE przy³¹czy wod.-
kan., instalacji wod.- kan., c.o.,
662-863-608. G1842-G

ELEKTRYK 24 h. Monta¿ instalacji,
awarie, drobne naprawy, pomiary, domo-
fony, kamery- monitoring CCTV, 601-717-
759; www.elektrykjeleniagóra.pl G1843-G

BUDOWA domów od A-Z docieplenia,
remonty, gwarancja, 695-112-363.

G1858-G

REMONTY ³azienek, elektryk. Tel.
693-419-004. G1863-G

KOSZTORYSY budowlane 516103314.
G1869-G

ELEKTROINSTALATORSTWO, pomia-
ry, zapraszamy wspólnoty mieszkaniowe,
gwarancje, negocjacje +48/667058585,
+48/605458999. G1871-G

DOCIEPLENIA elewacje budynków. Tel.
606-404-190.

REMONTY wykoñczenia wnêtrz. Tel.
606-404-190.

RUSZTOWANIA wynajem, monta¿. Tel.
606-404-190.

FASADY- renowacje. Tel.
606-404-190. G1874-G

BRUKARSTWO- doradztwo, projekt,
wykonanie; www.brukpol.net Tel.
663-232-265. G1875-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz, monta¿
kuchenek, junkersów, 604-922-815. G1894-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
G1897-G

PROJEKTY budowlane z pozwoleniem
na budowê, 532-477-258. G1898-G

DACHY- remonty promocja- 30% na
materia³y i wykonawstwo, 696-328-445.

G1899-G
TELEWIZORY- LCD, Plasma, naprawy

domowe i warsztatowe RTV Hi-Fi SAT Ser-
wis, ul. Matejki 1A. Tel. 75/75-241-51;
602-373-343. G1908-G

STOLARSTWO balustrady tarasy wia-
ty, 660699133. F2666-K

RUSZTOWANIA, wynajem,
607860418. G204-K

FOTOGRAFIA, filmowanie. Kreatywnie,
nowoczeœnie. Ca³e jeleniogórskie
+48602689349; videoexpress.pl G301-K

ROBOTY dekarsko- blacharskie, tel.
604190440. G478-K

SERWIS AGD szybko i solidnie
533-146-025. G730-K

GARA¯E blaszane- wzmocnione, bra-
my gara¿owe, kojce. Dowóz, monta¿ gra-
tis- ca³y kraj. Producent (75)6409205,
(71)7071441: 509038426, 696753588
www.robstal.pl Raty! G864-K

ŒCINKA drzew z u¿yciem technik alpi-
nistycznych i podnoœnika, 509-208-891.

G867-K
TYNKI maszynowe cementowo- wa-

pienne gipsowe 602824801. G909-K
ŒCINKA drzew trudnych technikami al-

pinistycznymi. OC, rachunek,
602-63-73-88. G910-K

WYCINKA drzew w miejscach trud-
no dostêpnych, 691-115-912. G911-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ schody,
697-143-799. G1019-K

LEKARSKIE

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja, sau-
na, 600-106-329. F4303-G

PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk Specja-
lista Medycyny Rodzinnej przyjmuje od
œrody przy ul. Kraszewskiego 8, tel.
691-815-855. F4689-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog, internista.
Wizyty domowe, EKG. Tel. 601-75-81-60. Ga-
binet: Teatralna 1, pok.110; wtorki, pi¹tki od
16.00- 17.00. F5351-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe. Tel.
603-78-57-80. F5361-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa nerwi-
ce, depresja, zaburzenia psychiczne, odtru-
cia, wizyty domowe. Tel. 602-804-195.

G57-G
DERMATOLOGICZNY Gabinet Lekarski

Krzysztof Kwaœny specjalista dermatolog
przyjmuje: poniedzia³ek- czwartek 10.00-
13.00; wtorek- pi¹tek 15.00- 19.00; œrody po
rejestracji, Jelenia Góra, Wojska Polskiego
75. Tel. 601-58-2883; dom. 75/718-2883.
Dermoskopia i Mikrodermabrazja. G715-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. G931-G

ENDOKRYNOLOG specjalista gineko-
log-po³o¿nik, androlog, lek. med. W³odzi-
mierz Wiciak: choroby tarczycy, ginekolo-
giczne, niep³odnoœæ kobiet i mê¿czyzn za-
burzenia erekcji. USG. Przyjmuje: codzien-
nie w godz. rannych i popo³udniowych Je-
lenia Góra, Ró¿yckiego 4. Telefony: gabi-
net 75/75-312-90: domowy 75/75-52-126.
Mo¿liwoœæ rejestracji na godziny. Zni¿ka
dla emerytów i rencistów przy leczeniu
chorób tarczycy. G987-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefonicznie
602-17-27-94. G1091-G

DERMATOLOG specjalista Makarewicz
Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratuszowy 55/3
przyjmuje w poniedzia³ki, pi¹tki od 15.30-
19.00; w œrody po 17.00, w soboty po re-
jestracji telefonicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. G1164-G

MASA¯ kwantowy, 695-530-425.
G1179-G

LARYNGOLOG- prywatnie Marek Feliks
specjalista otolaryngolog. Rejestracja tele-
foniczna 8.00- 18.00; 75/789-07-12;
75/64-57-651, ul. Letnia 2. G1224-G

BIOENERGOTERAPIA, masa¿ kwanto-
wy, dŸwiêkoterapia, terapia têczowa, endo-
ekologia zdrowia- warsztaty, 695-530-425.

G1258-G
NEUROLOG Bogumi³a Grêdziak gabi-

net prywatny przychodnia „Piastmed” Cie-
plice, Plac Piastowski 21 oficyna wtorki,
czwartki 16.30- 18.30. Tel. kont.
518-359-691 przychodnia 75/646-90-96;
www.piastmed.pl G1292-G

SPECJALISTA seksuolog, ginekolog-
po³o¿nik, Anna Pominkiewicz USG. Laser.
Codziennie. W.Polskiego 3/2, 602-479-306.

G1339-G
NEUROLOG Ewa Szyszko przyjmuje

we wtorki, czwartki od 15.00 do 17.00 ul.
Ogiñskiego 1B (Przychodnia Zabobrze),
pokój nr 14; 798-44-29-99. G1362-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czerniawska,
specjalistyczna terapia nerwic i zaburzeñ
psychicznych. Jelenia Góra, pl. Piastowski
30, ul. Cieplicka 223/1. Rejestracja telefo-
niczna: 693-583-915. G1449-G

MASA¯E (bañka chiñska), fizykotera-
pia (laser, DD, ultradŸwiêki, jonoforeza),
rehabilitacja, mgr fizjoterapii, wizyty domo-
we, 691-200-995. G1541-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek, gabi-
net specjalistyczny, wizyty domowe,
609-752-830. G1602-G

SPECJALISTA dermatolog- choroby
skóry dr n. med. Anna Wawrzycka- Kaflik,
Plac Piastowski 30. Rejestracja
660-340-767. G1638-G

OPTYMALNI, ¿ywienie, lekarze, die-
tetycy, pr¹dy selektywne.
www.optymalnikorvita.pl 784-482-765.

G1697-G

REUMATOLOG Waldemar Markiewicz,
leczenie chorób reumatycznych i osteopo-
rozy. Przyjmuje: wtorki, czwartki od 16.00.
Jelenia Góra ul. Kiepury 51. Rejestracja te-
lefoniczna 603-540-303. G1787-G

AKADEMIA Walki z Rakiem
504-238-128. Bezp³atna pomoc;
www.fundacjatuiteraz.eu G1860-G



35 og³oszenia DROBNENr 23, 4 czerwca 2013

SPECJALISTA protetyki stomatologicznej
stomatologii ogólnej Wojciech Z. Kulig.
Wszystkie rodzaje odbudowy, leczenia zêbów,
wszystkie rodzaje koron, protez, mostów pro-
tetycznych, mikroskop zabiegowy, implanty,
ceramika adhezyjna, piaskowanie, naprawy,
wybielanie zêbów, rentgen. Jelenia Góra, 1
Maja 28/2, I piêtro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473; 601-773-396. G1895-G

PSYCHOLOGICZNY Gabinet mgr Jo-
lanta Ka³udziñska-Góra. Doœwiadczony
psycholog, terapeuta. Certyfikat specjali-
sty terapii uzale¿nieñ. Diagnoza i terapia
dzieci, doros³ych, rodzin, nerwice, depre-
sje, zaburzenia od¿ywiania. Jelenia Góra,
ul. Teatralna 1, pok. 204 a. Rejestracja
tel. 504-155-159. G1896-G

ESPERAL wszywki. Gabinet Chirurgii
i Ultrasonografii (USG). Dr nauk med.
Aleksander Bia³as. Specjalista chirurg.
Diagnostyka, zabiegi, ¿ylaki, hemoroidy,
rektoskopia. Obdukcje i opinie lekarsko-
s¹dowe. USG: tarczyca, gruczo³y piersio-
we kontrola sutków po mammografii, pe³-
ny zakres jamy brzusznej, nerki, pêcherz,
gruczo³ krokowy, j¹dra. USG dzieci. Jele-
nia Góra, ul. Teatralna 1. Codziennie. Tel.
bezpoœredni 601-70-92-87; 75/64-24-200
dom 75/75-231-07. G1903-G

OKULISTYCZNE wizyty domowe- co-
dziennie, 502-58-80-91. G1905-G

ANGIOLOG Joanna Olszewska- Rocz-
niak, leczenie chorób ¿y³, zakrzepicy,
mia¿d¿ycy, diagnostyka obrzêków koñczyn,
kwalifikacja do operacji naczyniowych,
przep³ywy naczyniowe szyjne i koñczyn
dolnych USG- DOPPLER, Sprzymierzonych
4, rejestracja 516815337. G448-K

USTAWIENIA hellingerowskie. Terapia
krótkoterminowa.Gabinet Wiejska 29.
mariusz.mieczakowski@gazeta.pl Tel.
601-52-85-15; www.terapia-jeleniagora.pl

G566-K
PEDIATRA- wizyty domowe- Katarzyna

Rzepka- Dawiskiba, 666099907. G630-K
PULMONOLOG- Magdalena Pawelec-

Winiarz diagnostyka, leczenie choroby
p³uc, chrapanie z bezdechem. Jelenia Góra,
ul. Letnia 2. Rejestracja tel. 75/64-57-650;
601-33-29-14. G774-K

LARYNGOLOG- foniatra Dorota Gigiel.
Badanie videoendoskopowe gard³a i krtani.
Diagnostyka i leczenie zaburzeñ s³uchu u
dzieci i doros³ych. Sygietyñskiego 7. Reje-
stracja (8.00- 18.00), 75/76-73-567. G777-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. G964-K

PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹- zwrot po-
datku, 75/75-240-44; 601-55-44-10.

KINDERGELD Niemcy, 75/75-240-44;
601-55-44-10. F5391-G

AVON konsultantka, 692-494-164. G131-G

KARPACZ- potrzebna pomoc do pro-
wadzenia ma³ego pensjonatu. Szczegó³y:
www.hejman@gmx.de G1671-G

FRYZJERA/KÊ zatrudniê, du¿o pracy!
Tel. 609-558-001. G1674-G

PRACA opiekunek do Niemiec z dofi-
nansowaniem kursu jêzyka niemieckiego.
Tel. 75/64-70-008; 600-153-322.

G1694-G
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PRACA C.D.

FX Sport Sp. z o.o. zatrudni grafika
komputerowego ze znajomoœci¹ Adobe,
Ilustrator oraz z jêzykiem angielskim. CV
wraz z listem motywacyjnym proszê wysy-
³aæ na: info@fx-sport.com G1680-G

FIRMA zatrudni kierowcê kat. II ze zna-
jomoœci¹ jêzyka niemieckiego oraz topo-
grafii miast. CV sk³adaæ:
info@k-m-online.de G1729-G

PRZYJMÊ do pracy kamieniarza z do-
œwiadczeniem, Pasiecznik, 669-409-214.

G1763-G
ZATRUDNIÊ operatora ³adowarki kat.

II+ kat. C, 601-267-302. G1770-G
PENSJONAT Arnika w Karpaczu za-

trudni kelnerkê- pokojow¹ z doœwiadcze-
niem. Tel. 696-504-506. G1776-G

PRACA w gospodarstwie rolnym Sta-
niszów. Tel. 508-568-555. G1780-G

ZATRUDNIÊ operatora koparki- kie-
rowcê. Tel. 609-299-433. G1794-G

ZATRUDNIÊ cieœli i dekarzy. Tel.
535-044-951; 506-027-079. G1819-G

POSPRZ¥TAM, umyjê okna w miesz-
kaniu- Zabobrze, 607-967-510. G1845-G

ZLECÊ kompleksowe wykonanie
strony internetowej. Tel. 508-032-503.

G1885-G

PRZYJMÊ do pracy mê¿czyznê do
sprz¹tania posesji ze znajomoœci¹ wiedzy
ogrodniczej, mile widziany w³asny pojazd.
Wszelkie informacje pod telefonem
533-888-559.

PRZYJMÊ ksiêgow¹ ze znajomoœci¹
Wspólnot Mieszkaniowych, znajomoœci¹
programu exsel na umowê zlecenie. Mile
widziany emeryt lub rencista. Informacje
pod telefonem 533-888-559. G1893-G

OPIEKUNKI Niemcy komunikatywny
jêzyk niemiecki 530555015. G768-K

PARK Miniatur Zabytków Dolnego Œl¹-
ska w Kowarach zatrudni m³ode osoby z
bieg³¹ znajomoœci¹ j. niemieckiego na sta-
nowisku przewodnika. Tel. 661699699, CV
na maila: poczta@park-miniatur.com

G869-K
OPTIMA S.A.- finanse dla domu- za-

trudni przedstawicieli w Jeleniej Górze i
okolicach. Atrakcyjna prowizja, praca do-
datkowa, równie¿ dla emerytów! Tel.
58-554-80-80 lub 801-800-200. G914-K

KOLPORTER- Express zatrudni ku-
rierów- rozwóz przesy³ek. Wymagana
dzia³alnoœæ gospodarcza oraz samochód
bus. Wynagrodzenie adekwatne do zaan-
ga¿owania oraz operatywnoœci. Oferty
sk³adaæ K-Ex, ul. Okopowa 6, 58-500 Je-
lenia Góra. Tel. 75/752-31-06. G953-K

RESTAURACJA w Karpaczu „Karczma
Œl¹ska” zatrudni kelnerkê, tel. 605633231
lub 75/7619633. G957-K

ZATRUDNIÊ pani¹ do pracy w pensjo-
nacie, 75/717-20-97; 728-404-888.

G1016-K

POŒREDNICTWO Pracy „Partner”
poszukuje opiekunek osób starszych do
legalnej, dobrze p³atnej pracy w Niem-
czech. Informacja tel. 75/64-72-250 lub
42, www.agencja-partner.pl G1020-K

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka, chemia- tanio i
fachowo. Tel. 660-768-324. F4229-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angielskie-
go, 502-207-330. F4318-G

NORWESKI- 607-070-340. G225-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angielskie-

go. Tel. 608-459-452 Wroc³aw, Jelenia
Góra. Biuro: Jelenia Góra, Klonowica 7.

G872-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia- tanio.

Tel. 606-62-82-49; 535-153-548. G901-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijarska 32,

kursy, weekendowe, ekspresowe, doszkala-
nie, raty, Tel. 502-266-499; 75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl G937-G

OSK Champion- prawo jazdy- 999 z³,
887-095-840. G942-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka niemiec-
kiego, 75/642-44-21, 501-648-318.

G1178-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka francu-

skiego- t³umaczenia, nauka, 606-110-774.
G1465-G

ROSYJSKI- t³umaczenia, przysiêg³e
równie¿, 75/75-49-249; 512-512-062 po
14.00. G1577-G

KOREPETYCJE- wszystkie przedmioty,
kursy maturalne, gimnazjalne- Centrum
Korepetycji, 600-153-322.

KURSY dla opiekunek do Niemiec z jê-
zykiem niemieckim+ zasady opieki- wszyst-
kie zawody, 600-153-322. G1695-G

NAUKA C.D.

MA£A Lingua- Twoja Szko³a Jêzyko-
wa www.malalingua.com.pl
698-136-816. G1779-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
G866-K

RÓ¯NE

WWW.TEQUILABAND-JG.PL F4536-G
ZESPÓ£ wesela, 693-735-247.

G316-G
FOTOGRAFIA œlubna, okolicznoœciowa,

664-483-309; www.wobiektywie.jgora.pl
G344-G

PARTY Band- na ka¿d¹ okazjê,
608-515-811. G1002-G

WESELA limuzyna gratis Karpacz,
603-622-848. G1122-G

ZESPÓ£ Family wesela, 605-210-566;
www.family.jgora.pl G1650-G

WESELA- Restauracja „Nad Potokiem”
w Kaczorowie, pieczone prosiê, noclegi,
75/74-121-78, www.nadpotokiem.com

G1876-G

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, Promocja 50%,
75/75-23-084, 600-983-771. G1625-G

DUET- Lubañ, 604-361-418. G579-K

TOWARZYSKIE

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z du-
¿ym biustem, 785-156-727.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla starszych
panów, 724-186-211. G935-G

100,-/ godz., 517-866-429.
KWADRANS na Zabobrzu,

667-720-413.
KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-/ godz.,

697-577-650. G1627-G
M£ODA namiêtna Magda zaprasza na

full serwis, 888-177-906.
ZAPROSZÊ, przyjadê, 602-861-000.
SZYBKIE numerki w centrum,

501-830-202.
PRZYJMÊ panie, 533-526-406.

G1652-G
MARTA prywatnie, 530-023-206.
WYJAZDY, 530-023-206. G1668-G
NOWA 23-letnia super dziewczyna,

661-771-698. G1802-G
ZGRABNA i zadbana 40-latka zaprosi

full serwis, 691-943-975. G1872-G
PIÊKNA blondynka dla dojrza³ego

pana, 724-828-099.
KOBIECA i atrakcyjna blondi 36 lat,

722-266-420. G1877-G
OGNISTA diablica 24 h trójk¹ty,

790-560-427.
PONÊTNA naturalna szósteczka, m³o-

da 22 lata, 881-580-059.
NAMIÊTNA Julia 26 lat, 790-560-488.

G1887-G
BLONDYNKA od 8.00, 782-719-364.
„FRANCUZ” jak lubisz 728-271-237.
KWADRANS w centrum, 782-719-364.
MARTYNA, 728-271-237. G1906-G
BOLES£AWIEC Agata 36 lat, zaprasza,

tel. 723-272-926. G1017-K

TURYSTYCZNE

PRZEWOZY osobowe: Niemcy, Belgia,
Holandia Austria z adresu na adres.
www.jgexpres.pl 75/75-263-85;
502-451-470. Biuro: Jelenia Góra, ul. D³u-
ga 4/5. Zapraszamy. F4509-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z adresu
na adres, 75/78-13-910, 604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób do
Niemiec. Z adresu na adres, szybko, tanio,
solidnie, bezpiecznie, 75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl F5148-G

LICENCJONOWANY przewóz osób do
Berlina, 609-605-223; 75/78-13-910.

BERLIN- codziennie, lotniska,
609-605-223; 75/78-13-910. F5149-G

„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;
www.buswojtex.pl 75/721-07-26;
601-696-751. G61-G

BERLIN- najtaniej, 75/75-212-33; 506-
105-413. G1024-G

MPT- przewozy na lotniska: Praga,
Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT. Tel.
607-763-204. G1451-G

PRZEWOZY do Niemiec, 663-226-009;
75/75-22-940.

PRZEWOZY do: Frankfurt, Stuttgart,
Monachium, 75/75-22-940; 663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dortmundu,
Siegem, 75/75-22-940; 663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL G1452-G
PRZEWOZY osobowe „Dario” Niemcy-

Austria, 75/78-12-746; 604-672-112;
www.przewozydario.pl G1566-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe- miê-
dzynarodowe, luksusowe autobusy
9,18,21,45, 51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl G1624-G

LOTNISKA- przewozy, 602-120-624.
G1719-G

PRZEWOZY do Belgii, Holandii, Nie-
miec z adresu na adres, 75/75-18-141;
514-065-837. G1792-G

LICENCJONOWANA firma transporto-
wa Transbud- Jelenia Góra oferuje: prze-
wozy osób samochodami typu bus w za-
kresie obs³ugi imprez, wesel, wczasów oraz
przewozy miêdzynarodowe; dojazdy do lot-
nisk i pod wskazany adres. Pojazdy to
nowe 9-osobowe samochody Opel Vivaro
z 3-strefow¹ klimatyzacj¹, 665-722-600 e-
mail: transbudjg@interia.pl G1815-G

TOP-TRANS przewozy osobowe do
Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet ubezpie-
czeñ, auta klimatyzowane, szybko i wy-
godnie, z adresu na adres, szósty przejazd
50% gratis, 75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl G1827-G

BERLIN przewozy. Tel. 75/64-920-90;
603-425-425. G1839-G

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Pó³nocne, 75/75-18-255, 607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okolice,
607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Berlin
Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Po³udniowe, 75/75-18-255; 607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg okoli-
ce, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezioro Bo-
deñskie i okolice, 75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen, Koblenz,
Frankfurt (okolice), super ceny, 607-222-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do Nie-
miec z adresu na adres bez przesiadki,
75/75-18-255; 607-222-369. G1879-G

PEGAZ. Przewozy osobowe do Nie-
miec- najlepsza cena 175 z³/ za osobê.
Rabaty dla opiekunek. Tel. 748-187-464;
665-359-696; www.przewozy-pegaz.pl

G1880-G

DOBRY wypoczynek Miêdzywodzie-
pokoje z ³azienkami, balkonami nad mo-
rzem,www.gruwi.pl/wczasy; 91/381-48-35;
608-821-370. G165-K

REWAL 50 m morze, wczasy,
91/386-26-11, 502-550-864, www.tedi.pl

G485-K

KOSMETYCZNE

DOMOWE profesjonalne us³ugi fry-
zjerskie 782965396. G521-G

MANICURE, pedicure, depilacja. Do-
jazd do klienta, 795-356-780. G1854-G
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BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES

SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯

Wyœlij og³oszenie
e-mailem na adres

O g ³ o s z e n i a
w INTERNECIE
****************

bo@nj24.pl

BIZNES

BIURO Rachunkowe, 75/64-38-224;
606-940-585. F4572-G

PRAWNIK porady, sporz¹dzanie pism,
windykacja, 75/641-65-66, 606-245-298.

G1348-G
SPRZEDAM firmê przewóz osób do

Niemiec, licencja+ telefony kontaktowe+
wypozycjonowana strona int. w google. Tel.
729-376-541. G1560-G

BOCIAN Po¿yczki- gotówka do domu
klienta, bez BIK, dzwoñ teraz:
515-065-300. G1595-G

BIURO Rachunkowe. Tel. 75/64-67-
789 dla nowych klientów pierwszy kwarta³
z du¿ym rabatem. Serdecznie zapraszamy
w godz. 9.00- 16.00. G1645-G

POSZUKUJÊ radcy prawnego rzetelne-
go i kompetentnego, który bêdzie prowa-
dzi³ sprawy ró¿ne, 508-032-503. G1884-G

BEZP£ATNE porady prawne- ka¿dy
wtorek w Jeleniej Górze, 602-46-78-12.

G1892-G
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POZIOMO: 1. Pasie owce na morzu, - 5. O rozecie, której nie rozwiążecie, - 
9. Deka w czasie, - 10. Zakochana w szamanie, - 11. Mniej niż inteligent, - 16. 
Wzywa go Ali z oddali, - 17. W miarach i wagach, - 19. Mielony w bułce, - 20. 
Zielony w mieście, - 21. Latający kowal, - 23. Norma w jazzie, - 27. Z końskim 
ogonem, - 28. Oceniane w szkole, - 29. Najwyższy w Kaukazie, - 30. Z bambino 
i dziewczyną, - 31. Z przerwą w nazwisku. 

PIONOWO: 1. Dzika pijalnia, - 2. Horror Alfreda, - 3. Kwitnie na murze w architek-
turze, - 4. Kuzyn taboretu, - 5. Gotówkowy lub bezgotówkowy, - 6. Nie je, nie pije, 
a żyje, - 7. Słoworód, - 8. Żelazna dama, - 12. Typ żółnierza od moździeża, - 13. Na 
piękna szczegóły czuły, - 14. Ida w USA, - 15. Samotnie zaszyty, - 18. Zakręcona 
scena, - 20. Efekt porwania, - 22. Bania w ogrodzie, - 23. Z budki suflera, - 24. Na 
początku kariery, - 25. Ziemski majątek, - 26. Po obiedzie 

(rap)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym 

dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dzie-
sięć dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.
pl w zakładce rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 21
KOLOROWE JEZIORKA
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 21 nagrodę pieniężną w wysokości 

50 zł otrzymuje Ludmiła Wróbel ze Starej Kamienicy.

nr 23

1. Mieszkam tu, bo:
Mieszkam w Krakowie, ale sercem jestem w Jeleniej Górze. Lubię Jelenią Górę za spokój, piękne widoki i 

specyficzny klimat. W Krakowie życie płynie zupełnie inaczej. Jest tam gdzie grać i rozwijać się. Ale nie wiem 
jeszcze, gdzie mnie życie poniesie. 

2.Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałem:
Obejrzałem film „Edward Nożycoręki”, wzorem bohatera założyłem na ręce nożyczki i... straszyłem dzieci w 

przedszkolu. Spotkała mnie za to okrutna kara - musiałem pójść „na leżaczki”.
3.Ten pierwszy raz:
Na co dzień sceptycznie podchodzę do telewizji. Uważam, że ma w sobie dużo negatywnych, sztucznie napom-

powanych, plastikowych zabarwień. Ale kiedy pierwszy raz znalazłem się z Recykling Bandem w studiu TV, ze 
zdziwieniem odkryłem, że realizacji programu towarzyszą bardzo pozytywne emocje, dobra energia, mobilizacja. 

4.Przebój życia:
Koncert Roberta Glaspera, pianisty jazzowo - hiphopowego w Kaliszu, w listopadzie 2011 roku. Koncerty 

Erykah Badu w Warszawie i we Wrocławiu. Duże przeżycie duchowe, inspiracja do dalszych działań muzycznych. 
5.Wkurza mnie:
Ludzka zawiść.
6.W życiu nie umiem się obejść bez...
Czekolady. I dobrej muzyki. Takiej, która porusza emocje i serca, wzrusza, przekazuje ładunek energetyczno 

- emocjonalny.
7.Gdybym dostał 100 tys. zł...
Zainwestowałbym w studio muzyczne i nagranie płyty. Dotąd z Recycling Bandem nagraliśmy płyty „demo”. 
8.Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłbym...
Janusza Korwin - Mikke. Nie tyle jestem zwolennikiem jego poglądów, co postaci. Potrafi traktować siebie 

i rzeczywistość bez nadęcia, z dystansem i z tak zwanymi „jajami”. 
9.Za późno na...
Zostanie wirtuozem trąbki. Próbowałem przez dwa lata, ale zdrowie nie pozwoliło. 
10.Ulubiona anegdota: 
Najwięcej uśmiechu wzbudzają instrumenty muzyczne Recykling Bandu. Instrumenty własnoręcznie zro-

bione ze... śmieci łączymy z elektroniką. Kiedy przed koncertem rozkładam zestaw perkusyjny zbudowany z 
butli 19-litrowej, puszek, blach, popielniczki, wiadra, kosza na liście, rurek... ekipa realizatorów dźwięku patrzy 
z niesmakiem. A potem zaczynamy grać i... TO brzmi nieźle. Zwykle, w tym momencie, słuchacze wyciagają 
telefony komórkowe i nagrywają nasz koncert.                                                                                       MPP 
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Imię i nazwisko: Dominik Stankiewicz
Zajęcie: perkusista, student IV roku Akademii Muzycznej w Krakowie (absolwent jelenio-

górskiego „Żeroma” i Szkoły Muzycznej II stopnia im. Stanisława Moniuszki w Jeleniej Gó-
rze). Gra w zespole Recykling Band, z kórym w piątej edycji programu „Mam talent” doszedł 
do ścisłego finału.

Brawa dla:
Firm: Bawialni Stonoga, Pała-

cu Wojanów, Hotelu Gołębiewski, 
Western City, Bawialni Hip-Hop, 
Bawialni „Bajeczka”, Parku Bajek, 
Parku Miniatur, Hotelu Jan, Muzeum 
Przyrodniczego, Muzeum Karkono-
skiego, Teatru Animacji, Filharmonii 
Dolnośląskiej, Cyrklandu, Sztolni w 
Kowarach, Stoku „Kolorowa”, Hotelu 
Las, Wydawnictwa Ad-Rem, Jelenia 
Plast, Parku Linowego, Dinoparku, 
Muzeum Zabawek, Kawiarni Kukutu 
oraz dla Krzysztofa Wiśniewskiego z 

Rady Rodziców od Dyrekcji i Dzieci 
z Przedszkola Miejskiego nr 27 za 
pomoc w organizacji festynu z okazji 

„Dnia Dziecka”.
(lei)

Szkoły Podstawowej nr 5 im. Marii 
Skłodowskiej - Curie w Zgorzelcu 
oraz Uniwersytetu Powszechnego 
w Goerlitz, nazywanego potocznie 
Volkshochschule. Obydwie placów-
ki, wspólną decyzją rad miejskich 
Zgorzelca i Goerlitz, uhonorowane 
zostały tytułami „Zasłużony dla Eu-
ropa - Miasta Zgorzelec / Goerlitz”. 
Nagrody to wyraz uznania dla wie-
loletnich wysiłków podejmowanych 
na rzecz wzajemnego poznania i 
współpracy między młodym pokole-

niem Polaków i Niemców. W imieniu 
szkół odznaczenia odebrały Marle-
na Dzierka, dyr. SP nr 5 oraz Maik 
Gloge, dyrektor Volkshochschule 
i Marion Seifert, kierownik Działu 
Językowego. 

(mat)

Gwizdy dla:
Dla urzędników w Starej Kamieni-

cy od podatnika, który w piątek, 31 
maja, ponaglany przedtem pismami, 
przyszedł uiścić należność. Zastał 
drzwi zamknięte i karteczkę, gdzie 
dzwonić w nagłych wypadkach. Ktoś 
chyba przesadził w wydłużaniem 
weekendu...

(sad)

Dla odpowiedzialnych za służby 
porządkowe w jeleniogórskiej Ga-
lerii Grodzkiej. W miniony piątek, 
31 maja, ojciec trzyletniej Cecylii 
bezskutecznie biegał z córką po 
toaletach w poszukiwaniu... papieru 
toaletowego. Zdesperowany po-
trzebami dziecka zawołał w końcu 
ochronę, ta panią porządkową... a 
papieru toaletowego i tak nie znale-
ziono. W końcu ochroniarz otworzył 
toaletę, zamkniętą na co dzień dla 
zwykłej gawiedzi robiącej zakupy 
w galerii...

MPP 
Kierowcy czarnej Toyty Yaris, który 

w poniedziałek ok. 7.45 z ułańską 
wręcz fantazją potraktował kałużę 

przy przystanku MZK-Urząd Celny, 
dokładnie przy tym „zlewając” cze-
kających na autobus ludzi. Trzeba 
w tym miejscu objechać… kierowcę.

(ep)
Organizatorów akcji referendalnej 

w Jeleniej Górze, którym brak taktu 
i wyczucia. Dwaj panowie stanęli 
wczoraj pod bramą zakładu opiekuń-
czo-leczniczego przy Żeromskiego, 
gdzie akurat dotarł marsz dla życia i 
rodziny na festyn zaplanowany przy 
placówce. Panowie „referendarze” 
zbierali podpisy pod wnioskiem o 
plebiscyt. Nikt im tego nie broni, ale 
są sytuacje i miejsca, w których wy-
pada umieć się zachować.

GOK
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Mały domowy zgrzyt może wpłynąć 
na Twoje plany - postępuj taktycznie. 
Najbliższe tygodnie zapowiadają się 
pomyślnie pod względem finansowym 
i uczuciowym.

Przede wszystkim nowa znajo-
mość i ciekawe zaproszenie. Drobne 

„kłopoty” zdrowotne trochę zmącą 
domową sielankę, ale miesiąc za-
czniesz szczęśliwie. 

Wiele spraw wymaga jeszcze do-
pracowania, ale już teraz możesz 
spać spokojnie i czekać na przypływ 
świeżego grosza. Nie przesadź z uro-
dzinowymi toastami.

Ciche dni w domu rozładują powoli 
przygotowania do wakacyjnego wyjaz-
du. Bądź przygotowany na przyjęcie 
większej ilości gości i wyrazy szcze-
gólnej sympatii ze strony Ryb.

Masz okazję radykalnie odmienić 
swoje życie, jednak zastanów się, czy 
wato palić za sobą wszystkie mosty? 
Nie składaj zbyt wielu obietnic, bo jak 
zwykle…

Bardzo dobra pora na interesy, 
wyjazdy i podejmowanie zobowiązań. 
Jeśli jednak te sprawy nie wchodzą w 
grę, czekaj - przed Tobą interesująca 
propozycja.

Wyrzuty sumienia to bardzo uciążliwa 
sprawa i niestety będziesz miał wątpliwą 
okazję doświadczyć tego w tym tygo-
dniu. Na szczęście rozwój wypadków 
pozwoli Ci na naprawienie błędu.

Pozwól sobie na odrobinę szaleń-
stwa i zrób w końcu rzeczy, na które 
zawsze miałeś ochotę. W domu miłe 
chwile i dobre wiadomości.

Poznasz osobę, która okaże Ci się 
teraz bardzo pomocna. Przygotuj się 
na długie rozmowy, ale zastanów się 
przed podjęciem decyzji.

  
Ktoś będzie próbował zmienić 

Twoje plany, ale nie daj się skusić. Do 
wakacyjnego wyjazdu wiele się już 
nie wydarzy, bądź jednak ostrożny i 
uważaj, co mówisz. 

Na półmetku roku wypadniesz 
trochę pod kreską, ale niczego nie 
żałuj. Zdobyte doświadczenia i infor-
macje warte były poświęceń, a przed 
Tobą… wakacje.

Chyba powinieneś postawić w koń-
cu jedną kartę. Wykorzystaj zbieg oko-
liczności, odkurz dawną znajomość i 
zaszalej - ktoś czeka, aby porwać Cię 
na romantyczną kolację.

(ep)

Darek Kruczkowski w najważniejszych krajowych impre-
zach długodystansowych wybiegał już 42 medale. Teraz 
otworzył nowy rozdział w swoim życiu i jest podwójnie 
zadowolony. Ze złotym krążkiem mistrzostw Polski, pierw-
szym w karierze w nowej specjalności biegacza górskiego i 
dla nowego klubu Regle Szklarska Poręba wrócił z 20. Bie-
gu z Sobótki na Ślężę, jednocześnie krajowego czempio-
natu z udziałem pięciuset zawodników (rekord frekwencji). 
- Młodzież naciska coraz bardziej, ale nadal jest we mnie 
moc - tak skomentował sukces zwycięzca na dystansie 5 
250 metrów. - Myślałem, że nie wystartuję, bo miałem po-
ważną kontuzję i prawie pół roku nie biegałem. Gratulujemy 
wytrwałości, „żelaznej” kondycji i hartu ducha. (5) 

W niektórych miejskich kuluarach mówi się, że rezygnacja Alicji Ra-
czek z funkcji pełniącej obowiązki dyrektorki Książnicy Karkonoskiej 
była nie tylko decyzją samej zainteresowanej, co wynikiem presji 
słowno-sytuacyjnej władz miasta. Plotki, których powtarzaniem nie 
będziemy się zajmować mówią, że działacze PO nie mogli dłużej patrzeć 
na to, jak miejska biblioteka przeradza się w pisowski dom spotkań. A 
to co chwilę jakiś człowiek od „nich” z centrali przyjeżdża, a to wystawa 
jakaś... No, ale w końcu biblioteka jest publiczna i otwarta.(6)

Bolek Faściszewski z Mirska z mikrofonem nie rozstaje 
się już od 30 lat. W roli stadionowego spikera zaliczył ponad 
trzysta meczów ligowych i pucharowych. W regionie słynie 

z rzetelnego przygotowania do piłkarskich 
zawodów, „barwnych” relacji, facho-
wych i trafnych komentarzy oraz życzli-
wej pomocy prasowym i internetowym 
dziennikarzom. Sam zawsze może 

liczyć na wsparcie wiernych fanek 
drużyny Włókniarza z okręgówki. 

Ostatnio Bolka sfotografowali-
śmy w otoczeniu podinspek-
tor z UM, żony sędziego 
głównego z IV ligi Joanny 
Trudzińskiej (z lewej) oraz 
„szalikowych” studentek z 

KPSW w Jeleniej Górze, 
Anny Kowalskiej i Be-

aty Tosik. W 
tak doboro-

wym towarzy-
stwie to można 
naprawdę dobrze 

„spikerować”. (5)

Kandydat na prezydenta w poprzednich wyborach Robert 
Prystrom pochwalił się na facebooku, że nosi się z zamiarem 
kupienia nowego auta. Upatrzył sobie Subaru XV. Dla niewta-
jemniczonych - to cacko ma napęd 4x4, 150 KM i silnik 2,0l, a 
ceny modelu podstawowego zaczynają się od 21 tysięcy euro. 

- Powodzi się Panu - nieco zazdrośnie skomentował jeleniogór-
ski radny PiS

-u Rafał Piotr 
S z y m a ń s k i .  
Zainteresowa-
ny odparł, że 
nie narzeka i 
że samochód 
to też narzę-
dzie pracy. Cóż, 
życzymy uda-
nego zakupu. 
(12)

Piotr „Kura” Kurowski (góral izerski) i Kura (nazywana też 
Kicią) 

To była miłość od pierwszego wejrzenia... I to rażąca niczym grom 
z jasnego nieba! Zanim urocza kotka pojawiła się na świecie, Piotr 
Kurowski twardo zarzekał się, że w jego domu nigdy nie będzie kota. 
Aż do pewnego dnia (a było to w lipcu siedem lat temu), kiedy to 
pojechał do kolegi na herbatę. 

- Zobaczyłem tego 2-tygodniowego kociaka i zakochałem się bez 
reszty - wspomina „Kura”.

Kotka nazwana została Kurą w myśl kontynuacji panującej w ich 
domu zasady nazywania dzieci imionami, jakie noszą też rodzice. 
Córka i syn państwa Kurowskich nazywają się więc dokładnie tak 
samo, jak mama i tato. I w ten sposób kicia została też „Kurą”. Inaczej 
wołają na nią tylko w chwilach pieszczotliwej słabości... 

Ludzka Kura z miaucząca Kurą prowadzą długie dysputy o życiu. 
Jako że gospodarz domu wiele czasu spędza samotnie, chętnie zaga-
duje do puchatej towarzyszki, a ona chętnie odpowiada na zaczepki.

- Czasami strasznie kłóci się ze mną. I robi prawdziwe awantury, 
gdy zbyt długo czeka pod zamkniętymi drzwiami, szczególnie jak 
pogoda kiepska. 

Kura zwana Kicią jest nie tylko rodzinną przytulanką, ale i powodem 
do nieskrywanej dumy rodzinnej. 

Wszyscy z uznaniem wspominają łomot, jaki sprawiła psu ich 
gości, który niepodziewanie rzucił się do ich domowego psiaka (z 
którym zwykła sypiać w czułym wtuleniu). Domownicy z podziwem 
opowiadają też historię nietoperza, który wleciał przez otwarte okno 
do ich salonu, siejąc strach wśród ludzkiej familii. Kicia chwilę ob-
serwowała lotnicze popisy niespodziewanego gościa, po czym nie 
ruszając się z miejsca, w odpowiednim momencie, jednym ruchem 
łapy skutecznie zakończyła tę wyjątkową wizytę. Wprowadzając tym 
rodzinę w nie lada osłupienie. 

Daniel Antosik
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z rzetelnego przygotowania do piłkarskich 
zawodów, „barwnych” relacji, facho-
wych i trafnych komentarzy oraz życzli-
wej pomocy prasowym i internetowym 
dziennikarzom. Sam zawsze może 

liczyć na wsparcie wiernych fanek 
drużyny Włókniarza z okręgówki. 

Ostatnio Bolka sfotografowali-
śmy w otoczeniu podinspek-
tor z UM, żony sędziego 
głównego z IV ligi Joanny 
Trudzińskiej (z lewej) oraz 
„szalikowych” studentek z 

KPSW w Jeleniej Górze, 
Anny Kowalskiej i Be-

wym towarzy-
stwie to można 
naprawdę dobrze 

„spikerować”. (5)
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